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Zwycięski pochód hiszpańskich powstańców
Durango, 15. 5. (PAT) Ag. Havasa 

donosi, że wojska powstańcze uczyni, 
ły znaczne postępy w kierunku Mun- 
guia i znajdują się w odległości 4 km 
od tego miasta.

Salamanka, 15. 5. (PAT) Główna, 
kwatera powstańcza opublikowała na­
stępujący komunikat: N a froncie ara­
gońskim artyleria powstańcza ostrzeli­
wała skutecznie pozycje nieprzyja­
cielskie. Zwycięski pochód wojsk po­
wstańczych na froncie biskajskim 
trwa. Nieprzyjaciel został po zaciętej 
walce zmuszony do odwrotu na od­
cinku, położonym na zachód od ma­
sywu Sollube. Powstańcy zajęli posia­
dające duże znaczenie strategiczne 
wzgórza Jata, położone o 21 km od 
drogi do Bilbao. Nieprzyjaciel poniósł 
wielkie straty, pozostawiając na placu 
boju kilkuset rannych i zabitych. Na 
froncie Santander ponowiły oddziały 
rządowe rozpaczliwe ataki na odcinku 
Sargentes de Lora, zostały jednak z 
wielkimi stratami odparte. Z  frontów 
asturyjskiego, Avila i Soria nie ma nic 
ważnego do doniesienia.

Durango. 15. 5. (PAT Ag. Hayasa 
donosi, że powstańczy sztab generalny 
stwierdził na froncie baskijskim po raz 
pierwszy obecność żołnierzy rosyj­
skich w  szeregach piechoty rzSądowej.

B. 6. K. podwyższa kredyty
budowlane

Warszawa, 15. 5. (Tel. wł. — s. b.) 
Kredyty budowlane Banku Gosp. Kraj, 
ustalone początkowo na bież, rok w 
kwocie znacznie niższej od zeszłorocz- 
nej, będą wydatnie podwyższone. Ma­
ją one osiągnąć — jak twierdzi prezes 
BGK dr. Roman Górecki — poziom 
roku ub.

W  r. 1936 suma globalna kredytów 
na budownictwo wynosiła 38,6 milio­
nów zł. a wraz z niewykorzystanymi 
pozostałościami z lat ub. ponad 44 mi­
lionów zł. Na bież, rok kredyty budo­
wlane ustalono w wysokości 26 mil. 
zł. Z kwoty tej 10 mil. przeznaczono 
na budownictwo towarzystw osiedli ro 
botniczych, 3 mil. na budownictwo 
miejskie. W  rezultacie na kredytowa­
nie budownictwa bloków mieszkalnych 
pozostało zaledwie 7 i pół mil. zł. W y­
znaczenie tak małej kwoty wywołało

Milicjanci wzięci do niewoli w Pittek 
oświadczyli, że duża ilość jednostek 
rządowych składa się wyłącznie z żoł­
nierzy rosyjskich. Oddziały te wysy-
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MIEJSKA KOMUNO K A S A  O S ZC ZĘ D N O Ś C I
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oraz je j O D D Z IA Ł Y  przy ul. G ró d e c k ie j 60 i ul. Ż ó łk ie w s k ie j  75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (jednego) złotego. 
Celem umożliwienia ku p co m  i p rz e m y s ło w c o m  lokowania utargów 
dziennych w Kasie, godziny urzędowe w wydziale wkładkowym trwają 
1431 codziennie do godziny 19-30
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

Nowy nuncjusz papieski
przybył do Warszawy

Warszawa, 15. 5. (PAT) Dziś przy­
był do Warszawy nowy nuncjusz pa­
pieski ks. arcybiskup Filip Cortesi.

Ks. Nuncjusza powitali na dworcu

liczne memoriały — a szczególnie 
memoriały składały większe miasta, 
jak Lwów, Kraków, Poznań itp. Me­
moriały złożone domagają się wyzna­
czenia większych kwot, co ma być obe­
cnie uwzględniane.

Dar armii wiotkiej dla Marszalka
Śmigłego Rydza

Warszawa, 15. 5. (Tel. wł. -  s. b.)
W  Sobotę dn. 15 maja br. włoski atta-
che wojskowy płk. Mario Marrazziani 
na specjalnej audiencji wręczył Panu 
Marszałkowi Polski Edwardowi Śmi- 
głemu-Rydzowi serbmą podobiznę 
starożytnego miecza rzymskiego jako 
dar od wojska włoskiego.

Wręczając miecz Panu Marszałkowi

lane są wraz z czołgami do pierwszych 
linij celem zatrzymania postępu wojsk 
powstańczych.

dyrektor protokołu MSZagr. p. Ro« 
mer, przedstawiciele wyższego ducho­
wieństwa z arcybiskupem Gallem, re­
prezentanci MSWojk. i miejscowych 
władz wojskowych z płk. Kilińskim, 
delegaci organizacyj katolickich ze 
sztandarami, oraz duchowieństwo 
świeckie-i zakonne.

Ks. arcybiskup Gall powitał JE. ks. 
nuncjusza w imieniu ks. kardynała Ka 
kowskiego, który nie mógł z powodu 
niedyspozycji przybyć na dworzec.

Ks. Nuncjusz przeszedł wzdłuż sztan 
darów organizacyj katolickich, usta­
wionych na dworcu, witany serdecz­
nie przez zgromadzoną publiczność.

wygłosił płk. Marazeiani przemówie­
nie, w którym podkreślił moralne zna­
czenie tego daru jako symbolu cnót 
bojowych i obrony kultury łacińskiej.

Pan Marszałek odpowiedział w ser­
decznych słowach, dziękując za oenny 
dar, będący szlachetnym wyrazem 
przyjaznych stosunków między woj­
skiem italskim i polskim.

Bałagan szko lny  w  Kuratorium  
lw o w s k im

Jak nam donoszą, nie wszystkich 
abiturientów dopuszczono do powtór­
nego egzaminu dojrzałości. Władzo 
szkolne stanęły na tym stanowisku, 
że ci uczniowie, którzy tematy nabyli, 
nie mogą raz jeszcze matury zdawać. 
Uważamy, że ten sposób postawienia 
sprawy nie przynosi kuratorium lwów 
skiemu zaszczytu i sławy. Teżeli mło­
dzież miała dostęp do tematów, to tru­
dno wymagać, by z niego nie skorzy­
stała, albowiem zawsze i wszędzie ka. 
żdy kto jakiś egzamin zadał, nie raz 
pragnąłby temat egzaminu uzyskać.

Wobec takiego postawienia sprawy 
zapytujemy, kiedy władze Minister­
stwa W R i OP pociągną -do odpowie­
dzialności tych urzędników kurato­
rium, którzy bezpośrednio i pośrednio 
za brak dozoru nad podwładnymi przy 
czynili się do ujawnienia tajemnicy u- 
rzędowej. A co na to p. minister Swię- 
tosławski?
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K atastro fa  ko le jow a
Białogród, 15. 5. (PAT) Na linii ko­

lejowej Zajeczar—Paraczan wykoleił 
się pociąg, przy czym lokomotywa i 
kilka wagonów spadło z nasypu, 4 pa­
sażerów poniosło śmierć, a 8 zostało 
ranionych.

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
NAJSTARSZA INSTYTUCJA OSZCZĘPNOSCIOWA yyg LWOWIE • =  Z ft Ł ° * 0  w fl w  1 8 4 3 R- —  
KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE Z PORĘKĄ PAŃSTW A. ZASIĘG DZIAŁALNOŚCI —  CAŁA MAŁOPOLSKA.
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Z A R Z Ą D  Z D R O J O W Y

Konferencja gospodarcza u 
A lfre d a  B iły k a

p. wojewody
Dnia 14 b .m. o godz. 20*tej odbyła 

się w Lwowskim Urzędzie Wojewódz 
kim z inicjatywy p. wojewody Alfre» 
da Biłyka konferencja z przedstawi­
cielami Izb: Przemysłowo « Handlo* 
wej, Rolniczej i Rzemieślniczej, oraz 
z reprezentantami sfer bankowych 
Lwowa, — poświęcona zagadnieniom, 
ożywienia ruchu przemysłowego w 
Małopolsce Wschodniej.

Konferencję zagaił p. wojewoda Bi* 
łyk, stwierdzając na podstawie don 
tychczasowych doświadczeń, naby­
tych w pracy w Województwie tamo* 
polskim, że nie wszystkie możliwości 
gospodarcze, jakie tkwią w walorach 
tutejszego terenu i ludzi są realizować 
ne. Wprawdzie Małopolska za czasów 
zaborczych przeżyła okres wielkiego 
zaniedbania gospodarczego i trakto­
wana stale jako pasywum W bilansie 
obliczeń przemysłowych p. Austro* 
Węgier, znalazła się w odrodzonym 
Państwie bez potrzebnego przygotowa 
nia i kapitałów, do zajęcia odpowiedz 
niego jej stanowiska w nowym orga* 
niźmie, to jednak kraj ten posiada po* 
myślne warunki rozwoju przemysłu w 
postaci bogactw naturalnych, klimatu 
i gleby, sprzyjających wielu kulturom, 
oraz osiadłej- tu ludności, przedstawia 
jącej typ żywy i aktywny.

Interesując się zagadnieniami prze­
mysłowymi z punktu widzenia óży* 
wienia .ruchu gospodarczego zastrzega, 
się p. Wojewoda, że niczego nie pra* 
gnie -narzucać, ani tćż stawiać żadnych 
żądań, a jedynie chciałby zorientować 
się w zapatrywaniach na te kwestie 
zebranych reprezentantów sfer prze­
mysłowych i finansowych.

Pragnę — mówił p. Wojewoda — 
zadeklarować gotowość żywego żain* 
teresowańia i pomocy w tych przeja* 
wach działalności, które mają na celu 
ożywienie ruchu przemysłowego, o* 
raz zapewnić ze swej strony, że będę 
się starał zdrowej inicjatywie i zdro* 
wym poczynaniom pomagać.

Punktem centralnym zainteresowań, 
z  którego winna wychodzić inicjaty­
wa przemysłowa — -pozostanie nie* 
wątpliwie Izba Przemysłowo •* H an­
dlowa, jako organizacja powołana 
przede wszystkim do opracowywania 
planów gospodarczych. Zdaniem p . 
W ojewody należy w pierwszym rzę* 
dzie zwrócić uwagę na naturalne linie 
rozwojowe Lwowa, które zarysowu* 
ją się w związku z rozrostem miasta 
poza stare granice i zorganizować po 
tych liniach ruch podmiejski, oraz 
przemysł środków spożywczych.

Następnie zabrali glos: prezes Izby 
Przemysłowo * Handlowej dr. Szar* 
ski, prezes Izby Rolniczej dr. Papara, 
wiceprezes Izby Rzemieślniczej dr. 
Hornung, oraz reprezentanci banko* 
wośći .

Przedstawiciele Izb podkreślali zgo* 
dnie konieczność koordynacji wysił­
ków -i kollaboracji we Wszystkich wiel 
kich projektach, wychodząc z założę* 
nia, że w zasadzie nie ma sprzeczno* 
ści między interesami rolnictwa, prze* 
mysłu i rzemiosła, gdyż każdy z tych 
działów ma swoją zastrzeżoną sferę 
działania, a rozwój jednego — przy* 
czynią się do rozwoju drugiego.

Z poruszonych postulatów, które 
miałyby zapewnić ożywienie przemy* 
słowe w Małopolsce — podniesiono 
na pierwszym miejscu zagadnienie 
stworzenia odpowiednio taniej i do­
godnej komunikacji dostosowanej do 
lokalnych . warunkó w .

Na- konieczność koordynacji,, żarnie*

rżeń i działalności przemysłu, rolnic­
twa i rzemiosła z akcją kredytową ban 
ków .zwracali uwagę przedstawiciele 
sfer finansowych. Celem poparcia 
zdrowej inicjatywy gospodarczej, wy 
sunięto z ich strony myśl stworzenia 
obywatelskiego organu centralnego 
dla Małopolski Wschodniej w postaci 
Rady Gospodarczej, której kompeten* 
cje sięgałyby we wszystkie poczyna* 
nia przemysłowe i finansowe. Myśl fa 
znalazła aprobatę p. Wojewody. P. 
W ojewoda zapowiedział powołanie w

NA EATO! P O L E C A M Y  N I E M N Ą C E  
o trwałych kolorach w  słońcu i praniu 

materiały bawełnlano-lniane oryginalne angielskie „TOOTAl"
„T O O T A L " T o b ra lko  
„T O O T A L "  K rep on y  deseń. 
„T O O T A L " W oale  w e łn ia ne  
„T O O T A L " M a rk ize ty  deseń.

Piękne desenie na SUKNIE, BLUZKI, PYJAMY, SZLAFROKI 
P L . M A R IA C K I  4DOM MODY

W  d ro g ę  do  R a b k i! 
Na w io snę  m yśl o zd ro w iu !

Z nadejściem wiosny zaczynają się 
rozmowy i debaty, na temat wyjazdu 
na kurację i odpoczynek. Jednoczę* 
śnie narzuca się pytanie: dokąd je­
chać?

Jeśli chodzi o dzieci, ó ludzi, u któ* 
rych lekarz stwierdził niedomogi ta* 
kie, jak: krzywicę, nerwicę, osłabię* 
nie mięśnia sercowego, zapalenie 
otrzewnej, osierdzia, opłucnej, scho­
rzenie górnych dróg oddechowych, 
choroby kobiece, artretyzm i jego po* 
chodne, etc. — odpowiedź nasuwa 
się sama przez się: RABKA!

Zdrojowisko rabczańskie, położone 
w malowniczych Gorcach, jest ideał* 
nym miejscem kuracyjnym dla wyli* 
czonych wyżej niedomóg. Źródła jo- 
do * bromowo * solankowe dostarcza* 
ją .w liczbie jedenastu wódę do picia 
i kąpielową o znakomitych właściwo­
ściach leczniczych, obfitującą w jod w 
stopniu najwyższym, w Polsce a mo» 
że i w Europie.

Działanie kąpieli, okładów, wód 
rabczańskich jest cudowne w skut* 
kach przy niedomogach i cierpieniach, 

.0 jakich mówiliśmy. Świadczą o tym

W piątek, dnia 14-go maja 1937 roku w Krynicy 
zasnął w Panu przeżywszy 63 lat

miejski, Prezes oddziału Ligi Morskiej i Kolonialnej 
i wielu innych

W yprow ad zen ie  z w ło k  z d o m u  ża ło by  do  g ro bo w ca rod z in ne go 
na m ie jsco w y  cm en ta rz  odbędz ie  się d n ia  16 m aja  o  g o d z in ie  16-tej 

Żona, dzieci i rodzina
O sobnych zaw ia do m ień  n ie  w ysy ła  się.

najbliższym czasie odpowiedniego 
ciała konstytuującego. Kierownicy 
banków wyrazili w dalszym ciągu 
chęć do pomagania kredytem nie tylko 
w tych poczynaniach, w których gwa* 
rantem pewności jest zaangażowany 
kapitał publiczny, lecz także samo* 
dzielnego wkraczania z prywatnym 
kapitałem, celem przyjścia z pomocą 
zdrowym warsztatom przemysłowym, 
nie mającym możliwości znalezienie 
środków pieniężnych z innych źródeł.

P. Wojewoda ustosunkował się przy

p o  zł. 3'3O 
po zł. 2 ‘4Q 
p o  zł. 3 9 0  
po  zl. 6 '50

liczne fzćsze kuracjuszy przewijają* 
cych się. co roku przez Rabkę i opusz­
czających ją z poczuciem ulgi i odzy* 
skanego zdrowia.

Wszystko w Rabce składa się na to, 
aby kuracjusze, młodzi czy dorośli, 
znaleźli tu poinoc w cierpieniu i zdro» 
wie; urządzenia, instalacje nowocze* 
sne, troskliwa opieka lekarska — nie 
pozostawiają nic do życzenia.

Sezon wiosenny .znacznie tańszy, 
skłania do korzystania z kuracji i po­
bytu w Rabce wszystkich, którym za* 
leży na zmniejszeniu kosztów leczenia 
i odpoczynku. Rabka w szacie wio* 
sennej przedstawia się pociągająco j 
wabi urokiem bogactw natury każde* 
go, kto skorzystał z możliwości wcze­
snego wyjazdu na kurację.

Kuracjuszy w sezonie wiosennym 
czekają te same rozrywki co w peł* 
nym sezonie: teatr, kino, dancing, kon 
certy, wycieczki etc.

W  opłatach taksy, zdrojowej prze* 
widziane są ulgi dla urzędników pań* 
stwowych i samorządowych z rodzi­
nami. dla wojskowych i inwalidów 
wojennych.

chylnie do zgłoszonych postulatów i 
obiecał poruszyć szereg problemów 
wymagających decyzji władz central* 
nych u kompetentnych czynników, o- 
raz zapowiedział zwołanie dalszych 
ściślejszych konferencyj, celem bliż* 
szego omówienia poruszonych aktual­
nych zagadnień gospodarczych.

Pomoc dla chrześcijańskich 
kas kredytowych

Warszawa, 15. 5. (Tel. wł. — s. b.) 
Uznając konieczność niesienia porno* 
cy finansowej licznym tworzącym się 
chrześcijańskim kasom kredvtu bez* 
procentowego. Bank Gosp. Kraj, zare* 
zerwował na ten cel sumę 100 tys. zł. 
Sposób podziału tej sumy będzie usta* 
lony w najbliższym czasie. Pomoc kre* 
dytowa dla każdej z takich kas wahać 
się będzie od 1000—1500 zł.

USZNE DLA KUPUJĄCYCH SREBRA! 
K 5S K -S S Z D. L. Ftoimann, S£s  
TYLKO Kochanowskiego 21, te lefon  206-74, 
zwraca uw agę zainteresow anych, że  je j wzory 
srebra  są  p rzez  nią p rojektow ane i zaopa- 
trzon»  w znak  i nap is fabryki, a  podobne 

wzory oferow ane w handlu bez 
te g o  znaku są  tylko nieudolnymi 
kopiam i jej oryginalnych modeli. 
Do nabycia we Lwowie tylko w prost

Znak taur. we fab ryce  oraz we w szystkich 
w iększych sklepach  jubilerskich w całej 
Polsce.. 1213

Zmarł Snowden
Londyn, 15. 5. (PAT) Dzisiaj o 

godz. 4-tej rano zmarł z powodu ata­
ku srecowego wicehrabia Snowden. 
b y ły  minister skarbu. Snowden, który 
liczył 72 lata, w ostatnich czasach mie­
szkał w Tilford w hrabstwie Surrey.

Przebieg sensacyjnego 
procesu w  Lublinie

Lublin, 15. 5. (Tel. wl.) W  czwartym 
dniu procesu sędziego Gąsiorowskie* 
go, prok. Sokołowskiego i pośredni’ 
ków braci Bergmanów — sąd po wino 
wieniu rozprawy o godz. 8.30 przystą­
pił do przesłuchania pozostałych je­
szcze szeregu świadków a mianowicie: 
Bronisławę Żeromską, Ludwikę Ce- 
glecką, Markusa Goldika i Hudie Ku- 
manową.

Wczoraj nastąpiły przemówienia 
prokuratora i obrońców oskarżonych. 
Przemówienie prokuratora trwa.

Ha wygrał!
Warszawa, 15. 5. (Tel. wl. — s. b.) 

W  dzisiejszym ciągnieniu Państw. Lo* 
terii Klasowej padły nast. wygrane:

15.000 zł. na nr. 65717,
5.000 zł. na nr. 69875 90565 133462,
2.000 zł. na nr. 5067 7090 20128 20725 

29572 36416 43460 55208 (zakupiony 
w „Nadziei", Lwów, Legionów 11) 
57379 (zakupiony w „Nadziei". Lwów, 
Legionów 11) 58055 67336 69507 (za­
kupiony w  „Nadziei", Lwów. Legio­
nów 11) 70263 76807 (zakupiony w 
„Nadziei", Lwów, Legionów 11) 77207 
87584 183090 (zakupiony w  „Nadziei", 
Lwów, Legionów 11) 131764 133856 
138121 157226 162382 162756 187524 
83368 (zakupiony w „Nadziei". Lwów. 
Legionów 11),

1.000 zl. na nr. 5234 6720 17265 
20289 36796 40484 40809 53164 54683 
60137 62655 63625 65770 74323 74875 
101376’ 139061 158795 161255 162364 
164088 (zakupiony w  „Nadziei" Lwów 
Legionów 11) 170946 175965 179884 
184275 190564 84403 (zakupiony w 
„Nadziei", Lwów, Legionów 11) 
159785 (zakupiony w „Nadziei" Lwów 
Legionów 11) 131240 (zakupiony w 
„Nadziei", Lwów, Legionów 11). ’
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Z m f w ó r z e
W  drugi dzień Zielonych Świąt 

tradycyjnym obyczajem Lwów, je* 
go ziemie i ludność złoża hołd pa* 
mięci poległych żołnierzy, którzy 
w pamiętnym roku 1920 nieludzkim 
wysiłkiem i ciężką ofiara krwi sta* 
wili czoło falandze woisk bolsze* 
wickich pod Zadwórzem.

tym roku pielgrzymka lwów* 
ska na zadwórzański kurhan rozro* 
śnie się do szczególnie wielkich roz* 
miarów, a udział w niej wojska, li* 
cznych organizacji społecznych oraz 
przedstawicieli najwyższych władz 
zwierzchnich nadadza uroczystości 
szczególniejsze znaczenie.

Czy ma być to jakaś manifestacja 
o  określonym charakterze nolitycz* 
nym? Czy może chcemy przez nią 
powiedzieć, że gotujemy się do ja* 
kichś wystąpień przeciw temu sa« 
memu przeciwnikowi, którego żoł* 
nierze zadwórzańscy powstrzymali 
w pochodzie na Lwów lat temu 17? 
Nie. Wymowa gotującej się manife* 
stacji ma zgoła inne znaczenie.

Zadwórze jest dla Polski sym* 
b ó le m . Mieliśmy w historii wiele 
dowodów bohaterstwa polskiego, 
gdzie przeciw przemożnym siłom 
występowała garstka i zwyciężała, 
ale Zadwórze należy do najśwież* 
szych wspomnień naszych tego ro* 
dzaju. Pamiętamy te dni pełne gro* 
zy, a równocześnie niezapomniane* 
go uniesienia, jakie opanowało Na* 
ród Polski. Ze wszystkich stron bie* 
gły zastępy ochotnicze, abv ratować 
świeżo powstałe Państwo przed kię* 
ską. Naród polski wykazał w tych 
dniach olbrzymi hart woli i potężną 
s i ł ę  m o ra ln a .

Zadwórze stało się tej siły i woli 
najdoskonalszym wyrazem. Nie czci* 
my bohaterów Zadwórza dlatego, że 
dokonali wielkiego dzieła strategi* 
Cznego, bo były w wojnie r. 1920 
większe, ważniejsze i bardziej decy* 
dujące momenty pod tym względem. 
Idziemy pod kurhan zadwórzański 
corocznie, a w tym roku pójdziemy 
szczególnie większą gromadą — 
dlatego, ponieważ żołnierze spod 
Zadwórza dali z siebie Polsce to 
wszystko, co Naród w tvch dniach 
pamiętnych czuł i co chciał zrobić. 
.W bohaterach zadwórzańskich wi* 
dzimy najlepsze instynkty jakie, 
tkwią w Narodzie, jakie chcieliby* 
śmy mieć w sobie na codzień i ka* 
żdego dnia nie tylko w czasie woj* 
ny, ale w szarym zwykłym dniu na* 
szych prac i trudów.

Zadwórze, tak jak cmentarz 
Obrońców Lwowa, jest źródłem 
nie tylko najpiękniejszej epopei poi* 
skiej, jaką stworzyła nasza epoka, 
ale jest równocześnie mieiscem świę 
tym, u którego przychodzi nam za* 
wsze podumać, kiedy chcemy za* 
czerpnąć mocy i siły w e w n ę t  r z* 
n e j do dalszej walki. Zadwórze jest 
dowodem, że w walce tei stokroć 
ważniejszym jest nieraz wysiłek wo* 
Ii, bezgraniczna ofiara na małym od* 
ciku, aniżeli decydujące rozstrzy* 
gnięcia na wielkim froncie. Ze sto* 
sunkowo małego starcia na przed* 
polu Lwowa rozrosła sie wielka siła 
fatalna, która trzyma nas wszyst* 
kich, która uczy, przymusza, rożka* 
zuje i skupia nas wszystkich. Dopó* 
ki Polska będzie istniała, Zadwórze 
pozostanie w pamięci wszystkich 
Polaków. Może nie będą już chodzi 
ły pielgrzymki pod kurhan zadwó* 
rzański, może czas i burze stuleci 
zniwelują sam kurhan, ale pozosta* 
nie w historii Narodu Polskiego — 
obok wielu innych wielkich wspo* 
mnień — pamięć o Zadwórzu i jego 
idei.

Nie darmo powstała analogia Za* 
clwórża z Termopilami. Tkwi w nim 
ta sama idea wspaniała, przemożna 
i wieczna, co na greckim pobojo* 
wisku.

Walka o Front Ludowy
Załamanie się eksperymentu „socja* 

listycznego budownictwa" w Rosji So* 
wieckiej i w związku z tym, niewąt* 
pliwa depopularyzacja haseł komuni* 
stycznych, spowodowały gruntowną 
zmianę w dotychczasowej taktyce Ko- 
minternu, pragnącego za wszelką cenę 
podminować świat do tego stopnia, aby 
doprowadzić do . jakiejś nowej, między­
narodowej rzezi, a w jej konsekwencji 
do wszechświatowej rewolucji i owła* 
dnięcia wszystkimi narodami świata.

O ile przed VII kongresem Komin* 
ternu taktyka komunistów Dolegała na 
zupełnie samodzielnym ruchu komuni* 
stycznym i ostrym zwalczaniu najbar* 
dziej lewicowych partyj politycznych, 
o tyle obecnie zaprzestano wszelkich 
ataków pod adresem niedawnych wre* 
gów, usiłując ich pozyskać dla konęep* 
cji t. zw. frontu ludowego.

W  tym celu komuniści na razie za­
wiesili na kołku swoje ortodoksyjne 
hasła — ba — stali się nawet obroń* 
cami demokracji i związanego z nią 
parlamentaryzmu, a ostatnio nawet 
,,obrońcami" Niepodległości Polski. Co 
prawda ta obrona niepodległości jest 
tak jednostronną, że owa iednostron* 
ność całkowicie przekreśla iakiekol* 
wiek zaufanie do tego rodzaju „obroń­
ców* 1* naszego Państwa. Komuniści bo- 
wiem usiłują przekonać masy wbrew 
istotnej prawdzie, opartej na długo* 
wicznej historii, że jedynym wrogiem, 
zagrażającym Polsce, są Niemcy i że

bulion

teraz tylko

6
g r o s z y

Jakość zawsze ta sama

wobec tego gotowi są bronić Polskę 
przed ewentualnym atakiem naszego 
zachodniego sąsiada. Natomiast nic nic 
mówią komuniści o swoim zachowaniu 
się na wypadek ataku wschodniego są* 
siada. Dla nas jest rzeczą jasną, że za­
chowają się tak, jak w roku 1920, ale 
o tym komuniści nie chcą mówić, po 
prostu nie chcą sie.de tego przyznać. 
W  swoim zakłamaniu liczą na tc, że 
współczesne pokolenia zapomną o od 
wiecznym wrogu ze wschodu i o jego 
historycznie niezmienne: zaborczości i

G u sto w n e  i tr w a łe
LESZCZKOWSKIE SAMODZIAŁY 

S k ład  „L E S Z C Z K O W ", L w ,  M  4,

Idźmy jutro skłonić głowy przed 
wielką pamięcią bohaterów Zadwó*
rza. Posłuchajmy co nam opowie* 
dzą wichry uderzające o kurhan.
1 wróćmy stamtąd lepsi, z i e d n o* 
c z e n i i zaprawieni do tvch zadań 
olbrzymich i przeogromnych, jakie 
czekają nas nie tylko jutro, ale przez 
długie lata i wieki narodowego by* 
tu. Niechże to będzie realne i praw* 
dziwę zadośćuczynienie Narodu za 
ofiarę tak bardzo krwawa i.serdecz*

dadzą się wziąć na ie i prop gandy lu* 
munistycznej.

Propaganda ta ma na celu stworze* 
nie w Polsce za wszelką cenę Ironu, 
ludowego za przykładem Francji i H i­
szpanii, aby tą drogą dciść do władzy 
Komuniści doskonale zdają sobie spra.

.owiedzioł Ksiad* Oj zdrowotnego sp> 
J65 rozy do j  ” oczy. -  Prxe’° wyr,T'

wę z tego, że jeśli raz uda im się choć 
częściowo chwycić w ręce władzę przy 
pomocy partii lewcowych, to władzy, 
tej już nie wypasecęą, gdyż każda ye. 
akcja, ze strony czynników patriotycz* 
nych spotkałaby się flie tylko ze zde­
cydowaną postawą naszych .,?od>/* 
mych1’ komunistów, ale co naiwążciej* 
sza spotkałaby na .i\v.ei drodze , ba* 
gnęty czerwonej arm i, która w takim 
wypadku pospieszyłaby z natychmia­
stową pomocą zbrojną Zagrożonemu, a 
będącemu u władzy, komunizmowi 
w Polsce.

Z tej leż racii Komunistyczna Par* 
tia Polski używa najróżnorodniejszych 
podstępnych metod i1-pałania. a przede 
wszystkim straszy wszystkich rzeko* 
myńi faszyzmem i jego nicbeip ec.-.eń* 
stweme jakie ma grozić demokr-t.--;’. kia 
sic pracującej, Polsce; W  nowej tak* 
tyce Kominternu Każdy przeciwnik 
frontu ludowego jest faszystą i... tar* 
gowiczaninem.
. Największy atak komuniści kierują 
w stronę szeregów Stronnictwa Ludo* 
wego i Polskiej Partii Socjalistycznej, 
chcąc obydwie te partie skłonić do•'u- 
worzenia frontu ludowego. W  walce 
i front ludowy komuniści nie' gardzą 

nawet szantażem w stosunku d.K wy­
mienionych stronnictw, ‘ Stronnictwa te 
jednakże bronią się przed tym zgu* 
bnym z komuną „małżeństwem*' i na 
swój sposób starają się uniknąć owego 
tragicznego początku końca, co stało* 
by się nieuniknioną konsekwencją, gdy* 
by do stworzenia frontu ludowego do­
szło.

Ale czy robią to szczerze? A zwła* 
szcza czy robi to szczerze Polska Par* 
t'a  Socjalistyczna?

W  odpowiedzi na to pytanie notu* 
jemy cztery fakty;

1. Wmawianie w społeczeństwo od 
pewnego czasu przez prasę socjalisty* 
czną, że niebezpieczeństwa komunisty* 
cznego w Polsce nie ma i że ruch so* 
cjaliśtyczny, będąc ideologicznie wyż­
szym od ruchu komunistycznego, po­
trafi skutecznie przeciwstawić się na* 
porowi komunizmu.

ną, oddaną przez naszych braci lat 
temu 17. Burza i nawala idzie na 
Polskę tak samo jak wtedy wielką 
falą. Trzeba przeciw niej zwyciężać 
nie tylko na wielkim froncie, ale 
może jeszcze więcej na małych od* 
cinkach. Trzeba na nich nrawdzi* 
wego bohaterstwa i dużej ofiary. 
Tylko taką drogą i sposobem zapa* 
limy znicz wiecznie gorejącego ży* 
cia Polski ‘ KL. HR.

2. Zaofiarowanie przez związki za* 
wodowe tramwajarzy 4 mandatów ko* 
muńistom na ogólną liczbę 12 człon­
ków zarządu tych związków.

3, Wywiad, udzielony francuskiemu 
socjaliście, Jean I.onguęt, po kongre* 
się radomskim przez Norberta Barlic*

kiego. Na pytanie, jak utworzyć front 
ludowy w Polsce, Barlicki odpowiada: 
„My, członkowie lewicy naszei partii, 
jesteśmy zwolennikami szerokiego fron 
tu ludowego, ogarniającego, jak u was, 
wszystkie żywotne siły demokracji, to' 
znaczy P. P. S., Stronnictwo Ludowe, 
ugrupowania klas średnich i r ó w n i e ż 
e l e m e n t y  o i d e o l o g i i  kom u* 
n i s t y c z n e j "  (podkreślenie nasze).

4. W  pochodzie socjalistycznym w 
Warszawie a także we Lwowie w dniu 
l*ym maja wbrew temu, co oisała pra* 
sa socjalistyczna, były wznoszone o* 
krzyki: „niech żyje front ludowy, 
niech żyje Stalin" itp. i to okrzyki by­
najmniej nie odosobnione.

Jak z tego widać fakt pierwszy po- 
zostaje w sprzeczności z następnymi 
trzema faktami.

Poźostaje jeszcze iedna rzecz do 
przypomnienia, a mianowicie: Rada 
Naczelna PPS na swym plenarnym

KWIATY dla JANKI
„NICEA' Akademicka 20

posiedzeniu, odbytym w dniu 9 bm. 
stwierdza, zresztą słusznie, że Polsce 
zawsze zagraża niebezpieczeństwo na, 
jazau niemieckiego, pomijając zarazem 
zupełnym milczeniem fakt takiego sa* 
mego niebezpieczeństwa -e strony na* 
szego wschodniego sąsiada.

Zapytujemy: ignorancja kompletna, 
czy chęć uśpienia czujności iNarodu?

W  każdym bądź razie mamv do za­
notowania bardzo ważny i zarazem 
znamienny fakt, a mianowicie ten, że 
PPS na zagadnienie niebezpieczeństwa 
najazdu militarnego obcych potęg za­
patruje się identycznie tak samo, jak 
Komunistyczna Partia Polski.

Przedziwne podobieństwo i zarazem 
zastanawiające.

Jesteśmy bardzo dalecy od zamiaru 
irytowania kogokolwiek zestawieniem 
podanych przez nas faktów., ale nie 
możemy się oprzeć niepokojącej oba* 
wie o to, czy przypadkowo to wszyst* 
ko, co głosi PPS o komunizmie n i e 
j e s t  z a s ło n ą  d y m n ą , p o z a  
k t ó r ą  f r o n t  l u d o w y  tw o r z y  
s ię , w z g lę d n i e  u s i ł u j e  s ię  
s tw o r z y ć .

I jakkolwiek oceniać te rzeczy, to 
wzmożenie czujności całego Narodu na 
tym odcinku jest rzeczą konieczną, bo 
front ludowy w Polsse, to przekreśle­
nie naszej Niepodległości.

P O K O J E
czyste, wygodne, ciche i tan ie  
z wodą bieżącą i te le fonam i 
blisko D w . G łów nego w WARSZAWIE

w  H o te lu  R O Y A L
C hm ielna 81

K a w ia r n ia  — B e z p ła t n y  g a r a ż
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Dni Lwowa: „Zielone Święta we Lwowie*
Tegoroczne dni Lwowa znane pod 

hasłem: ,,Zielone Święta we Lwowie" 
rozpoczną się dnia 16 maja i potrwają 
do dnia 30 maja br. Okres ten będzie 
dla naszego miasta prawdziwym świę* 
tern wiosny, wypełniony licznymi im« 
prezami widowiskowymi, rozrywkowy* 
mi, sportowymi, zjazdami i wycieczką* 
łni zmierzającymi z różnych stron kra* 
ju dla zapoznania się z naszym gro* 
dem, jego zabytkami i osobliwościami.

Szereg instytucyj, stowarzyszeń i ko 
mitetów przygotowuje już od dłuższe* 
go czasu liczne imprezy, które swą 
atrakcyjną rozmaitością i wysokim po­
ziomem przyczynią się niezawodnie do 
propagandy naszego miasta, ożywią 
jego życie gospodarcze i pozostawią na 
dłuższy czas miłe wspomnienia u gości 
jak też i u lwowian.

Przygotowania tych imprez są. już 
ukończone i ich ogólny program, sko­
ordynowany na zasadzie zgłoszeń przez 
Referat Propagandy Turystyki Zarżą* 
du Miejskiego, przedstawia się nastę­
pująco:

Dni Lwowa rozpoczną uroczystości 
Mieszczańskiego Towarzystwa Strzelec* 
Kiego:

DETRONIZACJA I INTRONIZA* 
CJA KRÓLA KURKOWEGO

Uroczystości rozpoczną się dnia 16 
maja o godz. 9*tej zebraniem członków 
bractwa kurkowego w ratuszu, skąd 
wyruszy barwna kawalkada powozami 
po J. M. Króla Kurkowego i towarzy* 
szyć mu będzie w przejeździe na Strzel 
nicę, gdzie zostanie powitany 12 strza* 
ł&mi moździeżowymi. Po nabożeństwie 
uroczystym w kościele 0 0  Franciszka 
nów odbędą się dalsze uroczystości,

IMPREZY WIDOWISKOWE
Dyrekcja Teatru Wielkiego przygo* 

towuje- dwie premiery: Flersa*Cailla» 
vet'a komedię „Król" i Fredry „Cio­
tunia". Nadto repertuar przewiduje: 
Sardou „Madame Sans Gene" z Eich­
lerówną i  „Podwójną buchalterię" z 
Dymszą.

Powszechny Teatr Żołnierza wysta* 
wi w sali teatru Małego Bałuckiego 
„Klub kawalerów" z gościnnym wystę­
pem znanej artystki warszawskiego 
teatru ,,Reduta" p. Heleny Bożewskiej 
i w nowej stylowej wystawne, nadto 
w dniach 15 j 16 maja wielkie widowi* 
sko na boisku Cytadeli pt. „Ogniem i 
mieczem".

WWOR Pi

u j e ł n  L|

HURTOWNI
TEKSTYLNEJ

Związek Teatrów i Chórów Ludo, 
wych wystąpi również z widowiskiem 
na wolnym powietrzu p. t. „Sobótki", 
połączonym z występem regionalnych 
grup góralskich z Podhala W ido­
wisko odbędzie się w czasie Zielonych 
Świąt na boisku Sokola*Macicrzy.

IMPREZY SPORTOWE:
Program imprez w tym czasie jest 

nader urozmaicony. Miłośnicy sportu 
foptbalowego będą mogli oglądać mię­
dzynarodowe zawody w piłce nożnej, 
rozegrane przez lwowska Pogoń z 
pierwszorzędnym wiedeńskim klubem 
„Vienna" (w dniach 16 i 17 maia — na 
boisku Pogoni).

Wyścigi konne święcić będą w tym 
czasie clou swego sezonu wiosennego.

Na dni 15 i 16 maja przypada we 
Lwowie meta regionalna olbrzymiego 
„Raidu krajoznawczego p0 Polsce", 
organizowanego przez Polski Touring 
Klub, pod protektoratem Pana. Premie­
ra Gen. Składkowskiego. Metę wyzna­
czono na ul. Marszałkowskiej.

Poza tym zapowiedziane sa. zawody 
pływackie, łucznicze, gimnastyczno. 
lekkoatletyczne.

Zjazd pod hasłem:
„W IOSNA WE LWOWIE"

organizowany z inicjatywy Izby Prze- 
mysłowosHandlowęj przez specjalny 
Komitet organizacyjny z dyrektorem 
p. dr. Jasińskim na czele, przv współ­
udziale lwowskich delegatur Ligi Po- 
pierania Turystyki, Orbisu, przedsta­
wicieli zainteresowanych instytucyj 
gospodarczych, artystycznych i społe­
cznych, będzie najbardziej atrakcyj* 
nym ośrodkiem tegorocznych dni Lwo 
wa. Komitet organizacyjny „Wiosny 
we Lwowie" przygotował obszerny 
program imprez, w skład których — 
poza wyżej wymienionymi imprezami 
widowiskowymi na wolnym powie­
trzu, należy wymienić:

„Wystawę wiosenną" — salon wio* 
senny Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych — w Pałacu Sztuki na Tar­
gach Wschodnich, obejmującą: wysta­
wy Zaw. Zw. Pol. Art. Plastyków w 
Warszawie, wystawy zbiorowe i Salon 
ogólny. -i - • *

Wystawę Lw. Zaw. Zw. Art. Pla­

Katarzyna Hepburn w  film ie „Zbuntowana"
Słynny reżyser o swoim filmie

Słynny reżyser E. Griffith oświadczył 
dziennikarzom:

„Zbuntowana” to jeden z moich ulubio* 
nych filmów, który „przeżywałem" podczas 
realizacji. Katarzyna Hepburn ma niecce* 
niony dar: przy niej zapomina się o wszyst­
kim — poza postacią, którą ona odtwarza. 
Katarzyna Hepburn przykuwa uwagę — nie 
tylko na skutek swego wyjątkowego talen* 
łu, ale przez prawdę, która tryska z  jej gry, 
która porywai ubezwladnia, która paraliżuje 
— dosłownie — każdą myśl. Tworząc filńiy 
w najlepszych nawet warunkach i  kierując 
najlepszymi nawet aktorami, nie przestaję na 
chwilę śledzić-ich gry, zastanawiać się nad 
reżyserią, baczyć na najdrobniejsze szcze* 
góły produkcji. Z Katarzyną system ten za* 
wodzi kompletnie — z nią... trzeba żyć i 
przeżywać nic ponadto.

Ogień, który się w nifcj żarzy, zapala 
wszystkich — od najmniejszego, do najwięk*

K a ta s tro fa  s a m o c h o d o w a  
na szosie w a rs za w s k ie j

K ie lce , 14. 5* (T e l. w ł.)  D z i ś  o k o ło  
g o d z , 3*ej n a d  ran e m  n a  sz o s ie  w a r ­
sz aw sk ie j p o d  J e d lin k ie m , p o  w . r a ­
d o m sk ie g o , s a m o c h ó d  o s o b o w y , p r o -  
w a d z o n y  p r z e z  w łaśc ic ie la  R o m a n a  
B a ra b a sz a  z  W a r s z a w y  z d e rz y ł  s ię  
z  sa m o c h o d e m  c ięż a ro w y m , s k u tk ie m  
c zego  s p o ś r ó d  4  o só b , ja d ą c y c h  s a m o ­
c h o d e m  o s o b o w y m , W a c ła w a  O rłó w -

styków na placu Targów Wschodnich, 
obejmującą wystawę zbiorową dzieł 
St. Kramarezyka, Alf. Karpińskiego i 
Vlastimila Hoffmana.

Pokaz psów rasowych p. n. „Pani i 
jej pies" na placu Targów Wschodnich 
w dniu 20 maja.

Dla wzmożenia propagandy Lwowa 
wyznatzył Komitet kilka nagród kon­
kursowych, a to Związek Literatów 
Polskich nagrody za najlepszy wiersz 
o Lwowie, — Lwowskie Towarzystwo 
Fotograficzne na najlepsza fotografię 
Lwowa, — Małopolskie Towarzystwo 
Ogrodnicze — na najpiękniej ozdo* 
bione kwiatami: fasadę domu i wy­
stawę sklepową.

Dla ułatwienia turystom zamiejsco* 
wym przybycia do Lwowa na uroczy­
stości Zielonych świąt uzyskał Komi­
tet organizacyjny „Wiosny we Lwo* 
wie" od Min. Komunikacji wydatne 
zniżki kolejowe. z\ w szczególności 
w dniach 16, 17 i 30 maja uruchomione 
będą liczne pociągi popularne do Lwo- 
wa z całej Małopolski Wschodniej (z 
Borysławia, Brzeżan, Jarosławia, Prze* 
myślą, Sambora. Stanisławowa. Stryja 
i Tarnopola). Karty uczestnictwa na 
przejazd tymi pociągami nabywać mo­
żna w kasach kolejowych, placówkach 
Orbisu i Lidze Popierania Turystyki. 
Nadto: w czasie od 22—30 maia ważne 
będą na przejazd do Lwowa 50 proc, 
zniżki kolejowe, dla turystów indywi* 
dualnych. Zniżki te będą udzielane po 
wykupieniu kart uczestnictwa w sta­
cjach kolejowych lub biurach podróży 
w całej Polsce.

Komitet organizacyjny, licząc się 
z wzmożeniem napływu przyjezdnych, 
.uruchomił dla ich obsługi specjalną 
„Stację obsługi turystów i wycieczek", 
której biuro mieści Sie w Galerii Ma- 
rackiej (pl. Mariacki 5). Biuro to za­
jęło się przygotowaniem tanich nocle­
gów i wyżywienia i ułatwienia uczest­
nikom zjazdów zwiedzania miasta.

Prócz tego powitą Lwów w tym 
okresie następujące

ZJAZDY I WYCIECZKI, 
organizowane w porozumieniu z Re­
feratem Propag. Turyst. Z. M.

IV .Zjazd Koleżeński Lwowskiego

I szego. Stwarza ona dokoła siebie taki en­
tuzjazm, zapał jej jW  tak szczery i spopta-

I nieśny, że film — staje się kartą życia łudź* 
kiego.

W filmie „Zbuntowana" Katarzyna Hep* 
burn znalazła rolę gódną siebie „przykro* 
jopą na jej miarę" — rólę nieskończenie 
ludzką. — Wspaniała artystka mogła w peł* 
ni rozwinąć swój talent. Śmialiśmy się jej 
śmiechem, płakaliśmy jej łzami.

Gdyby kłoś obcy podniósł kurtynę, i zaj­
rzał do pracowni podczas naszej pracy nad 
tym filmem— wziąłby nas niewątpliwie za 
grono wariatów. Praca w podobnej atmosfe* 
rze nie przechodzi bez śladu. Pozostawia o. 
na niezatarte wspomnienia u wszystkich, któ 
rzy brali w niej udział i — śmiem przy* 
puszczać, jest to wspomnienie chwil pięk* 
nych.

„Zbuntowana", to następay program ki* 
noteałru „Kopernik".

s k a  « W a r s z a w y  p o n io s ła  śm ie rć  n a  
m ie jsc u , R o m a n  B a ra b a s z  z o s ta ł c ięż k o  
r a n n y ,  a T a d e u sz  Ś lu sa rsk i, s tu d e n t  
P o l l te c n h ik i  w a rsz a w sk ie j, j T adw iga  
W a li je w s k a  z  W a r s z a w y  d o z n a li lż e j­
s z y c h  o b ra ż e ń . R a n n y c h  u m ie sz cz o n o  
w  sz p ita lu  w  R a d o m iu . P o lic ja  p row a*  
d z i d o c h o d z e n ia  celem  u s ta le n ia  p rz y -  
c z y n  k a ta s t ro f y .

Chóru Technickiego, który odbędzie 
się w dniach od 15—17 maja. Na 
zjazd są zaproszeni wszyscy seniorzy 
tego chóru. Zrząd chóru przygotowuj 
je wielki program, którego punktem 
kulminacyjnym będzie koncert kom­
pozytorski dyrygentów tego chóru.

Wycieczka urzędników i funkcjona­
riuszy miejskich z Chorzowa przybę* 
dzie specjalnym pociągiem dnia 16 bm.

Wycieczka Stowarzyszenia UfzędnJ 
ków Poznańskiego Samorządu Woje# 
wódzkiego, pod hasłem „Wielkopol* 
ska w hołdzie poległym Obrońcom 
Lwowa" (spec, pociągiem 24 bm.).

Wycieczka młodzieży szkół śred­
nich z Górnego Śląska — oraz kilka 
innych mniejszych wycieczek szkol* 
nych (z Grochowiec, z Mszańca. z Ba* 
buęhowa i inne), zwiedza również 
Lwów w tym czasie.

Dla przyjęcia tych wszystkich zja­
zdów i wycieczek opracowano szcze# 
golowe programy zwiedzeń, przygp* 
towano odpowiedni aparat przewód* 
ników. Zarząd Miejski udziejił w y. 
datnych zniżek w przejazdach tram* 
wajami, wstępów do Muzeów i Pano* 
ram miejskich. Również wydatnych 
zniżek dla gości udzielili: dyrekcje te­
atrów, Muzeów (Lubomirskich, Hi­
gieny, Ossolineum i t. p.).

IMPREZY ROZRYWKOWE: 
do urozmaicenia programu przyczynią 
się również imprezy rozrywkowe i za* 
bawowe, jak: wielki kiermasz organi* 
zowany przez Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, festyny Związku Legioni­
stów i harcerzy mające się odbyć na 
placu Targów Wschodnich.

Specjalną niespodziankę przygoto* 
wał Związek Rezerwistów, który spro 
wadził na ten okres do Lwowa park 
zabawowy „Wesołe miasteczko". 
Park ten stanie na placu Targów 
Wschodnich i obejmować bedzie mię* 
ozy innymi takie atrakcje: diabelski 
młyn, beczka śmiechu, pałace czarów 
i złudzeń optycznych, różnego typu 
karuzele, huśtawki, autorowerodromy, 
samoloty, strzelnice, muzea anatomicz 
no * patologiczne i wybryków natu* 
ry, salony śmiechu j inne tvm podob­
ne imprezy zabawowe. „Wesołe mia* 
steczko" zostanie otwarte w  pierwszy 
dzień Zielonych Świąt.

PO LSK IE  R A D IO

nadawać będzie przez swą lwowską 
rozgłośnię specjalną transmisję poświę 
coną lwowskiej imprezie. Nadane bę­
dą: prelekcja dra Aleks. Czolowskie* 
go, p. t.: „Piękno starego Lwowa", — 
Wieczór kompozytorów lwowskich, 
oraz sprawozdania z przebiegu Zielo­
nych Świąt.

Jugosłow iański m in ister 
w  Polsce

Kraków, 14. 5. (PAT) W .niedzielę 
16 bm. przybywa do Krakowa jugosło* 
wiański minister komunikacji dr. Spa- 
ho w towarzystwie generalnego dyrek- 
tora kolei jugosłowiańskich p. Naumo* 
wieża. Goście jugosłowiańscy zabawią 
w Polsce kilka dni.

Katastrofa torpedow ca  
angielskiego

Berlin, 14. 5. (Tel. wł.) W  związku 
z wiadomością, podaną przez Agencję 
„Febos", jakoby angielski torpedowiec 
„Hunter" został storpedowany przez 
torpedowiec niemiecki — Niemieckie 
Biuro Informacyjne stwierdza, iż istnie 
ją dwie wersję co do prz/yczyny kata­
strofy torpedowca „Huntera". Według 
pierwszej wpadł on na minę, według 
drugiej został storpedowany przez nie- 
miecki torpedowiec. Niemieckie Biuro 
Informacyjne stwierdza, iż te  druga 
wersja z punktu widzenia fachowego 
i biorąc stąn faktycany nie wytrzymu­
je krytyki.

POPIERAJMY CELE I ZADANIA 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LU 

POWEL
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Państwowy Instytut Kultury Wsi 
ro zp o c zy n a  s w e  p race

.Warszawa. 14. 5. (Tel. wl. — s. b.). 
W  dniu 14 maja odbyło się w Mini. 
Sterstwie Rolnictwa i Reform Rolnych 
pierwsze zebranie Rady Naukowej 
Państwowego Instytutu Kultury Wsi. 
Zebranie w zastępstwie prezesa rady, 
prof. .Władysława Grabskiego otwo. 
r a y ł prof. dr. W itold Staniewicz, rek. 
jtor Uniwersytetu Stefana Batorego w 
jWiluie. Po przemówieniu ministra 
Poniatowskiego, które dotyczyło po. 
glądu rządu na prace Instytutu, wy. 
głosił referat programowy dyrektor 
Instytutu dr. Józef Chałasiński, do- 
pent Uniwersytetu J. P. ,w Warsza­
wie.

Na wst?Pie referatu prelegent przed 
gtawi] zadania Instytutu według dekre 
tu  Prezydenta Rzeczypospolitej i sta» 
tutu. Zadania te są następujące: 1) 
Badania zagadnień związanych z kul» 
turą wsi. 2) Opracowywanie metod 
pracy nad podniesieniem tei kultury. 
3 )  Pośrednictwo w zakresie metod 
pracy.

Zgodnie więc z celami, dla których 
został powołany, instytut sam przez 
się nie prowadzi realizacyjnej akcji 
społeczno .  kulturalnej na wsi. W  
pierwszym okresie działalności insty. 
tutu na cżolo wysunięte zostały 
problemy, badawcze. Całokształt tych 
problemów ujął prelegent w cztery 
działy: 1) ,wieś jako zbiorowość, jej 
potrzeby, instytucje i przemiany. 2) 
W ieś i miasto. 3) W arstwa chłopska 
W narodzie polskim. 4) Badania me» 
to d  i wyników akcji społeczno » kul- 
tutalhej na wsi.

Zadania instytutu w wymienionym 
zakresie mają na celu:

a )  opracowanie społeczno - kultu, 
ralnej p s y c h o lo g !  w s i  w Polsce przed 
Stawiającej odrębności różnych form 
tycia wiejskiego u  nas i dającej 
p o d sta w ę  dla uchwycenia najistotniej, 
gzych procesów i przemian społeczeń­
s t w a  wiejskiego w |ch zróżnicowaniu 
te ry to r ia ln y m ;

b )  opracowanie zasadniczych pro. 
blemów stosunków wsi i miasta w Pol 
ice na podłożu ekonomiczno - społecz 
nej i kulturalnej struktury cale] Polski 
©raz różnych jej dzielnic.

c )  opracowanie rozwoju warstwy 
chłopskiej, jej stosunku do innych 
warstw i Jej r°H w narodzie polskim, 

i' d ) opracowanie wyników 5 metod
akcji społeczno • kulturalnei na wsi

Czechosłowacja prowadzi 2 :0  z Polska
_________, 14. 5. (Tel. wł.) W  piątek

rozpoczął się w Warszawie na central­
nym korcie Legii mecz tenisowy o pu. 
char Davisa w drugiej rundzie pomię­
dzy Polską i Czechosłowacją. Pierwsze 
go dnia Czechosłowacja odniosła dwa 
zwycięstwa i prowadzi 2:0.

Menzel pokonał Tarłowskiego 6:3 
6 :4  2:6 6:3; Hecht wygrał z Hebdą 6:2 
6:0 3:6 6:1.

W  pierwszym meczu początkowo 
przewaga Menzla była tak znaczna, że 
wszyscy liczyli się z łatwym 3-seto- 
wym zwycięstwem Czecha. Czeste wy­
cieczki Menzla do siatki kończyły się 
zawsze zdobyciem piłki.. Tarlowski nie 
umiał sobie zupełnie poradzić z prze, 
ciwnikiem. W  drugim secie sytuacja 
nieco się poprawiła. Tarlowski nawią­
zał okresami równorzędną walkę ze 
swym bardziej rutynowanym przeciw­
nikiem, a trzeciego seta potrafił, nawet 
rozstrzygnąć na swoją korzyść. W  
czwartym decydującym secie Czech 
miał znowu znaczną przewagę, zdoby­
wając pierwszy punkt dla Czechosło­
wacji.

Drugie spotkanie pomiędzy Hech- 
tem a Hebdą wykazało druzgocącą 
przewagę Hechta. Długie, plasowane 
piłki z głębi kortu były stale za szyb* 
kie dla Hebdy, a doskonała gra przy 
siatce, budziła zachwyt. Hebda nie po­
trafił ani przez chwilę nawiązać walki 
i. przegrał zd ecyd ow an ie^

realizację tych zadań instytut o. 
slągnie przez szczegółowe opraco. 
wanie reprezentacyjnych miejscowości 
i  regionów, Instytucji, ruchów i spe« 
cjalnych zagadnień oraz przez prace o 
charakterze syntetycznym.

Wymienione studia są już znacznie

R ozm ow y m in . Becka w  Londynie
Londyn, 14. 5. (PAT) Min. Beck 

odbył dziś rozmowy z ministrami 
spraw zagranicznych Francji, Wękier i 
Finlandii.

O godz. 12 w poł. min. Beck ody/ie. 
dził- min. Delbos i zabawił około go. 
dżiny, czy czym w ciągu tego czasu 
obaj ministrowie spraw zagranicznych

P ow iększen ie  ilości członków  
P. A. L-u?

Warszawa, 14. 5. (Tel. wł. — s. b? 
N a najbliższej nadzwyczajnej sesji par 
lamentu m. in. rozpatrywany będzie 
również projekt ustawy o Akademii 
Literatury, który przewiduje m. in. 
powiększenie liczby akademików z 15 
do 20. Prasa stołeczna podając powyż­
szą wiadomość, opatruje ją komenta. 
rzem, że to właśnie jest powodem, jż 
dotychczas nie wybrano nikogo na- 
miejsce Wincentego Rzymowskiego. 
Prasa twierdzi, że powodem nieuda*

U norm ow anie  ptacy i pracy 
w górnictwie w ęglowym

Warszawa, 14. 5. (Tel. wł. s. b.) 
Powołana przez Ministra Opieki Spo« 
łecznej Zyndram.Kościałkowskiego Ko 
misja Rozjemcza dla zatargu w gór. 
nictwie węglowym Zagłębi Dąbrow­
skiego i Krakowskiego, wydała w dniu 
14 bm. orzeczenie normujące warunki 
pracy i płacy.

Orzeczenie wprowadza pewne zmia­
ny w normach obliczeniowych dla ro» 
botników dniówkowych, co w prak­
tyce przyniesie podwyżkę zarobków 
tej kategorii robotników. Place robot-

Niemiłe wrażenie wywołało zacho­
wanie się części publiczności, która, 
chcąc dopingować naszych zawodni­
ków, oklaskiwała, każdy błąd gości.

Dziś w sobotę; w drugim dniu me­
czu. odbędzie się gra podwójna. Pol­
ska wystawia najsilniejszy skład Tło* 
czyński—Hebda. Ze strony Czecho­
słowacji mają walczyć Hecht i Casika. 
Kapitan drużyny czechosłowackiej za­
strzegł sobie jednak możność zmiany 
składu. Po rozegraniu gry podwójnej, 
odbędzie się gra pokazowa Siba— 
Spychała.

S p a la  Strachocki -  Siedlecki
obejmie teatr lwowski?

W  dniu dzisiejszym odbyło się pod 
przewodnictwem p. wiceprezydenta 
miasta dr. Weryńskiego posiedzenie 
podkomisji teatralnej Rady miejskiej. 
W  posiedzeniu wziął udział również 
prezydent dr. St. Ostrowski i wiceprez. 
Irzyk. Przedmiotem obrad była spra. 
wa rozstrzygnięcia konkursu na ćkier» 
żawę teatru miejskiego.

O dużym zainteresowaniu świadczy 
fakt, że czlonkowit podkomisji jawili 

4 sie niemal w komplecie. Po Przeszło

zaawansowane i pierwsze publikacje 
są przewidziane na jesień r  b. Poza 
tym zapoczątkowano już szereg in» 
nych studiów, o których szczegółowo 
informuje program pracy na rok 1937 
P. I. K. W . referat programowy wy» 
wołał ożywioną dyskusję.

Francji i Polski dokonali przeglądu 
wzajemnie interesujących oba rządy 
spraw.

Po południu, o ,  godz. 5 odwiedził 
min. Becka minister spraw zagr. W ę­
gier Kanya, o 6 przybył do min. Becka 
min. spr. zagr. Finlandii Holsti.

nych dwukrotnych wyborów było roz. 
bicie głosów, ale i niechęć wysuwanych 
kandydatów do objęcia fotelu akade. 
mickiego po Rzymowskim. Tedni po. 
dóbno wolą nie robić mu przykrości, 
drudzy nie chcą być jego następcami. 
Z chwilą podwyższenia liczby akade. 
mików z 15 do 20, dokonany będzie 
wybór jednocześnie 6 nowych akademi 
ków i wówczas nie będzie można po­
wiedzieć. kto został wybrany na miej, 
sce' Rzymowskiego.

ników innych kategoryj pozostają bez 
zmian. Ustalone w orzeczeniu stawki 
plac obowiązują od dnia 1 maja do 1 
września rb., a po tym dniu z mie­
sięcznym terminem wypowiedzenia.

W  toku rozprawy Komisji Rozjem­
czej ławnicy ze strony pracodawców u< 
chylili się od udziału w obradach w 
związku z czym automatycznie ustąpili 
ławnicy ze strony robotników. Wobec 
tego orzenie wydała Komisia w skła­
dzie 3.ch delegatów rządu: głównego 
inspektora pracy dyr. M. Klotta, jako 
przewodniczącego, radcy in ż . Steina 
z ramienia Ministerstwa Przem. j Han 
dlu, oraz sędziego Sądu okręgowego 
Zaleskiego z ramienia Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

U ro czysto ść  p o ro zu m ie n ia  
gospodarczego polsko-n iem ieckiego
Warszawa, 14. 5. (Tel. wł. -  s . b.). 

Z  Wrocławia donoszą: W ramach te. 
gorocznych Targów Wrocławskich 
odbył się uroczysty obchód 10-lecia 
Niemieckiej Izby Handlowei dla Pol­
ski. Na uroczystość jubileuszową przy

4-godzinnej dyskusji, bardzo ożywio­
nej, podkomisja zaopiniowała iako naj 
odpowiedniejsze kandydatury pp. 
Grzymały-Siedleckiego — Strachockie- 
go (spółka), Wameckiego (dyr. Teatru 
Letniego w Warszawie) i p. Śzpakie- 
wieża (dyr. teatru w  Wilnie).

Ostateczną decyzję co do osoby 
przyszłego dzierżawcy i dyrektora te. 
atru miejskiego poweźmie Zarząd miej 
ski na posiedzeniu, które odbędzie się 
w przyszłym tygodniu.

Eksport przędzy łódzkiej
Łódź, 14. 5. (Tel. wł.) Donoszą z Ło 

dzi: Esport przędzy czesankowej bar. 
wionej i niebarwionej w  kwietniu r. b. 
wyniósł ogółem 163.789 kg, wartości 
1,348.894 zł., co w  porównaniu z eks­
portem tej przędzy w marcu r. b. wy­
kazuje wzrost o blisko 80 proc.

Żołnierz chory na śpiączkę
Warszawa, 14. 5. (Tel. wł. — s. b.) 

„Polska Zbrojna** zamieszcza następu­
jącą wiadomość w  numerze z dnia dzi­
siejszego. W  jednym z pułków garni­
zonu wileńskiego strzelec Glezer przed 
tygodniem wrócił z ćwiczeń tereno­
wych do koszar. Niespodziewanie za« 
chorował na śpiączkę. Żołnierza prze, 
wieziono do szpitala wojskowego na 
Antokolu, gdzie od 7 dni śpi bez 
przerwy. Przy łożu chorego czuwają 
lekarze specjaliści, którzy badają przy 
czynę tej choroby.

ARESZTOW ANIE DZIECIOBÓJ. 
CZYNI

(a) Policja aresztowała wczoraj nie. 
jaką Karolinę Berezowską, pozostają. 
cą we Lwowie w charakterze służącej, 
która przybyła do lasku na Pohulance, 
gdzie udusiła swe dwutygodniowe dzie 
cko, które następnie porzuciła w krza, 
kach.

F A T A L N Y  SK O K  Z  P O C IĄ G U

(a) Z pociągu, zdążającego wczoraj 
wieczorem ze Stanisławowa do Lwowa, 
wyskoczył przed dworcem w Persen. 
kówce 18-letni robotnik Ludwik Niem. 
sowicz tak nieostrożnie, iż dtoznał sil­
nego potłuczenia na całym ciele. Pogcw 
towie przewiozło go w stanie groźnym 
do szpitala.

MOTOCYKLISTA NAJECHAŁ 
NA PRZECHODNIA

(a) Ul. Kleparowską przejeżdżał 
wczoraj motocyklem Karol Haczewski, 
student Politechniki, który potrącił To 
wasza Makarewicza, zam. przy ul. Dy. 
wizyjnej. Makarewicz doznał ciężkie, 
go potłuczenia głowy i w stanie gro­
źnym przewieziony został do szpitala 
powszechnego.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
ROBOTNICY

(a) Wstrząsający wypadek wydarzył 
się wczoraj przed południem w łusz. 
czarni za rogatką Janowską, gdzie na 
torze przemysłowym parowóz przeta­
cza! wagony. W  pewnej chwili pomię. 
dzy zderzaki dwu wagonów, dostała się 
robotnicza 20detnia Eugenia Zadwór- 
ko (ul. Rodziewiczówny 10), która do­
znała zgruchotania klatki piersiowej i 
w stanie nieprzytomnym przewiezioną 
została do szpitala powszechnego.

był wicemin. Sokołowski i  wielu wy. 
bitnych gości polskich, bawiących we 
Wrocławiu z okazji otwarcia Targów.

W  godzinach popołudniowych wy. 
dano w  hotelu „Monopol** reprezenta* 
cyjne przyjęcie z udziałem 150 osób. 
Następnie odbyła się akademia. Pierw 
sze przemówienie powitalne wygłosi! 
prezes Izby bar. von Grygory, następ, 
nie zaś przemawiał min. Sokołowski, 
który imieniem rządu polskiego dzię. 
kowal za wysiłki, czynione przez Izbę 
dla rozszerzenia i pogłębienia stosun. 
ków gospodarczych polsko - niemiec­
kich. W  podobnym duchu imieniem 
rządu niemieckiego przemawiał dyrek 
(or ministerialny Min. Gospodaki Rze 
szy von Sarnów, dziękując zarówno 
przedstawicielom polskim za przyby. 
cie, jak i Izbie za jej owocną działał, 
ność w  ciągu ostatnich 10 lat.

Na uwagę zasługuje również deka, 
wy odczyt posła dyr. Sikorskiego z  
Poznania p. Ł: „Polsko » niemieckie 
możliwości gospodarcze"
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Niedawno temu prasa doniosła o 
królewskim iście darze dwudziestu 
pięciu tysięcy złotych, jakie praco* 
wnicy pocztowi lwowskiego Okręgu 
Pocztowego ze swych skromnych pen 
syjek zebrali na F. O. N . — a jakie 
Dyrektor Okręgu Moszoro podczas 
wzruszającej i podniosłej uroczystości 
w  dniu 19 marca 1937 złożył do rąk 
Dowódcy O. K. gen. Karaszewicz*To- 
karzewskiego.
. Bardzo często czyta się — zwłasz* 
cza w sprawozdaniach z zawodów 
Strzeleckich — w prasie o tym P. P.
W. Skrót ten oznacza nie jakąś partię 
polityczną czy... organizację masońską, 
ale poprostu P o c z t o w e  P r z y ­
s p o s o b i e n i e  W o j s k o w e ,  sto­
warzyszenie stosunkowo młode, ale 
już bardzo zasłużone i popularne 

CELE P. P. W.
Celem P. P. W . jest: rozwój morał* 

ny i fizyczny należących do niego 
członków, praca w zakresie wyszkolę* 
nia wojskowego, krzewienie kultury 
fizycznej, rozbudzanie i kultywowa* 
nie zamiłowania do wszelkich rodzą* 
jów sportu, praca nad wychowa* 
niem obywatelskim, przygotowanie 
członków do o. p. 1. g., pogłębianie i 
rozszerzanie wiadomości fachowych z 
Sakresu służby pocztowo*telegra£icz- 
nej, a to celem podniesienia sprawno- 
ści tych wszystkich działów, które spe 
Cjalnie związane są z obroną Państwa, 
rozwijanie wśród członków życia kul* 
turalno » oświatowego i towarzyskie* 
go oraz — pomoc materialna i morał* 
na i opieka nad rodzinami, dziećmi, 
wdowami i sierotami pracowników 
poczty.

Jak widać z powyższego skrótu —■ 
zakres działalności P. P. W. jest o g r o 
m n y : od ćwiczeń w szybkim zakłada­
niu maski gazowej, celnego strzału z 
broni krótkiej i długiej, aż do opieki 
nad sierotami po zmarłych kolegach.

KARABIN A.. OSZCZĘDNOŚCI
I OŚRODKI WYPOCZYNKOWE.

Chcąc dowiedzieć się czegoś dokła* 
Mniejszego o tej wszechstronnej orga­
nizacji zwróciliśmy się do sekretarza 
Okręgu P. P. W. nacz. A. W in  o* 
g r o d z k i e g o  z prośbą o bliższe 
informacje. Nacz. Winogrodzki w wi* 
rze zajęć i ustawicznych telefonów 
znajduje jednak chwilę czasu i przyj* 
muje nas w swym gabinecie pełnym 
pucharów, rzeźb i plakiet.

— To pewnie, zaczynam wywiad, 
nagrody zdobyte przez P. P. W . na 
różnych zawodach?

— Tak, uśmiecha się z zadowolę* 
niem nasz interlokutor, i to nie wszy­
stkie — sporo mamy jeszcze w  na* 
szej Świetlicy.

— Panie naczelniku, co Jest zasadni­
czym celem P. P. W.?

— Organizacja P. P. W. ma oczy* 
wiście być kadrą na wypadek wojny 
zwłaszcza w zakresie swojej specjał* 
ności.

— Łączność?
— Tak, ale tu się chyba w detale 

nie będziemy wdawać. Powiem tylko, 
że Okręg Nr. VI. P. P. W. obejmuje 
obszar 3 województw Małopolski 
Wschodniej. Drugim naszym zada* 
niem jest s a m o p o m o c ,  którą cc* 
chuje wysokie podejście społeczne:
P. P. W . udziela swym członkom po* 
życzek krótkoterminowych, prowadzi 
dział opieki nad dziećmi swych człon­
ków i dział oszczędności, urządza o* 
boży, ośrodki wypoczynkowe,- kolo­
nie, półkolonie i t. d.

OBOZY I OŚRODKI. 1
— N a czym, panie naczelniku, pole* 

ga opieka P. P. W. nad dziećmi człon* 
ków?

— Przede wszystkim P. P. W. urzą* 
dza corocznie dla dzieci kolonie let* 
nie zdała od wielkomiejskiego hałasu 
i kurzu. I tak ostatnio w  roku 1936 
k ło n ią  nasza w  Dorze koło Jarem* 
/za w okresie 2 miesięcy wakacyjnych 
ugościła 120 dzieci. Dzieci te cały

f * .  W .
(Reportaż w łasny „Dziennika Polskiego")

czas pozostawały pod czujną opieką 
urlopowanej ze Lwowa urzędniczki o- 
raz 3 członków czy członkiń w cha* 
rakterze wychowawców. Opłaty za 
pobyt dzieci pokrywa Zarząd Okręgu, 
który w ub. roku wydał na to 
7.000 zł., częściowo zaś rodzice (zresz­
tą z zapomóg otrzymywanych na ten 
cel od Dyrekcji). Mieszkały dzieci w 
Specjalnie wynajętym pensjonacie, 
gdzie miały wszelkie możliwe wygody 
i cudowne powietrze górskie. Nie trze­
ba chyba dodawać, jak dzieci wyglą* 
dały po powrocie z takiej kolonii...

— A  sami członkowie P. P. W.?
— I o tych, rzecz jasna, pamiętamy. 

W e wrześniu ub. r. tytułem próby u* 
rządziliśmy ośrodek wypoczynkowy 
w Dorze dla 30 członków i członkiń 
P. P. W. Opłaty niesłychanie niskie 
po 1.20 dziennie od osoby. W  rokuble 
żącym do września urządzimy ośrodek 
wypoczynkowy w Kosowie koło Ko* 
łomyi. Miesiąc lipiec i sierpień po­

Bez starych zapasów — Najnowsze modele 
A p a r a ty  f o to g r a f ic z n e ,  p r z y b o r y ,  m a t e r ia ł y

poleca najprzystępniej I fachowo

„FOTO RADIO PAŁACE 8
Pośpieszna pracownia fotograficzna Bogaty wybór aparatów radiowych

święcony będzie także dziatwie szkol* 
nej. Ponadto Zarząd Główny P. P. W. 
rokrocznie urządza obozy W F. nad 
morzem i Wigrami latem a w Zakopa­
nem, Siankach i Worochcie zimą. 

SAMOPOMOC LOKALNA,
— Teraz o samopomocy lokalnej, 

mówi nacz Winogrodzki. Otóż w ro* 
ku 1936 otworzyliśmy w  gmachu Głó* 
wnym Poczty we Lwowie jadłodajnię 
P. P. W., w której dożywia się biedne 
dzieci i wdowy po pocztowcach oraz 
wydaje posiłki pracownikom poczto* 
wym. Ponadto przy oddziale Lwów 3 
(oddział żeński) założono w gmachu 
Głównej Poczty bufet, z którego do* 
chód przeznacza się na kolonie dzie* 
cięce. Dochód ten jest zresztą mini­
malny, bo ceńy w bufecie są poprostu 
śmiesznie niskie. Na terenie Okręgu 
zorganizowaliśmy herbaciatmie P. P. 
W1, w  Przemyślu, Rzeszowie, Stanisła* 
wowie. Stryju i Tarnopolu. Organi­
zowane przy P. P. W . imprezy kultu* 
ralno * oświatowe, stoją naprawdę na 
wcale nieprzeciętnym poziomie. Refe* 
rat oświatowy urządza najczęściej 
przedstawienia dziecięce, zabawy, 
„mikołajki", opłatki. Raz w tygodniu 
wygłasza się odczyty z różnych dzie* 
dżin. Orkiestra reprezentacyjna P. P. 
W. zaś na turnieju muzycznym, urzą* 
dzonym pod okiem takich sędziów, 
jak dyr. dr. Sołtys, prof. HauSmann 
i inni zdobyła pierwsze miejsce.

Trudno nie podziwiać tych ludzi, 
którzy po ciężkim i znojnym dniu — 
jakże wyczerpującej i odpowiedzialnej 
— pracy znajdują czas, aby jeszcze 
pracować najzupełniej bezinteresow­
nie, a za to nieraz z  wielkim poświęcę* 
niem dla drugich. I dla tych, z którymi 
ich biurka sąsiadują, i dla tych, z który 
mi wybiegają z wielkiej bramy rozno­
sić po mieście listy, depesze czy pa* 
kunki i dla tych wszystkich, ktÓTzy 
odziani w mundur khaki razem z nimi 
stają z karabinem w szeregu...

Rozmyślanie przerywa mi głos nacz. 
Winogrodzkiego:

— A teraz pójdziemy zobaczyć częsc

A rtre ty zm  p o w s ta ł w s k u te k  z łe j  
p rzem iany  m ate rii

Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre* 
tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, skłonność 
do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho* 
roby złej przemiany materii niszczą orga* 
nizin i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normowanie

tego w praktyce, pójdziemy już jednak 
w liczniejszym towarzystwie.

Istotnie po chwili przerywamy pra* 
cę kpt. A n t  o s z e w  i c z  o w i, nacz, 
wydziału personalnego i wraz z mgrem 
R i c h t s c h e i d e m  kierownikiem ja* 
dłodajni P. P. W . schodzimy we 
czwórkę na sam parter. Przechodzimy 
przez halę listonoszów lub rodzielnlę 
listów, jak kto woli. Gwar ogłuszający 
— pora południowej poczty, więc set* 
ka popularnych rozdawców wieści do­
brych i złych krząta się jak w ukropie, 
układając listy, kartki, przesyłki. K pt 
Antoszewicz en passant wyjaśnia 
szczegóły tej żmudnej roboty. Jak się 
odbywa sortowanie ogólne, po tym na 
rejonach, jak nakoniec sam listonosz 
sobie materiał sortuje, co się robi w 
pewnych wypadkach...

Podchwytuję słowa złośliwie są* 
dząc, że zadam kłopotliwe pytanie:

— Panie naczelniku, a co się dzieje 
w takim wypadku, gdy do Lwowa przyj

dzie list należycie ofrankowany, poda­
jący imię i nazwisko adresata ale bel 
ulicy i numeru, przy której mieszka, 
adresat, względnie z ulicą, lecz bez nu* 
meru?...

Kpt. Antoszewicz uśmiecha się le* 
ciutko:

— Staramy się wszystko przcwl* 
dzieć, panie redaktorze. Widzi pan tam 
pod oknem osobno stojące biurko? 
Otóż tam siedzi specjalny urzędnik* 
inspektor, który w wymienionym 
przez pana wypadku odczytuje na 
głos to- co na żle zaadresowanej ko* 
percie pozostało i prawie nie ma wy* 
padku, aby dany listonosz, usłyszaw* 
szy nazwisko ze swego rejonu, nie 
zgłosił się celem doręczenia listu.

Trochę speszony nieudaną i niefor­
tunną próbą swoją ' zamachu na soli* 
dność naszej poczty, idę potulnie za 
swymi przewodnikami do kuchni sa* 
mopomocOwej P. P. W ., w której wy 
daje się dziennie po 250 śniadań (go* 
rąca herbata z cukrem i cytryną 5 gr.), 
150 drugich śniadać (20—25 gr.) i oko* 
ło 60—70 obiadów (60—70 gr.), oraz 
kawę z mlekiem i chlebem (10 gr.). 
Ponadto b e z p ł a t n i e  20 osób ko­
rzysta z drugiego śniadania, a  20 dzie* 
ci i 5 wdów po pracownikach poczto* 
wych z  obiadów. Śniadania wydaje się 
już od godz. 6-tej rano, co jest rze* 
cza niesłychanie ważną specjalnie dla 
listonoszów. Przyjdzie n. p. zima. 
Brnie taki nieborak gdzieś nieraz z 
poza rogatek Lwowa piechotą zzię* 
bnięty, zgłodniały a tu  dosłownie za 
grosze może się gorącym i wcale nie 
na aptekarskie dozy wydzielanym 
śniadaniem ogrzać i przed ciężką turą 
pokrzepić. Są zaś między nimi posła* 
dający po ll*ro dzieci (fakt!) przy 
100»złotowej pensji... czy takiemu mo> 
że żona o 4*tej czy 5*tej rano extra go­
tować śniadanie? To też dla takiego 
i jemu podobnych kuchnia samopo­
mocowa to poprostu zbawienie.

— Tanio, zdrowo i dużo jest zasadą 
naszej kuchni, zapewniają mnie mol 
sympatyczni przewodnicy. Jakże wąt* 
pić w  ich słowa, gdy w sekundę póź* 
niej powtarzają mi to samo dwaj niż*

czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie 
doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicznego za* 
parcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, o* 
tyłości, artretyźmie, mają zastosowanie zio* 
la „CHOLEKINAZA" H. Niemojewskie* 
go, Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i  składy apteczne. 1966

si funkcjonariusze pocztowi w jadalni, 
zmiatający sążniste porcje z godnym 
zazdrości apetytem. Sama jadalnia 
zwraca moją uwagę: długa, wąska 
salka o wysokim stropie, bez okien. 
Dowiaduję się, że spryciarze ,.pepe- 
wiacy" nie mając odpowiedniej sali, 
przerobili za zgodą przełożonych ni­
komu nie potrzebny korytarz na... ja ­
dalnię... Mają już jednak obiecane 
obszerniejsze pomieszczenie.

Oglądamy jeszcze błyszczącą od 
{idealnej wprost czystości kuchnię % 
kotłami i olbrzymimi samowarami 
stale pod ogniem (węgiel drzewny da* 
je dużo oszczędności) — wszystko w 
największym porządku.

Udajetny się zkolei na drugie pię* 
tro gmachu do filii Świetlicy, gwarząc 
po drodze. Dowiaduję się przy okazji, 
że filia stołuje 50—60 osób (urzędni* 
czek i urzędników), że ambicją kierują* 
cych tymi obu agendami jest jak naj­
dalej posunięta samowystarczalność, 
doprowadzona do tego istotnie, że  
kuchnia w niewielkiej mierze korzysta 
z subwencji Zarządu Okręgu P. P. W. 
Nic dziwnego — poza płatną kuchar­
ką — zawodową — cała obsługa to 
członkowie P. P. W., pracujący w zu* 
pełności bezinteresownie a z uszczerb* 
kiem dla swoich prywatnych zajęć 1 
kłopotów.

W  pięknej Świetlicy, którą ..czynni* 
ki kompetentne" chowały sobie —  w i«  
dać — na ostatek, aby dokuczliwego 
reportera do reszty zgnębić, podnoszę 
głowę, bo Świetlicę już znałem:

— Jesteśmy w królestwie sceniczno* 
choreograficzno * wystawowo -  kuli­
narnym. Te dwa ostatnie reprezentuje 
p. Zofia Nizinkie.wicz, niestrudzona 
pepewiaczka lwowska.

Tym razem nie ja „leżę bez atu" w 
pobliżu Świetlicy pań » bridżistek... 
„Zemsta jest rozkoszą bogów" — nie* 
mniej jeszcze raz któryś — tam  z rzę* 
Jdu oglądałem przemilutkie urządzę* 
nie Świetlicy, czytelni — te bilardy,

POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH

NOWY DOM TEKSTYLNY
LWÓW  AKADEMICKA tfc.

hokeje, ping * pongi, stoliki brydżowe 
i t. p. rozkosze towarzyskie, znane mi 
już nie tylko z pełnych zachwytu opo­
wiadań ale i z autopsji.

Ale,„nec Hercules contra... P. P. 
.W."

Każą mi jeszcze obejrzeć (gdyby się 
to tylko na owym niewinnym zabiegu 
optycznym skończyło!) swój wspa­
niale zaopatrzony bufet, po czym już 
zupełnie przekonany, syt wrażeń dzię* 
kuję wszystkim moim ciceronom za ich 
naprawdę przekraczającą ramy towa* 
rzyskiej uprzejmości uczynność i go­
ścinność dla intruza » dziennikarza, 
który niczym truteń wtargnął w  życie 
pracowitych P. P. W . — pszczółek...

Ale żarty na bok! Gdy się patrzy 
tak a b o u t  p o r t a n t  na pracę 
lwowskiego P. P. W. — trudno się 
oprzeć wrażeniu, że jest to naprawdę 
praca cicha, niepozorna, wymagająca 
sporo poświęceń, a jednak już w  sa* 
mych swych zaczątkach dająca nadspo 
dziewanie bujny plon i dla dobra Oj* 
czyzny i dla dobra samej Instytucji, a 
przede wszystkim zrzeszonych w niej 
członków.

A  kiedy opuszcza się rojny i tłum* 
ny westybul Głównej Poczty, w któ* 
rym ustawicznie kręcą się funkcjona* 
riusze pocztowa z pistoletami automa* 
tycznymi u pasa, z pistoletami dobrze 
ostrzelanymi na zawodach strzeleckich 
Py (P. yW. — na myśl nasuwa się po­
pularne hasło P. K. O.: „Pewność 1 
zaufanie". Tylko że P. P. W. może do 
tego dodać: oparte na zbrojnym ra* 
mieniu, setkami takich polskich ra* 
mion popartym...

TAD, BRON. ULANOWSKI



Lwów i Ziemia Czerwieńska w 
zwycięstwie 1920 roku odegrały wja. 
łną i samodzielną rolę. W czerwcu te. 
goż roku Polska znalazła się w cięż- 
kim bardzo momencie. Z  niezmierzo. 
nych stepów rosyjskich zwaliły się na 
nią krociowe armie czerwone, niosąc 
śmierć, zniszczenie i niewolę.

Rząd na podstawie uchwały Sejmu 
powołał pod broń dwa najmłodsze 
roczniki, ale te mogły być zdolne do 
walki dopiero przy końcu sierpnia, 
a  tymczasem groza niebezpieczeństwa 
zbliżała się szybko. Z jednej strony 
tagrożoną była Warszawa, z drugie] 
Lwów, na który szła wyborowa stu 
tysięczna konnica Budiennego.

Wobec takiej sytuacji, na podstawie 
uchwały Rady Obrony Państwa z 
dnia 2 lipca. na rozkaz Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego, bryga< 
dier Czesław Mączyński. ówczesny do* 
wódca II. Brygady Litcwsko-Białoru* 
»kiej, na terenie Lwowa i Ziemi Czer. 
wieńskiej powołał pod broń Małopol. 
skie Oddziały Armii Ochotniczej. O- 
trzymały one odrazu dowództwo woj* 
showe, a ówczesny wiceminister spraw 
wojskowych gen. Sosnkowski oddał 
te oddziały do dyspozycji dowódcy 
Okręgu Generalnego we Lwowie, ge< 
nerała Roberta Lamezana.

Wola życia, zapał i poświęcenie bez 
granic porwały cały Naród do czynu. 
N a wezwanie brygadiera Mączyń. 
skiego napływ ochotników był tłum, 
ny. Rozentuzjazmowane społeczeń­
stwo dostarczyło 17 tysięcy ochotni* 
ków do Małopolskich Oddziałów. 
Ochotnicy lwowscy przodowali jed. 
dnak nie tylko swą największą sto­
sunkowo liczebnością, lecz również 
duchem bojowym. Nie pozostawali w 
formacjach etapowych i poza fronto. 
wych., W  pierwszej linii okopów z ka» 
rabinem w ręku manifestowali oni 
swój żarliwy patriotyzm, swoją ofiar, 
ność i swą niezrównaną wartość bo» 
jową.

W  trzy tygodnie po ogłoszonym 
manifeście werbunkowym, ochotnicy, 
dzieci i starcy, częstokroć ojciec ze 
synem w jednej kompanii, nie nadają­
cy się do regularnej armii, bronili już 
Lwowa na polach Radziechowa, Jezier 
nej i Kamionki Strumiłowej, na linii 
iBugu, a po tym pod Krasnem, Za. 
dwórzem, Streptowem i Laszkami. W  
polu znalazły się dw a pełne pułki pie. 
choty, a to 240 pod dowództwem 
podpulk. dr. Aleksandra Domaszewi- 
c za  na odcinku Kamionka Strumiło. 
wa — Krasne i pułk 238 pod dowódz* 
twem podpułk. Stefana Galli‘ego, ope« 
ruiący w okolicy Bobrki, Wybranów. 
ki pod Mikołajowem. Dalej oddział 
aut pancernych pod dowództwem 
por. Kruszyńskiego pod Buskiem oraz 
oddziały pościgowy pod nazwą „Dęta, 
chement" rotmistrza Abrahama, skła. 
dający się z piechoty na wozach (pół­
tora baonu i pół baonu karabinów 
maszynowych), pułku jazdy lwow­
skiej (5 szwadronów, z tych 2 szwa, 
drony karabinów maszynowych), jed. 
nej baterii (4 działa trzy calowe) i 
auta pancernego. Była też artyleria 
pod komendą pułk. Marcelego Snia. 
dowskiego, w której pułkiem 205. do. 
wodził kpt. Aleksander Lewicki.

N a lewym skrzydle obrony ziem 
południowo - wschodnich pułk 240 
stoczył cały szereg krwawych walk, 
lecz najkrwawszym bojem była bitwa 
pod Zadwórzem w dniu 17. sierpnia 
1920 r. Znajdujące się pod Krasnem 
oddziały Detachement Abrahama zew» 
sząd otaczała konnica Budiennego, 
który forsownym marszem śpieszył na 
Lwów. Kapitan Zajączkowski, który 
objął dowództwo Detachement, w za. 
stępstwie ciężko rannego rotmistrza 
Abrahama, widząc groźną sytuację, 
wydał piechocie rozkaz marszu w ko­
lumnie bojowej wzdłuż toru kolejowe, 
go w kierunku Lwowa, szwadrony 
zaś pod komendą rotmistrza Krynic, 
kiego ruszyły drogą na Gliniany.

Odwrót Abrahamczyków odbywał 
się w bardzo ciężkich warunkach. Boi.

szewickie baterie ziały ogniem, kon. 
nica urządzała śmiałe najazdy. O d­
działy odpierały każdy atak i ostrzeli. 
wując się cofały. W Kutkorzu doszło 
do większego starcia .Na rozkaz baon 
piechoty i baon karabinów maszyno, 
wych rozsypuje się w trzy następują­
ce po sobie tyraliery. Pod taką osło. 
ną oddziały Detachement docierają do 
Zadwórza. Odsłania się dworzec ko. 
lejowy. Z  prawej strony toru, od strony 
wzgórza, bolszewicy odcinają naszym 
żołnierzom drogę do Lwowa. Dowód, 
ca kpt, Zajczkowski rusza z miejsca 
z pierwszą tyralierą w kierunku wzgó< 
rza. za nim oddziały podchorążego 
Marynowskiego i porucznika Dawi- 
dowicza.

W  samo południe rozpoczął się 
krwawy bój. Działa bolszewiokie ry< 
czą setnie, lawina żelaza leci ku pol« 
skim żołnierzom, przerasta ogromem

W ild g i  konne w e  Lw ow ie
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Gonitwa I. Godz. 15.30: — 600 zł. (prze, 
szkody). — Dla 4 1. i st. koni. — Dystans 
około 3.600 m.

Admonicja — ch. Wierzbicki, Eol — j, 
Sikorski, Falsa — j. Polit, Ircha — j. Kawa3 
lec, Minotaur — N. N., Ulotka — j. Ka. 
sprzak.

Gonitwa II. Godz. 16: — 1.400 zł. — Dla 
4 1. j st. og. oraz 4 i 5 1. ki. arabskich. — 
Dystans około 2.400 m.

Assa.Gay — j. Lewandowski, Bakilla — 
N. N., Rubikon — ż. Olejnik.

Gonitwa III. Godz. 16.30: — 600 zł. (pło. 
ty). — Dla 4 1. i s t  koni. — Dystans oko. 
ło 2.800 m.

Fredo — N. N., Gwiazdor — ż. Kończal, 
Harcerka — chł. Wierzbicki, M on — N. 
N.

Gonitwa IV. Godz. 17: — 1.100 zł. — 
Dla 3 1. og. i kl. — Dystans około 1.600 m.

Bajarz — N. N., Bridge P. — chł. Pola, 
kowski, Ingrata — chi. Kucharski, Wardar
— j. Eliasz II.

Gonitwa V. Godz. 17.30: — 1.200 zł. — 
Dla 4 1. i st. og. i kl. — Dystans około 
2.000 m.

Hakayawa — chł. Kucharski, Admirator
— N. N., Incydent — ż. Bogobowicz, Kar. 
ta — N. N., Misiurka — j. Lewandowski, 
Prus — j. Gruda, Rywal ż. Kończal.

Gonitwa VI. Godz. 18: — 500 zł. — Dla 
4 1. i st. og. i ikl. ł— Dysjfans okcło H.SOO

Arcachon — chł .Kucharski, Grawelot — 
N. N., Gravelotte — j. Kondraciak, Kran 
~  N. N-, Lumen — j. Kawalec, Marwista — 
chł. Adamczyk, Mohacz — N. N., La Stre, 
?a — N. N.

Gonitwa VII. Godz. 18.30: — 500 zł.
Dla 3 i 4 1. og. i kl. anglo.arabskich, — Dy, 
stans około 1.800 m.

Cynik — ż. Janusik, Faszystka -  chi. Ka. 
puściak, Góral — N. N., Hcdwig — j. Lc. 
wandowski, Izmail — j. Jankiewicz, Ikwa — 
Kawalec, Imperator — chi. Adamczyk, O. 

— j. Gruda.

NASZE TYPY;
1) Minotaur, Ircha.
2) Assa.Gay.
3) Freda, Harcerka.
4) Wardar, Ingrata.
5) Prus, Rywal, Karra.
6) Marwista, Grawelot, Lumen.
7) Cynik, Izmail, Orzeł.

słaby napór Abrahamczyków. Padają 
więc nasi żołnierze coraz gęściej i ran­
nych też nie mało. Pod naporem gru. 
py por. Dawidowicźa baterie bolsze* 
wickie, widząc, że granaty już nic nie 
pomogą, cofają się w tył do wsi Za. 
dwórze.

Równocześnie na lewym skrzydle 
od lasu ruszyła ciemna masa konnicy 
Budiennego do pierwszego ataku, któ 
ry jednak załamał się pod strzałami 
Abrahamczyków. Rozprószona i zdez 
orientowana konnica skryła się do 
lasu.

W net kozacy atakują po raz drugi. 
Napierają masami, które pod morder* 
czym ogniem żołnierzy polskich cofa­
ją się, ale wciąż zaciekle atakują. 
Gdzie tylko spojrzeć tam wre bój. 
Abrahamczycy małymi oddziałami 
odpierają ataki kozaków. Tylko pod 
wzgórzem i za torem kolejowym po

I
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Gonitwa I. Godz. 15.30: — 500 zl. — Dla 
4 1. i st. og. oraz 4 i 5 1. kl. arabskich. — 
Dystans około 1.800 m.

Batiar — p. Zarczewski, Euros — N. N., 
Otoman — ż. Szyszko.

Gonitwa II. Godz. 16: — 600 zł. (prze, 
szkody). — Dla 4 1. i st. koni. — Dystans 
około 3.200 m.

Admonicja — ch. Wierzbicki, Czarka — 
N. N., Dafnis — j. Wyżgalsbi, Falsa — j. 
Polit, Ircha — Kawalec, Ulotka — j. Ka. 
sprzak.

Gonitwa HI. Godz. 16.30: — 500 zł. Dla 
4 !. i st. og. i kl. — Dystans około 1.600 m.

Arcachon — chł. Kucharski, Humbert 
N. N., La Strcga — N. N., Lumen — i. Ka, 
walec, Mellon — N. N., Olkusz — chi. Sza,

Gonitwa IV. Godz. 17: — 500 zł. (płoty). 
Dla 4 1. i  st. koni. — Dystans około 2.400

Faworyta — j. Kasprzak, Daga — }. Gru, 
da, Mohacz — chi. Buczak, Proca — j. Si. 
korski, Trubadur - -  j. Lipiński, V okur — 
ż. Kończal.

Gonitwa V. Godz. 17.30: — 1.200 zł. — 
Dla 3 1. og. i kl. — Dystans około 2.000

Bajarz — N. N., Butna — j. Kozaczuk, — 
Largo II — N. N., Wandal — j. Eliasz II.

Gonitwa VI. Godz. 18: — 1.200 zł. — 
Dla 4 1. i st. og. oraz 4 i 5 1. kl. arabskich. 
Dystans około 2.000 m.

Pielgrzymka II — p. Zarczewski, Czu, 
buthan — ż. Janusik, Orzeł — ż. Szyszko.

Gonitwa VII. Godz. 18.30: — 700 zl. — 
Dla 3 1. kl. — Dystans około 1.600 m.

Carmencaita — N. N., Irynia N. N., Ne, 
diii — j. Kozaczuk, Repeta — j. Kawalec, 
Zalotna — chi. Polakowski.

NASZE TYPY:
1) Otoman.
2) Admonicja, Czarka.
3) Stajnia Langa, Arcachon.
4) Daga, Trubadur.
5) Butna, Largo II.
6) Orzeł.
7) Repeta, Zalotna.

lewej stronie linia polska trzyma się w 
tyralierach. Największy bój przenosi 
się na wzgórze. Słońce skłania się juz 
na zachód. Nasi odparli do tej pory 
sześć silnych ataków. Mijają dalsze 
godziny. Siły polskie słabną, trupów 
i rannych coraz więcej, amunicji coraz 
mniej, jednak odwagi i ducha wielka 
moc. Ranny kpt. Zajączkowski odda, 
je komendę porucznikowi Obertyń. 
skiemu. Porucznik Hanak rozbity ze 
swoją „pancerką* 1* pada nieżywy. Por. 
Dawidowicz, zebrawszy rozprószone 
siły na forze, zdobywa dworzec za- 
dwórzański.

Dla braku naboi żołnierze ściągają 
ładownice z  zabitych kołegó.w i ran« 
nych. Strzelają dalej. Nareszcie wzgó< 
rze zdobyte, artyleria bolszewicka 
wycofała się daleko poza wieś. Po. 
woli oddziały polskie posuwają się w 
kierunku lasu barszczowickiego. Na. 
deszła nareszcie pomoc. Od Lwowa 
nadleciały trzy samoloty i pomagają 
z góry maszynkami i bombami. W 
tym po lewej stronie ukazują się nowe 
siły bolszewickie, nadeszłe od Złoczo­
wa. Huraganem salw armatnich roz« 
poczęli bolszewicy nowy atak.

Ostatni ten akt wielkiej bitwy roze. 
grał się w  pobliżu budki kolejowej 
przed stacją zadwórzańską od strony 
Lwowa, gdzie tor kolejowy prze, 
cina droga powiatowa.

Już prawie garstka, bo ponad 300 
ludzi Detachement Abrahama, momen 
talnie znalazła się osaczona samą kon­
nicą Budiennego. Nasi ochotnicy wal. 
czyli z stokrotnie przeważającymi si« 
łami, jak lwy. Każda piędź ziemi by. 
ła okupiona wielką ilością krwi. Nikt 
nie chciał ustąpić z pola walki. Wszel. 
ka komenda ustała, walczono w po­
jedynkę, naszym brak sił, ogień z poi. 
skiej strony słabnie. Kozacy rąbali 
szablami na wszystkie strony, otacza, 
jąc coraz mniejszą garstkę formalnie 
już bezbronnych ochotników coraz 
ciaśniejszym kołem. Pada por. Dawls 
dowieź, kpt. Zajączkowski odbiera 
sobie życie, czyni to samo por. Li. 
szka i wielu innych, którzy, nie wl» 
dząc dla siebie ratunku, nie chcieli gis 
nąć z rąk kozackich. Spełnili ślub żoł. 
nierski do końca, do ostatniego nabo­
ju' aby  czyste znamię honoru nieść w 
niebiański szlak... jak Wołodyjowski,

A  rezu lta t?
13.18 legło w Ządwórzu. Wszyscy ra. 

zem spoczywają tam w jednej mogile.
Mała część ocalała w tym odwrocie, 

a nieliczna garstka rannych dostała 
się do niewoli. Ale bitwa pod Zadwó. 
rzem zadecydowała, że Budienny co­
fnął się ze swoją dobrze zdziesiątko. 
waną armią, Lwów został ocalony, i 
Budienny, wskutek tego spóźnił się o 
trzy dni z przybyciem pod Warszawę, 
gdzie miał atakować miasto od polu, 
dniowej strony.

Duch, jaki ożywiał ochotnika w 
1920 roku, znalazł najpiękniejszy wy. 
raz w tragicznej bitwie pod Zadwó. 
rzem. Termopile zadwórzańskie, to 
nieśmiertelny pomnik bohaterstwa i 
poświęcenia, a czyn żołnierski Mało­
polskich Oddziałów Armii Ochotni, 
czej jest związany najściślej ze Lwo. 
wem. Tu bowiem organizowały się te 
oddziały. W  atmosferze Lwowa czer­
pał żołnierz * ochotnik siły moralne, 
które prowadziły go do zwycięstw 1 
zadokumentowania krwią i orężem, 
trwałą przynależność ziem południo. 
wo # wschodnich do Polski. Epopeja 
żołnierska ochotnika 1920 roku dała 
świetlany wzór poświęcenia i męstwa, 
które będą nadal wychowywały i 
kształtowały duszę lwowskiego dziec. 
ka w najodleglejsze pokolenie.

L Ę O N  D A N IL U K

POPIERAJMY CELE I  ZADANIA 
TOW ARZYSTWA SZKOŁY LU­

DOW EJ i

3 przykazania dla turysty;
I. NAMIOT CAMPINGOWY
II. WOREK DO SPANIA
III. UBIÓR NIEPRZEMAKALNY 
2005 Wszystko posiada
ł/C nn“ Warszawa

Marszałkowska 11«
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DLA PENSJONATOW I
KOŁDRY — MATERACE 
PR ZEŚCIERADŁA -  KOPERTY  

KOCE - KAPY - FIRANKI
PODUSZKI PIERZANE

WŁASNY WYRÓB! ...... ........ .... CENY FABRYCZNE!

KOŁDRY -  MATERACE
KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE

A. PIETRUSZEW SKI Koralnicka 6)
L W Ó W , H A L IC K A  2 0  — T e le f o n  2 1 3 -33

N A  WYJAZD!!
PŁASZCZE KĄPIELOWE, RĘCZNIKI 
PLEDY - DERKI - KOCE - PYŻAMY 
PŁÓTNA -  OBRUSY -  SZYFONY 
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI 

W  DARMO WYSYŁAMY CENNIKI "W

KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kino­

teatrów:
BORYSŁAW. Colosseum: „Pan redak. 

tor szaleje", Grażyna: „Kain i  Mabel", 
Pałace; „Panna Lilii".

BRZOZÓW. Goplana: „Bohaterska bry. 
gada" i  „Katarzynka".

BUCZACZ. Pałace: „Szyfr Nr. 17".
CZORTKÓW. Casino: „Pod dwiema 

flagami".
DROHOBYCZ. Sztuka: „Dama kamelioi 

wa“, Wanda: „Cały Paryż śpiewa".
JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Dyploma* 

tyczna żona", Sokół: „Kochana rodzinka", 
Pałace: „Czarny hrabia".

KAMIONKA STRUM. Apollo: „Boha. 
terowie Sybiru".

KOŁOMYJA. Mars: „Ordynat Michorow< 
ski", Gwiazda: „Bogate biedactwo". •

LUBLIN. Apollo: „Nie ufaj mężczyźnie" 
„Dzieci ulicy", Corso: „Madame Lennox“ 
i „Mistrzowskie głupoty'* 1, Gwiazda: „Bo. 
unty", Venus: „Wierna rzeka", Rialto: „Za. 
pomniany człowiek" i „Galeria figur1', Sty* 
Iowy: „Marokko" i „Tylko ty".

PRZEMYSŁ: Olimpia: „Dla ciebie Ma, 
rio", Fotoplastikon: „Paryż".

RAWA RUSKA. C. S. S. G.: „Ostatni 
poganin", Sokół: „Królowa dżungli".

STANISŁAWÓW. Olimpia; „Otchłań 
grozy". T o n : „Barbara Radziwiłłówna", 
Urania: „Wielka miłość Beethovena“, War* 
szawa: „Napiętnowana".

STRYJ. Apollo: „Księżniczka Cissy".
USTRZYKI DOLNE. Promień: „Sen no. 

cy letniei".

Repertuar Teatru Pokucko- 
PodoSskiego:

16. 5. BUCZACZ. Popoł. „Majster i cze.
ladnik", wiecz. „Ludzie na krze". 
LEŻAJSK. Popoł. „Intryga i miłość", 
wiecz. „Madame Sans Gene".

17. 5. HUSIATYN. Popoł. „Majster i cze.
ladnik", wiecz. „Ludzie na krze". 
NISKO. Popoł. „Intryga i  miłość", 
wiecz. „Madame Sans Gene".

18. 5. CZORTKÓW. Popoł. „Majster i cze.
ladnik", wiecz. „Ludzie na krze". 
RUDNIK N. SANEM. Popoł. „In. 
tryga i miłość", wiecz. „Madame 
Sans Gene".

Prosimy Pp. korespondentów o przestrze. 
ganię punktualnego nadsyłania repertuaru 
kin prowincjonalnych.

Ze S tan isław ow a
„ŚWIĘTY FLORIAN" w  STANI. 

SŁAWOWIE. Z  okazji święta patrona 
Straży pożarnych św. Floriana odbyły 
się tu uroczystości, w których wzięły 
udział: zawodowa Straż poż. z  całym 
taborem, Ochotnicza Straż pożarna 
miejska, Ochotnicza Straż poż. kolejo* 
wa. oddział żeński samarytanek, dele* 
gaci władz państwowych i samorzą* 
dowych. Na zakończenie uroczystości 
odbyła się defilada zawodowej Straży 
pożarnej.

KONFERENCJA INSPEKTORÓW 
SAMORZĄDU GMINNEGO. Pod 
przewodnictwem wicewojewody stani 
sławowskiego dra Mieczysława Sey* 
alitza; odbyła się w  stanisławowskim 
Urzędzie Wojewódzkim konferencja 
inspektorów samorządu gminnego.

15.LECIE ISTNIENIA KLUBU 
SPORTOW EGO STRZELEC-GÓR* 
KA. Klub sportowy Strzelec * Górka 
obchodzi w bieżącym tygodniu uro* 
czystość z okazji lwięcia istnienia 
klubu.

W ZNOW IENIE AKCJI NA 
RZECZ F. O. N. Wobec ukończenia 
w dniach najbliższych akcji Pomocy 
Zimowej, Wojew. i Miejski Komitet 
F. O. N . wznawiają swoją działalność 
z dniem 20 maja b. r.

Z Buczacza.
UKARANIE RZEŻNIKA. Abra­

ham Kahlenberg z Monasterzysk ad 
Buczacz, właściciel jatki ukarany zo. 

. stał grzywną 30 zł. z zamianą n a  7 dni

aresztu, za to, że sprzedawał mięso po 
chodzące z jatki M. Safiera. N adto za 
sprzedawanie w rytualnej jatce mięsa 
pochodzącego z uboju humanitarnego, 
ukarany został przez Starostwo na 30 
zł. grzywny z zamianą na 7 dni are. 
sztu.

OBÓZ HARCERSKI. W  związku 
z mającym się odbyć w Skomoro* 
chach lub Beremianach obozie harcer* 
skim, bawiła w  Buczaczu Komisja z 
Tarnopola, k tóra wraz z hufcowym 
prof. Edwardem Pelcem udała się do 
wspomnianych miejscowości, celem 
oglądnięcia terenu.

„PILAW A" ROZPOCZĘŁA SWE 
PRACE. N ow o powstały klub spor­
towy „Pilawa" rozpoczął w dniu 11. 
b. m. swe prace..

Z B rzozow a
ZŁOŻA NAFTOW E I ŹRÓDŁA 

WODY MINERANEJ. Na terenie 
przemyskich lasów biskupich w  ko­
palni „Las", stanowiącej własność dyr.

NA WIOSNĘ
W Y B O R N E  STROJE M l g O  7«|CC|/j
DAMSKIE I MĘSKIE R K H .

L w ó w ,  p la c  M a r ia c k i  1O ®  T e le f o n  2 0 0 - 5 3
 1862

KRONIKA LUBELSKA
KONIOKRADY W  AKCJI. Na 

szkodę Kolasy Franciszka i  Surtela 
Jana ze wsi Godziszów, pow janow­
skiego skradziono 2 konie, wart. 630 
zł., oraz na szkodę Pikuly Pawła zam. 
wsi W ólka Ponikiewska, gm. Za* 
krzew, pow. krasnystawskiego, skra, 
dziono 2 konie wart. 600 zł. Po stwier­
dzeniu kradzieży koni poszkodowany 
udał się na poszukiwanie i idąc śladem 
uprowadzonych koni doszedł do lasu 
w kierunku wsi Batorz, odległego od 
Wólki Ponikiewskiej o 3 km, gdzie w 
jednym z wąwozów znalazł konia za» 
strzelonego i klacz postrzeloną w gło. 
wę z broni śrutowej. Dochodzenie 
wdrożono.

NIEUMYŚLNE ZABÓJSTWO. We 
wsi Borowina Morgi, gm. Krasnobród 
pow. zamojskiego, Grochowicz Anto­
ni, wychodząc wraz z żoną w pole, 
pozostawił w  domu 3 małoletnich dzie 
ci, z czego skorzystał 5«letni syn jego 
Stanisław, który wydobył z szuflady 
rewolwer i bawiąc się nim spowodo. 
wał wystrzał, wskutek czego zabił 
S.lethią towarzyszkę zabawy Krystynę 
Liść.

OSOBISTE PORACHUNKI. W

U brania  w iosenne
Dla mającego zamiar sprawić sobie 

ubranie wiosenne nie jest obojętnym, 
gdzie je sobie daje wykonać, gdzie je 
zakupuje.

Wieloletnie doświadczenie, wielo, 
letnia praktyka j rutyna są warunkiem 
zadowolenia najbardziej wymagające’ 
go klienta. Każdy mający sposobność 
obejrzenis wystaw Powszechnego 
Składu .Odzieży w Pasażu Mikoląscha

Buchwalda, w Brzozowie, natrafiono 
na olbrzymie pokłady ropy naftowej. 
Praca nad wydobywaniem ropy po. 
stępuje szybko. Podczas wierceń na. 
trafiono również na obfite źródła wo­
dy mineralnej, która dostarczana bę» 
dzie do łazienek w Brzozowie.

Z Sądow ej Wiszni
WŁAMANIE. Onegdaj do kance­

larii kierownika szkoły powsz. w Są­
dowej Wiszni za pomocą dobranych 
kluczy włamali się niewyśledzent 
sprawcy i skradli gotówkę w kwocie 
200 zł., przeznaczoną na cele dożywia­
nia najuboższej dziatwy.

Z D rohobycza
SENSACYJNE ARESZTOWA. 

NIA. Przed 2.ma miesiącami zostały 
wykryte wielkie nadużycia w  tut. U . 
rzędzie Skarbowym w Drohobyczu. 
W związku z tymi nadużyciami zje­
chała ze Lwowa z Izby Skarbowej ko. 
misja, która po przeprowadzeniu do.

Ubrania . . . .  od zł. 37 
Zarzutki 28
Płaszcze damskie „ „ 45

dniu 12 b. m. około godz. 18—19 we 
wsi Sitno, gm. Nowa Osada, pow. za. 
mojskiego, podczas wynikłej bójki na 
tle porachunków osobistych, Karpo­
wicz Piotr, lat 43, uderzył orczykiem 
w głowę Jamroza Leona, lat 47, żabi, 
jając go na miejscu. Sprawca zabój, 
stwa został zatrzymany do dyspozycji 
władz sądowych.

WYROK ZA  RABUNEK. W yro­
kiem S. O. w Lublinie został skazany 
na 3 lata więzienia Król Jan sprawca 
rabunku na szkodę dr. Jadwigi Bo. 
browskiej w Lublinie. Sąd Apel, w 
Lublinie zmniejszył karę do 2 lat więź, 
z pozbawieniem praw na przeciąg lat 3, 
a wyrokiem S. O. w  Siedlcach został 
skazany na 5 lat więzienia Filip Józef 
sprawca napadu rabunkowego na Jo. 
dełkę Feliksa.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU. Trwa 
jący od dłuższego czasu strajk na ro. 
botach publicznych w Lublinie został 
całkowicie zlikwidowany. Do pracy 
stanęło 800 ludzi, wskutek czego ro. 
boty zostały uruchomione na wszyst­
kich odcinkach w mieście.

I

przekonuje się o pierwszorzędnym 
wykonaniu i jakości wyrobów tej fir* 
my. 12 fabryk bielskich dostarcza jej 
swych materiałów i  zaopatruje w naj­
modniejsze artykuły. 20»letnia praca 
Powszechnego Składu Odzieży jest 
najlepszą poręką dla każdego chcące, 
go się dobrze ubrać, toteż nie dziw, że 
klienta te firmy to elita towarzy. 
stwa, 1812

chodzeń i wykryciu nadużyć odstąpiła 
sprawę p . prokuratorowi przy Sądzie 
Okręgowym w Samborze. W  związku 
ze śledztwem, które dało rewelacyjne 
wyniki został w międzyczasie areszto­
wany zastępca naczelnika urzędu i 
kierownik wydziału wymiarowego 
Mieczysław Bardecki, jego zastępca 
Michał Solski, a ostatnio podreferen. 
darz oddziału wymiarowego, Michał 
Jarema.

Śledztwo od czasu aresztowania 
prowadzi energicznie sędzia śledczy 
Drukalec, który nakazał aresztowanie 
poborcy Urzędu Skarbowego w  Dro. 
hobyczu Bazylego Hubickiego, (zak), 

Z K am ionki Strum.
ZAW ODY W  PIŁCE NOŻNEJ, 

W  niedzielę 16 b. m. odbędą się za> 
wody piłki nożnej pomiędzy Z. K. S. 
Rekordem ze Lwowa (A  klas.«druży- 
na) a K. S. reprezentaoji Kamionki na 
boisku P. W, i W. F. Początek o  godz, 
16 (4 po poi.), wstępy niskie.

ZABAW A DZIECIĘCA. Sekcja 
opieki nad dzieckiem Rodziny W oj. 
skowej. urządza dnia 17 maja, w  sali 
„Sokoła", o g. 14 (2 popoł.) wielką 
zabawę, połączoną niespodziankami. 
Muzyka wojskowa, wstępy niskie.

Z E  S P O R U
KALENDARZYK SPORTOWY

W czasie „Zielonych Świąt", odbędą się 
we Lwowie następujące imprezy sportowe:

NIEDZIELA
Godz. 9: Uroczyste nabożeństwo w  ko. 

ściele św. Mikołaja, z okazji Jubileuszu L. T.
K. i M.

Godz. 10: Raid kolarzy L. T. K. i  M. u. 
licami Lwowa.

Godz. 11.30: Akademia Jubileuszowa L. 
T. K. i M. w hali sportowej przy ul. Jabło. 
nowskich 5.

Godz. 17: Vienna (Wiedeń) — Pogoń, 
międzynarodowe zawody w piłce nożnej na 
boisku Pogoni. Vienna wystąpi w składzie: 
Havlicek, Rainer, Schmaus, Keller, Hof. 
mann, Machu, Molzer, Geschweidl, Man. 
del, Fischer, Baryli.

Godz. 17: Makkabi (Kraków) — Hasmo. 
nea, towarzyski mecz piłkarski na boisku

PONIEDZIAŁEK
Godz. 8: Jubileuszowy wyścig kolarski

L. T. K. i M. na trasie Lwów — Przemy, 
ślany — Lwów (100 km.), ponadto wyścig 
na 30 km. dla zawodników nielicen. i na 10 
km. dla pań. Start i meta na rogatce łycza. 
kowskiej, obok koszar wojskowych.

Godz. 17: Vienna (Wiedeń) — Pogoń, mię 
dzynarodowe zawody w piłce nożnej na 
boisku Pogoni.

Godz. 17: Makkabi (Kraków) — Hasmo. 
nea, tow. zawody piłkarskie na boisku Swi. 
tezi.

i PROGRAM JUBILEUSZOWY 
L. T. K. I M.

W ramach jubileuszu 50.1ecia, urządza 
LTK. i M. w dniu 16 b. m. raid ulicami 
miasta, poprzedzony nabożeństwem w ko. 
ściele św. Mikołaja o godzinie 9»tej rano. 
Zarząd LTK. i M. zaprasza wszystkie sekcje 
kolarskie do wzięcia udziału w raidzie po u. 
kończeniu którego nastąpi wjazd do hali 
sportowej, gdzie odbędzie się poświęcenie 
sztandaru i wbijanie gwoździ. Punkt zbór, 
ny dla członków L. T. K. i M. o godzinie 
7»mej rano w lokalu własnym przy ulicy 
KI. Tańskiej 3. W poniedziałek w drugim 
dniu jubileuszu, odbędzie się wyścig ko* 
larski o puchar śp. St. Oleksowa. Zbiórka 
dla członków LTK. i  M. o godzinie 7»meJ 
rano na pl. św. Ducha. Zwycięzcy biegów 
(pierwsze 4 miejsca) na 100 km. i 30 km. 
otrzymają żetony i  komplety gum i dętek, 
zaś wszyscy, biorący udział w wyścigach o. 
trzymają dyplomy od D.cy O. K. gen. Ka. 
raszewicz » Tokarzewskiego-.
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niedziela
Z ielone Święta 

Ju tro :  Pon. Ziel. Św. 

W schód słońca 3'40
ćachód .  19-25

GODZINY PRZYJĘĆ W  RE. 
DAKCJI „DZIENNIKA POL*
SKIEGO’1. W redakcii „Dziennika
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ* 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re. 
dakcja nie załatwia.

-  BIURO OBOZU ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO WE LWOWIE. — Biuro 
Obozu Zjednoczenia Narodowego we Lwo» 
wie mieści się przy ulicy Bourlarda 5, 
IJ. piętro. Godziny przyjęć wyznaczone zos 
stary między godziną 9 a 13 i od 17 do 20. 
Numery telefonów biura: 110.45 i 111*24.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Niedziela, dnia 16 b. m. godz. 12 w poł. 
3 bajeczki dla dzieci.

Niedziela, dnia 16 b. m. godz. 3.30 pop. 
„Podwójna buchalteria'1 — z Adolfem Dym. 
tzą.

Niedziela, dnia 16 b. m. godz. 8 wiecz. 
„Profesja pani Warren" — ceny najniższe.

Poniedziałek, dnia 17 b. m. g. 12 w poł. 
3 bajeczki dla dzieci.

. Poniedziałek, dnia 17 b. -m. g. 3.30 pop. 
„Madame Sans Gene‘1 — ceny najniższe.

Poniedziałek, dnia. 17 b. m. g. 8 wiecz. 
„Podwójna buchalteria" — z Adolfem Dym. 
®S4.

JERiM 12-to osobowy 58 sztuk
4 5 ’— zł.

Kazimierz LEWICKI pi. Marjacki 10

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(dawn. Teatr Rozmaitości, ui. Rutowskiego)

Niedziela — godzina 16.00 po poludn. — 
„Matura".

Niedziela — godzina 20.00 wieczorem — 
„Klub kawalerów".

Poniedziałek — godzina 16 po poludn. —
„Matura".

Poniedziałek — godzina 20.00 wieczorem, 
„Klub kawalerów".

Wtorek — Teatr nieczynny.

C Y G A N E R I A
KATOW ICKI ZESP5SŁ JAZZOWY

JOZEFA ZUSSA
©ST ATRAKCYJNY KABARET 
W S T Ę P  I S E R W IS  W O L N Y

KINOTEATRY:
APOLLO: „Dzieci szczęścia" — w gł. roli 
. Lilian Henrey.
ATLANTIC: Marlena Dietrich i Gary 

Cooper v,e filmie „Maroko11.
CASINO: „Czarownica z Salem*'. 
CHIMERA: „Niebezpieczna blondynka". 
EUROPA: Sonia Henie — „Jedna na mi.

li on"'.
GLORIA: I. „Tajemnica czarnego pokoju1*, 

II. „Świat idzie naprzód".
GRA2TNA: „Moskwa -  Szanghaj" — 

Pola Negri — oraz dodatki.
KOPERNIK: „Zielony sygnał1' ' z Errólem 

Flynnem.
MARYSIEŃKA: „Weseli biedacy".

Prywatny Zakład Naukowy 
im. H. Isrdana (św. Mikołaja 16)

rrzyimu-a
uczniów i uczennic do szkoły powszechnej 
(czesne 8—20 zl.) i do męskiego gimnazjum.

Zgłoszenia do liceum przyjmowane będą 
po zezwoleniu Kuratorium. 1071

METRO: Skowronek" (Marta Eggerth) o. 
raz dodatki muzyczne.

MUZA: „Charlie Chaplin — Dzisiejsze 
czasy1’.

‘PAŁACE: „Droga do Rio" — Kathy de 
Nagy.

PAN: „San Francisco1*.
PAX: „Władca Kalifornii1*.
ii AJ: „Rosę Marie1* — operetka z Mac Do. 

nald.
STYLOWY: „Ogród Allacha" i rewia. 
ŚWIT: „Potępieniec" i „Wesoła rozwódka**

Ginger Rogers.

T a rn o p o l żą d a  k re o w a n ia
b iskupstw a rz y m .-k a t.

W  Tarnopolu odbył się niedawno 
zjazd delegatów kół Związku ofiće* 
rów rezerwy okręgu ziem południowo* 
wschodnich. Na zjeździe tym uchwa* 
łono szereg doniosłych rezolucyj, któ« 
rych tekst podajemy:

N a wstępie oficerowie rezerwy po* 
witali z zadowoleniem fakt powstania 
Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Odnośnie do parcelacji zjazd wypo* 
wiada się za wstrzymaniem jej aż do 
wypracowania form tworzenia niepo­
dzielnych gospodarstw i zapewnienia 
osadnictwu polskiemu należytego po­
parcia materialnego i moralnego. Sprze 
ciwia się osadzaniu na ziemiach parce* 
lacyjnych kogokolwiek prócz Pola* 
ków. Żąda piętnowania i boikotu sprze 
dawczyków ziemi w obce rece.

Wobec katastrofalnego stanu szkol* 
nictwa polskiego na terenie Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego, gdzie w pię­
cioleciu 1925—1930 ubyło 375 szkół 
polskich a przybyło 334 ruskich, i poi*

; sko*ruskich.’ Zjazd domaga się usunię* 
cia t. zw. „plebiscytu szkolnego" i. re*1 
alnego zapewnienia pobierania nauki 
przez dzieci polskie tylko w szkołach 

: polskich i przez- nauczycieli Polaków.
Zjazd apeluje do władz administra* 

cyjnych, aby ułatwiły Połakom grecko*

---------------- Nowy cel wycieczek — — —

RESTAURACJA ZAKŁADOWA
w  H I E M I R O W I E - Z 9 R 9 J U  

W  OTWARTA OD SOBOTY MAJA 
C o d z i e n n i e  d a n c i n g  w g r u n t o w n i e  o d n o w io n e j  s a li

TON: „Władczyni krainy Kor" (Czatowni, 
ca), -  - ........

UCIECHA: „Samochód Nro 99" i rewia.

FOTOPLASTIKON, plac Mariacki 1. 5.
„GROTA ADELSBERG'1.

NASTĘPNY NUMER „DZIEŃ* 
NIKA POLSKIEGO11

Z  p o w o d u  u r o c z y s ty c h  Ś w ią t  Zie*  
Io n y c h  n a s tę p n y  n u m er  „ D z ie n n ik a  
P o ls k ie g o '1 u k a ż e  s ię  d o p ie r o  w e  
w to r e k  ra n o  w  o b ję to śc i w y d a n ia  
p o ś w ią te c z n e g o .

-  DRUGI WYSTĘP „TEATRU DLA 
DZIECI T. ORTYMA'- Dziś drugi występ 
„Teatru dla Dzieci T. Ortyma", który wczo 
raj osiągnął nienotowany sukces, wzbudza* 
iąc niebywały entuzjazm tłumów dziatwy. 
To, co się działo na widowni, przeszło gra. 
nicę najbardziej wybujałej fantazji. Dzieci 
szalały wprost z uciechy i radości. Słusznie 
Zbierzchowski powiedział; że „Teatr Orty, 
ma", jest rozkoszny, a bajki wystawione — 
najmilszym picścidełkiem. Nicwątplwie i 
dziś teatr będzie przepełniony. — Bilety do 
nabycia w  kasach Teatru Wielkiego.

-  „PODWÓJNA BUCHALTRIA" JA. 
KO PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIO. 
WE. Dziś w niedzielę, dnia 16 b. m. po raz 
pierwszy jako przedstawienie popołudnia* 
we. o godzinie 3.30 po południu w Teatrze 
Wielkim, odegrana zostanie przezabawna 
komedia muzyczna p. t. „Podwójna buchał 
teria" z niezrównanym Adolfem Dymszą w 
roli buchaltera Kosa. Dalszą obsada rów. 
nież bez zmian,

-  „PROFESJA PANI WARREN". Dziś 
w  niedzielę, o godzinie 8 wieczorem powtó 
rżenie znakomitej sztuki G. B. Shaw‘a p. t. 
„Profesja pani -Warren11. Udział biorą pp.: 
Szrajerówna, Życzkowska, Guttner, Butrym 
Madaliński i Więckowski.

-  Z POWSZECHNEGO TEATRU ZOL 
NIERZA. W dni Zielonych Świąt, t. j. 16-go 
i 17-go maja, w Powszechnym Teatrze Żoł* 
nierza, odbędą się po dwa przedstawienia. 
Mianowicie o godzinie 16*tcj (4 po połu* 
dniu).. — „Matura" Fodora i o godzinie 
20-tej (8 wieczorem) — znakomity i kon. 
certowo grany „Klub kawalerów" Bałuckie* 
go.

We wtorek — teatr nieczynny wobec prób 
z . komedii Ellisa p. t. „Pierwsza rola Jen* 
ny".

Przedsprzedaż biletów przy kasie teatral* 
nej, ul. Rutowskiego 22, w godzinach 10—13 
i  17-20

_  „OGNIEM I MIECZEM" N A  CYTA* 
DELI LWOWSKIEJ. Znakomite dzieło 
Sienkiewicza ..Ogniem i mieczem" zgalązlę

kat. powrót do obrządku rzvmsko-kat. 
oiaż zwraca się do wszystkich Duszpa­
sterzy rzymsko*kat. o wydatniejszą 
pracę w kierunku rewindykacji dzieci 
polskich, wpisanych do ksiąg grecko* 
kat.

Zjazd uważa za konieczne kreowa* 
nie większej ilości parafii rzymsko- 
kat. na naszym terenie, oraz utworze* 
nie biskupstw rzymskoikat. w Tamo* 
polu i w Stanisławowie.

Za najbliższe zadania w życiu gospo 
darczym wsi uważa: zapewnienie opła* 
calnego zbytu produktów rolnych przez 
wzmożenie konsumcji w drodze usunię 
cia zbędnego pośrednictwa. Podniesie* 
nie gospodarki rolnej przez meliorację, 
komasację i zagospodarowanie nieużyt 
ków. Zapewnienie małorolnym zarob­
ków poza rolnictwem. Poparcie organi- 
zacyj rolniczych j spółdzielczych poi* 
śkich.

W  miastach poparcie należy się poi* 
skiemu rzemiosłu, przemysłowi, ku* 
piectwu, wolnym zawodom, oraz pol­
skim stowarzyszeniom i spółdzielniom 
m. rn. przez zapewnienie im odpowie* 
dnich kredytów w bankach państwo* 
wych i tworzenie kas polskich bezpro* 
centowego kredytu.

tez-św ietne przystosowanie do inscenizacji 
n a  w olnym  pow ietrzu. W idowisko takie — 
dotychczas niewidziane — urządza Powsze. 
chny Teatr Żołnierza, wspólnie z Garnizo. 
nem lwowskim w dniach  16<go i 17-go ma* 
ja. o  godzinie 5*tej po  południu na  terenie 
Cytadeli.

-  PAMIĄTKI Z UROCZYSTEJ KO. 
RONACJI CUD, OBRAZU NAJSW. 
MARII PANNY ŁASKAWEJ W STANI* 
SŁAWOW1E, W - związku z uroczystą ko* ' 
ronacją Cudownego Obrazu Najśw. Marii 
Panny Łaskawej w kościele ormiańskim, któ. 
ta, jak wiadomo, odbędzie się dnia 30 ma* 
ja b. i.  w  Stanisławowie, Komitet Korona* 
cyjny przygotował szereg wydawnictw, kto* 
re będą stanowiły miłą pamiątkę; wobec te* 
go Komitet zwraca się. z gorącym apelem do 
Społeczeństwa Katolickiego o nabywanie 
i wywieszanie nalepek koronacyjnych po 
cenie 10 gr. za sztukę w sklepach chrzęści* 
jańskich i  stoiskach.

W dniu tak uroczystym, we wszystkich 
domach katolickich powinny pojawić się na* 
lepki koronacyjne, które niech staną się 
dowodem naszych szczerych uczuć religij­
nych, Ponadto w różnych miejscach sprze­
daży. które zostaną podane do wiadomości 
w czasie późniejszym, będzie można naby. 
wać żetony koronacyjne (metalowe) w ce, 
nie 20 gr. za sztukę, .

Komitet Koronacyjny poleca również na­
bywanie następujących wydawnictw: — I) 
książeczkę „Pod Twoją Obronę", 2) pa­
miątka koronacyjna — „Nowenna do Najśw. 
Marii Panny Łaskawej", 3) broszura o ko­
ronacji Cudownego Obrazu, zawierająca hi. 
storię kościoła, Cudownego Obrazu i opis 
przygotowań do koronacji, 4) medaliki z 
wizerunkiem Najśw. Marii Panny Łaskawej 
i datą koronacji, w cenie: a) alumin. białe 
i oksyd. po 20 gr., medal, posrebrz, po 40 
gr., metal, złoć, po 60 gr. i srebrne' urzęd. 
cechów, po 1.20 zł., 5) obrazki pojedyńcze 
po 5 gr., podwójne po 10 gr., pocztówkowe 
po 15 er., obraz z wizer. Najśw. Marii Pan. 
ny Łaskawej format 25X35 w cenie 1 zł., po* 
nadto 6) fotografie Cudownego Obrazu i 
fragmentów kościoła ormiańskiego jak też 
tablo fotograficzne z 7*miu zdjęć. Wydaw­
nictwa i pamiątki koronacyjne będą do na. 
bycia w stoiskach, uruchomionych w mie- 
ście na kilka dni przed koronaeją.

-U D Z IA Ł  AKCJI KATOLICKIEJ W 
PROCESJI BOŻEGO CIAŁA. Lwowscy 
członkowie Akcji Katolickiej, wezmą gre­
mialny udział w tegorocznej procesji Bożegc 
Ciała, wyruszającej z Bazyliki Metropolital. 
nej. W tym celu Członkowie Akcji Katolic­
kiej po wysłuchaniu Mszy św. we własnych 
parafiach, zgromadzą się we czwartek, dnia 
27 maja b. r. o godzinie 8-mej przed starym 

.Uniwersytetem przy ulicy św. Mikołaja. — 
Tamże stawią się także wszystkie poczty 
sztandarowe Akcji Katolickiej. — Od udzia­
łu w zbiórce zwolnieni s$ ci członkowie Ąk,

Zielone Święta
(a). — Zielone Świątki należą chy- 

ba do najweselszych i naipromienniej- 
szych świąt w roku, bo gdy Wielka* 
noc, święto wiosny, nie bywa zawsze 
ciepła i prawdziwie wiosenna, to dzień 
Zesłania Ducha św. zazwyczaj jest cie* 
pły, słoneczny i mija wśród rozbudzo­
nej wiosennej zieleni. To też od naj< 
dawniejszych czasów obchodzono w 
Polsce Zielone Święta wesoło i uroczy 
ście. Powszechnie zdobiono zielenią 
zagrody i dwory, kapliczki i kościoły, 
zatykane* gałęzie za drzwi j obrazy, wy 
sypywano tatarakiem ścieżki i podło* 
gi. Młode brzózki ze swą prześliczną 
drżącą zielenią najczęściej służyły za 
przybranie, zieleń ich bowiem w tym 
czasie jest najbujniejsza i najbardziej 
intensywna.

Zdobienie zielenią domostw nieraz 
tyle chłonęło drzewek, że troskliwi o  
las gospodarze musieli kre§ stawiać 
jego zbytniej dewastacji. Tej trosce o  
zachowanie lasu dała wyraz Anna Ja* 
błonowska w swych „Ustawach dla 
dóbr moich rządców*', w których rnó* 
wiła:

— „Majenia w Świątki i nS Boże 
Ciało zupełnie zakazuję, bo tej straty la 
su Boska wcale nie potrzebuje usługa; 
serca więc nasze stroić Mu powinniś­
my i miejsca wszystkie ścieżki mieć 
porządnie umiecione"...

W  niektórych wsiach obchodzili 
mieszkańcy procesjonalnie pola i śpię* 
wali pieśni dla zabezpiecznia pól 
przed gradem, a drugi dzień poświę* 
cali tradycyjnym zabawom ludowym.

Tak tedy Zielone Święta ob< 
chodzone w Polsce zawsze bardzo 
uroczyście, pozostawały od niepamięt* 
nych czasów pod znakiem radości i 
wesela. Rozliczne obrzędy j zwyczaje, 
uświęcone wiekową tradycją, znajdo* 
wały w  czasie tych Świąt swój wy* 
raz, zwłaszcza wśród ludu wiejskie­
go, przypadają bowiem te święta na 
okres, kiedy cała przyroda, obudzona 
do życia po śnie zimowym, zachwyca
oczy przepychem barw i zapachów.

Niejedno przysłowie ludowe zwią* 
zane jst z tymi świętami. Ponieważ w 
tej porze trawy już bujnie rozrosły się- 
więc też — „Na Zielone Świątki

Najlepsze z krów wziątki"
Inne przysłowie głosi:
— „Mokre Zielone Świątki dają tłu* 

ste Boże Narodzenie albo też:
— „Wtedy ludzie przyszłość zgad* 

ną,
Gdy Zielone Święta na grudzień 

przypadną".

cji Katolickiej, którzy są niezbędni w pro* 
cesjach, wy ruszających z kościołów para* 
fialnych do Bazyliki — jako niosący cho* 
rągwie, feretrony i  t. p.

-  WIELKIE UROCZYSTOŚCI ZADWÓ 
RZAN3KIE. — W drugi dzień Zielonych 
Świąt (poniedziałek) dnia 17 b. m„ odbę* 
dzie się wielka doroczna i tradycyjna piel* 
grzymka do Zadwórza, na pole bitwy „Pol* 
skich Termopil", celem uczczenia poległych 
w bitwie ządwórzańskiej w roku 1920 o* 
chotników. Udział w pielgrzymce wezmS 
wszystkie organizacje, młodzież szkolna i 
harcerze. Uruchomione będą specjalne po* 
ciągi popularne, a koszt przejazdu w obie 
strony wyniesie zł. 1.50. — Bilety będzie 
sprzedawał „Orbis11, począwszy od dnia 10 
b. ni. Listki do wieńców od społeczeństwa, 
są do podpisania w sklepach i w lokalu Ka­
pituły Krzyża M. O. A. O. Szopena 5, I. p)

Na uroczystości zadwórzańskie zaprasza 
całe społeczeństwo Lwowa Stowarzyszenie 
Zadwórzaków i Związek b. Ochotników Ar* 
mii Polskiej.

-  SŁUCHACZE UNIWERSYTETU EO» 
WSZECHNEGO, oddział Lewandówka, «* 
zbiorą się dnia 15 b. m. o godzinie 19<teh 
oddział Łyczaków 18 b. m. o tej samej go* 
dżinie przed głównym wejściem do Teatru 
Wielkiego, celem udania się na przedsta* 
wienie p. t. „Podwójna buchalteria". — Dr. 
Jan Majewski, kier. U. P.

-  STÓW. KUPCÓW I PRZEMYSŁÓW* 
CÓW województw Południowo * Wschod­
nich zaprasza wszystkich kupców, zajmują* 
cych się sprzedażą artykułów Monopolu 
Tytoniowego na zebranie informacyjne, któ* 
re się odbędzie w czwartek 20 b. m. o go* 
dżinie ll*tej przed południem w sali po* 
siedzeń Stowarzyszenia, Rynek 30, II. p. — 
Na zebraniu tym przedstawi się stan sprawy 
dotyczący tego handlu, na podstawie usta­
wy oraz informacje uzyskane. — Ze wzglę­
du na interes własny, zaprasza się wszyst­
kich zainteresowanych polskich kupców o 
niezawodne przybycie na to zebranie.
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-  SZEF LOTNICTWA CYWILNEGO
M. K. PRZYBYŁ DO LWOWA. W dniu 
wczorajszym przybył do Lwowa Dyr. Dc« 
partamentu lotnictwa cywilnego w Mini* 

sterstwie Komunikacji pik. dypl. pilot Wie*' 
den. W związku z tym w Aeroklubie Lwow> 
skim odbyła się w dniu wczorajszym kon* 
fercncja, w której liczny udział wzięli człon* 
kowie oraz Goście z Min. Bobkowskim, pik. 
Wiedencm i dyr. Grossercm na czele.

-  JUBILEUSZ 50.-LECIA TOW. HISTO 
RYCZNEGO i Towarzystwa Literackiego 
im. Adama Mickiewicza, obchodzony bę< 
dzie we Lwowie w dniach 5 i 6 czerwca 
b. r. W ramach programu odbędzie się uro* 
czysta Akademia w auli Uniwersytetu, od* 
danie hołdu zmarłym Członkom na Cmcn* 
tarzu Łyczakowskim, oraz zebranie towa* 
rzyskie. — Równocześnie oba Towarzystwa 
odbędą Walne Zebrania doroczne przy u* 
dziale delegatów z całej Polski.

-  ZGŁOSZENIA OSÓB I OSGANIZA, 
CJI DO OBOZU ZJEDNOCZENIA NA* 
RODOWEGO. Zarząd Obozu Zjednoczenia 
Narodowego we Lwowie, uprasza wszystkie 
osoby i organizacje z terenu województwa 
lwowskiego, które swego czasu wysłały zgło 
szenia wprost do Warszawy: do Biura Cen* 
tralnego O. Z. N. o ponowienie zgłoszeń 
do Biura lwowskiego O. Z. N. (ul. Bourlar* 
da 5 — II. p.), które wszelkie dalsze zglo»

JANA HOFLSNGERA
W yrób podług recepty ang ie lsk ie j 

W szędzie do nabycia 1991

-  WYJAZD PROFESORA LWÓW* 
SKIEGO DO MONACO. Prof. dr. Alfred 
Trawiński, wyjeżdża w tych dniach do Mo* 
naco na zaproszenie Dyrekcji Instytutu O* 
ceanograficzncgo w celu wykończenia stu* 
diów nad procesem gnilnym jadalnych zwie* 
rząt morskich.

-  SPRAWOZDANIE Z AKCJI ZBIÓR. 
KOWEJ KOMITETU „DNI M1ŁOS1ER. 
DZIA". Zbiórka z Dni Miłosierdzia (od 28 
lutego — 7 marca b. r.) wyniosła ogółem 
4.525 zl. 46 gr. Komitet, na zebraniu likwi* 
dacyjnym, dnia 24.kwietnia b. r. przeznaczył- 
czysty dochód w kwocie 4.098 zl. 74 gr. na 
następujące cele:

Na sekcje Stowarzyszenia Pań Milosier* 
dzia: sekcja św. Anny 500 zł., sekcja szpi* 
talna 150 zl., Ochronka przy ul. Peltewnej 
150 zl., Kolonie wakacyjne 150 zł., Kuchnia 
ul. Teatyńska 10Ó zł., Na Stowarzyszenia 
parafialne św. Wincentego a Paulo 1000 zł., 
Do Rady miejscowej 1.498 zł. 74 gr. — Po* 
nadto dla: Caritas academica 400 zł., Kuch* 
nia dla inteligencji, ul. Wronowskich 2 — 
150 zl. — Wszystkim P. T. Ofiarodawcom 
składamy serdeczną podziękę: Bóg zapłać.

-  ROZKAZ! Wzywam wszystkich U* 
czestników bitwy pod Zadwórzem do wzię* 
cia gremialnego udziału w pielgrzymce do 
Zadwórza w dniu 17 b. m., celem oddania 
lioldu poległym towarzyszom broni.

Zbiórka o godzinie 8.50 przed dworcem 
Podzamcze. Odjazd pociągu z dworca Pod* 
zamcze o godzinie 9 rano. — Bilety do na* 
bycia ..' Orbisie w cenie zl. 1.50 w obie 
strony. (—) M. Iwanicki, przew. Stów. Za* 
dwórzaków.

-  SEKCJA LEKKOATLETYCZNA 
SOKOLA = MACIERZY we Lwowie, urzą* 
dza w dniu 16 b. m., jubileuszowe Zawo* 
dy lekkoatletyczne na boisku własnym o 
godzinie 11 rano. — Program: 60 m., 100 m., 
200 m„ 1.500 m. 4X100 m., skok wzwyż, 
skok wdał, trójskok, kula, dysk, oszczep.

-  WYKAZY PŁATNIKÓW PODATKU 
OD PSÓW. Zarząd Miejski podajc do wia. 
domości, że wykazy płatników podatku od 
psów na rok 1957, wyłożone są do przeglądu 
w Miejskich Urzędach dzielnicowych od 15 
do 21 maja b. r. Nowe znaczki dla psów na 
rok bieżący należy wykupić do 16 czerwca.

-  WAŻNE DLA FILATELISTÓW. W 
czasie trwania IX. Targów Katowickich t  .j. 
od 16 b. m. do 1 czerwca b. r. placówka po* 
cztowo , telekomunikacyjna,, czynna na te* 
renie Targów,’ będzie używała do stempio* 
wania zwykłych przeysylck listowych i kar* 
tek pocztowycr specjalnego datownika pro* 
pagandowego z napisem „IX. Targi Katowi* 
ckie 16. V. -  1. VI.‘*

Filateliści pragnący uzyskać odcisk tego 
datownika, mogą przesyłać listy i kartki 
pocztowe z umieszczonymi na nich adresa* 
mi i opłacane według taryfy, przewidzianej 
dla tego rodzaju przesyłek w kopertach az, 
adresowanych do Urzędu pocztowego Kato* 
wice 1, ż naklejonymi na nich znaczkami o* 
piaty pocztowej, wartości odpowiadającej 
wadze listu. Listy i kartki, po ostemplowa* 
niu przęśle się niezwłocznie do miejsca prze 
znaczenia.

-  WIELKI FESTYN NA PLACU TAR. 
2  ÓW WSCHODNICH. Lwowskie Koło

S pożyw ajm y m ięso przednie!
Z chwilą, gdy weszła w życie ustawa 

o uboju mechanicznym, okazało się, żc 
ludność chrześcijańska nie chce jeść 
części przednich, które poprzednio u* 
żyłkowali Żydzi.

Pochodzi to stąd, że przez setki lat 
chrześcijanie mieli możność korzysta* 
nia jedynie z mięsa tylnego a obecnie 
nic mogąc się przyzwyczaić do śmie* 
nionego stanu rzeczy, twierdza nawet, 
że mięso przednie jest mniei wydajne 
i gorsze.. . .

Dla zwalczania tego mylnego innie* 
mania, zawiązał się we Lwowie Korni* 
tet Propagandy Spożywania Mięsa 
Przedniego, w ślad którego weszli: 
prof. Trawiński prezes, prof. Fuliński 
zast, prez., mgr. Martyniak 'sekr. oraz 
przedstawiciele związków gospodar, 
czych.

Wczoraj odbyło się zebranie Korni*

Org. Przysposobienia Wojskowego Kobiet, 
urządza w niedzielę. 16 b. m. Wielki Festyn 
na placu Targów Wschodnich. Do wygra* 
nia wiele pięknych i wartościowych rzeczy. 
Dla starszych dancing, dla dzieci zabawy, 
a dla wszystkich wiele pięknych niespo* 
dzianek. Początek Festynu o godzinie 10*cj. 
O godzinie 16»tej w Pawilonie Nr. 4 rewia 
mód dziecinnych.

W czasie Festynu przygrywać będą dwie 
orkiestry. — Cena losu 20 groszy.

S R E B R N E .  K R Z Y Ż O W E ,  
K A M C Z A C K I E  

p i ę K n i e  w y K o n a n e  p o l e c a  
K A R O L S C H U R E R
Lwów, Senatorska 11 a. — Telefon 269-56

-  WIELKI KIERiMASZ WIOSENNYl 
Koła T. S. L. im. Marszalka 1. Piłsudskie* 
go, odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 
maja b. r. (drugiego dnia Zielonych Świąt). 
W programie m. in.: bogata loterią fantową, 
wpaniale ognie sztuczne, wesołe miasteczko, 
jazda konna, dancing i t. p. Do wygrania m, 
in. bezpłatny pobyt w pierwszorzędnym pen 
sjonacie „Zofiówka" w Tatarowic. Wstęp 
zupełnie bezpłatny! Początek o godzinie 
10»tej rano. Dochód przeznaczony na pól* 
kolonie letnie dla najbiedniejszej dzia* 
twy.

-  SZCZEPIENIE OCHRONNE: prze* 
ciw ospie, dla dzjeci zarejestrowanych w 
Miejskich stacjach opieki nad matką i dzie* 
ckiem, odbędzie się we czwartek, dnia 20; go 
maja o godzinie 8«mej rano na ul. Chorąż*
C’- nZ MIEJSKIEGO OŚRODKA ZDRO* 
WIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ. Pod ople* 
ką poradni przeoiwgruźliczej pozostawało 
1069 osób. Udzielono około 600 porad lc» 
karskich. Prześwietlono promieniami Roent* 
gena 187 osób, lampą kwarcową naświetlo* 
no 49 osób. W przychodni przeciw wene* 
tycznej leczono 141 osób, wykonano 460 
zabiegów. W przychodni przeciw jagliczej 
udzielono 1509 porad i opatrunków. — W 
przychodni dla kobiet ciężarnych udzielono 
98 porad. W przychodni dla niemowląt i 
i dzieci udzielono 917 porad, skierowano 11 
dzieci do szpitala. Naświetlono lampą kwar 
cową 229 dzieci, rozdzielono 5820 litrów 
mleka. W istniejących trzech miejskich sta, 
cjach opieki nad matką i dzieckiem zbada, 
no kilka tysięcy dzieci, naświetlono kilka* 
set dzieci lampą kwarcową, urządzono kur* 
sy „Ligi małych matek", gdzie wygłoszono 
kilkadziesiąt wykładów.

-  PRZEPISY SANITARNO * PORZĄD 
KOWE. Wydział Zdrowia Zarządu Miej* 
skiego, opracował ostatecznie specjalne 
przepisy sanitarno * porządkowe, oparte na 
rozporządzeniu Min. Opieki Społecznej. —• 
Projekt ten został zatwierdzony' przez Za* 
rząd Miejski, w najbliższej zaś przyszłości 
będzie przedmiotem obrad Rady Miejskiej.

W postanowieniach tych przepisów unor* 
mowana będzie pora wywozu śmieci, któ* 
ry odbywać się będzie wyłącznie no* 
cą, dalej szereg postanowień dotyczy spra, 
wy czyszczenia jezdni i chodnika przed re* 
alnościami, utrzymywania czystości we* 
wnątrz domów, czasu zamykania i otwle* 
rania bram, oświetlenia klatek schodowych
’ - PÓDSZCZURZENIE MIASTA. Wobec 
plagi szczurów,, które wyrządzają wielkie 
szkody w sklepach i magazynach. Wydział 
Zdrowia Zarządu Miejskiego, przystąpił do 
opracowania akcji; ogólnego, obowiązkowe, 
go tępienia szczurów na terenie miasta Lwo.

Po opracowaniu szczegółów, wyniki prac 
będą podane do wiadomości ogółu miesz*

-  PIELGRZYMKA DO POLSKICH 
1'ERMOPIL! — Dnia 17 maja, organizuje 
Związek Zadwórzaków jak i w latach ubić* 
glych pielgrzymkę pociągiem popularnym ze 
Lwowa do Zadwórza, ażeby złożyć hołd po.

tetu, który od marca do chwili obecnej 
propaguje spożycie mięsa przedniego. 
Ostatnio staraniem Komitetu zostały 
wydrukowane broszurki o użvtkowno- 
ści mięsa przedniego, które będą roz* 
dawane w jatkach i wędliniarniach. Po 
za tym Komitet postanowił urządzać 
pokazy przyprawiania tego mięsa, któ­
re — jak stwierdził prof. Trawiński — 
jest lepsze i wydajniejsze niż mięso 
tylne.

Akcja .Komitetu mająca na celu u* 
móżliwienia rzeźnikom chrześcijańskim 
bicie bydła sposobem mechanicznym, 
znacznie humanitarniejszym niż $po* 
sób rytualny, może rozwinąć się tylko 
przy wydatnej pomocy całego społe* 
czeństwa a zwłaszcza kobiet, które po* 
winny zwalczyć niemądre przesądy i za 
cząć popierać chrześcijański przemysł 
mięsny.

ległym w morderczej bitwie z bolszewikami 
bohaterom! Pielgrzymka wyjedzie ze Lwowa 
— Podzamcze o godzinie 9.05. --  Odjazd z 
Zadwórza po zakończeniu uroczystości o 
godzinie 14*tej, Zgłoszenia i informacje w 
Związku Zadwórzaków. Koszt przejazdu w 
óbie strony 1.50 zl.

P rzyjechali do nowego  
„Hotelu Europejskiego"
Hr. Jabłonowski Stefan — Putiatycze, 

Hr. Russocki Zygmunt — Odrzychów, Hr. 
Krasicki Antoni — Lesko. Hr. Tarnowska 
Urszula — Wrublewiczc, Br. Borek * Prek 
Łucjan — Kalisz, Wl. dóbr Pasek , Błotni* 
cki Jan — Dzikowiec, Prywt. Krzyżanów, 
ska Zofia — Kraków, Dr. Świerczewski Sta, 
nislaw — Mościce, Budown. Rysiakicwicz 
Kasper — Czortków, Kup. Panicz Abra* 
ham — Gdańsk. Prywt. Blikle Janina — 
Warszawa, Emcr. Margulcs Irena — Byków, 
Prywt. Jaglarz Bronisława — Poznań, Wł. 
dóbr Hoszowski Ryszard — Adamówka, 
Inż. Woliński Kazimierz — Wojtowce, Wl. 
dóbr Rozwadowski Bartłomiej — Nowosta* 
wy, Dyr. Ziobrowski Leon - -  Stanisławów, 
Ks. Wólczański Józef — Utyniska, Kup. 
Holmberg Johan — Warszawa, Urzędn. 
Gawlikowski Stanisław — Kraków, Wł. ml. 
Scelig 1-any — Mosty Wielkie, Dr. Soko* 
łowski Roman -- Warszawa, Buch. Jordan 
Cezar — Warszawa, Urzędu. Pohorccki 
Ryszard — Koropiec, TTąńdl. Hanicki Wi* 
told Warszawa. 'W ł. dóbr Smiałowski 
Tadeusz — Siu, Przemyśl. Węgrzynowski 
Władysław — Warszawa, Przcm. Schmer Ja* 
kub — Jasio, Adw. Groblewski Jan — lno* 
wrocław, Dr. Krupiński Mieczysław — Bro, 
dy, Kup. Landau Oswald' — Wiedeń, Kup. 
Słubicki Józef — Łódź, Dokt. Feldman Da, 
wid — Czortków, Prywt. Schroeder Zofia — 
Kraków, Stud. Nożyński Antoni — Lwów, 
Prywt. Gawęcka Irena — Poznań, Urzędn. 
Żółciński Wacław — Warszawa, Urzędn. 
Nadel P. — Łódź, Inż. Zawadzki Karol — 
Białobożnica, Inż. Ruderman Juiiucz — 
Drohobycz.

Msia żałobna za dusze 
ip. Marii i Mieczysława Jatińtkith

(a) Tragiczna śmierć, jaką we c z w a r  
tek ubiegłego tygodnia w zacisznym i 
w  ustroniu położonym Bełżcu ponie* 
śli: ś .p .  Maria i ś. p. Mieczysław Ja* 
sińścy z rąk bestialskich zbirów, — 
odezwała się we Lwowie echem, które 
znalazło swój wyraz w żałobnej Mszy 
św., odprawionej w dniu wczorajszym 
o godz. pół do 9-tej rano przed wiel* 
kim ołtarzem w Bazylice za dusze 
zmarłego wśród tak wstrząsających o* 
koliczności, rodzeństwa Jasińskich. W  
nabożeństwie wzięła udział rodzina, 
liczne grono ich znajomych i sporo 
publiczności, współczującej głęboko z  
dotkniętą tak strasznym ciosem ro» 
dziną,

Tymczasem dochodzenia władz śled 
czych, osłonięte tajemnica, trwają w 
dalszym ciągu, a może już nawet zo­
stały ukończone. Całe społeczeństwo 
polskie, wstrząśnięte do głębi ohydną 
i potworną zbrodnią w Bełżcu, ocze* 
kuje wśród przejęcia si? tą sprawą — 
ogłoszenia przez władze wyników 
śledztwa i ujawnienia zarówno moty*. 
WÓw potwornej zbrodni, jak i na* 
zwisk bestialskich zbirów.

Jak się dowiadujemy w najbliższym 
czasie wydany zostanie przez władze u- 
rzędowy komunikat, który pełne rzu, 
ci światło na tragiczne zajścia w dwo* 
rze i na folwarku bełzeckim. potępio* 
ne przez polskie społeczeństwo i na*

, piętnowane przez całą prasę w kraju.

Czy będzie ogłoszona 
„czarna lista**?

Stwierdzono, że przeważająca wię­
kszość społeczeństwa spełniła ochot* 
nie swój obowiązek obywatelski, pła* 
cąc daninę na Pomoc Zimową. Jednak 
że pozostają jeszcze wciąż do uregulo* 
wania rachunki opornych płatników. 
Komitet sporządzi! już t. zw. „czarną 
listę" tych, którzy zalegają ze spłatą 
daniny, jednak na razie wstrzymuje 
się jeszcze krótki czas z jej ogłoszę* 
niem w nadziei, że zdeklarowane su* 
my zostaną wpłacone. Jeżeli to w  naj* 
bliższym czasie nic nastąpi, lista poda­
na będzie do publicznej wiadomości.

Apeluje się zatym gorąco do wszyst 
Uch, którzy dotychczas ociągali się z 
uiszczeniem tego podatku, ażeby do 
tej przykrej ewentualności nie dopu­
ścili.

Święto Gór w Wiśle
Warszawa, 14. 5. (Tel. wł. — s. b/» 

DoroczneS więto Gór odbędzie się w 
bież, roku w Wiśle. W  związku z tym 
świętem prezes Zwiądku Ziem Gór* 
skich minister Spraw Wojsik. gen. Ka, 
sprzycki i wiceprezes wicemin. Bob­
kowski przyjęci byli w dniu 15 bm. 
przez p. Prezydenta R.P. na audiencji, 
w czasie której zaprosili p. Prezydenta 
do wzięcia udziału w tym święcie.

Z iizeszow u
ZEMŚCILI SIĘ NA NIEWYGO* 

DNYM ŚWIADKU. Bracia Józef ł 
Ignacy Piekutowie oraz Stanisław i 
Józef Miazgowie od dłuższego czasu 
ez.uli nienawiść do Filipa Rothanga, 
skorzystali ze sposobności i gdy 
Rothang przybył do rodzinnei wioski 
na urlop wszyscy czterej napądli na 
niego i dotkliwie go pobili. Obecnie 
cala czwórka została skazana na kary 
wiezienia od 6 mies.ięćy do roku.

ZAW ÓD MIŁOSNY PRZYCZY* 
NA ZAM ACHU SAMOBÓJCZE* 
GO. Niejaka Anna Pacześnjak lat 20 
z Białej pod Rzeszowem w  bramie re* 
alności przy ul. Lwowskiej w  Rzeszo­
wie targnęła się na życie przez .wypi­
cie nieznanej trucizny. Przy denatce 
znalezipno list adresowany do nieja* 
kiego J. Jasińskiego, jak ustalono 
przyczyną samobójstwa był zawód mi* 
łosny.

Z Sokala
URUCHOMIENIE PRZYSTANI 

KAJAKOWEJ NA BUGU. Z dniem 
15 b. m. zostanie uruchomiona i od* 
dana do użytku Publiczności przy* 
stań kajakowa L. M. K. na Jordanów* 
ce w Sokalu. Opłaty za korzystanie z 
urządzeń przystani są bardzo niskie.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU O. 
T. R. Do programu obchodu Święta 
Narodowego w Sokalu włączono w 
tym roku uroczystość poświęcenia 
sztandaru i ofiarowania go przez Po­
wiatowe Koto Związku Ziemian, Okrę 
gowemu Twu Rolniczemu w Sokalu. 
Przed kościołem parafialnym, ustawio 
no połowy ołtarz, przed nim zaś roz* 
postarto piękny bogaty sztandar. Po 
uroczystym nabożeństwie z kazaniem 
ks. proboszcz SzukalJski poświęcił 
sztandar, po czym przemawiał prezes 
Koła Ziemianin p. E. Kraiński. Nastą* 
pił akt wręczenia sztandaru prezesowi 
O. T. R. inż. Kosińskiemu. Po akcie 
poświęcenia sztandaru, odbył się w 
Sokole ceremoniał wbijania gwoździ 
do proporca, w którym wzięła udział 
wielka ilość zaproszonych gości z p. 
Starostową na czele.

TLKO NIE ŻYDOWI. Urząd gmin 
ny w  Tartakowie sprzedał na licytacji 
publicznej w lesie gromad Szarpańce, 
dwadzieścia kilka sosen kupcowi Ży­
dowi. Ludność wsi wniosła do Sądu 
sprzeciw i uzyskała postanowienie 
wstrzymania dalszej sprzedaży i wyrę 
bu Iasu.Onegdaj kupiec udał się po 
zakupione drzewo do lasu. Wieśniacy 
zebrali się w liczbie około 300 osób, w  
tym przeważnie kobiety i dzieci, nie 
dali kupcowi zabrać drzewa a nawet 
.tego furmainów poturbowali 'i prze* 
pędzili z lasu.
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I N F O J K M A I O J K .  
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU

N a s ię  d w a  s z la g ie r y !
Kodak E. K. C, 620 6X» 

na 8 zdjęć
Billy Clack 4.5X6 na 16 zdjęć 
Najdogodniejsze warunki spłaty 
— Niska cena za got-jwk? —

I Ł * ! :  Jan Bujak
Foto -  Kino - Projekcja

Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218 34
Cenniki i porady bezpłatnie 1985

ROK ZAŁOŻENIA 1887

L IS Y  S R E B R N E
ROSYJSKIE i KAMCZACK1E POLECA

F. I J. LUBELSCY
Lwów, Gutowskiego 5, telef. 248-70 
Przechowanie futer przez lato z ubezpie- 
czeniem w towarzystwie asekuracyjnym jZ

ROM HN GO RG OLEW SK!
Handel towarów Żelaznych

Lwów, ul. Sobieskiego 3. Tel. 239-70
Poleca na sezon wiosenny w największym 
wyborze, po niskich cenach: noże ogrod­
nicza i sekatory znanych fabryk Kunde, 
Kolier i krajowe. — Pitki, szczotki, opry­
skiwacze do drzew i krzewów, ło p a ty , 
grabie oraz wszelkie narzędzia ogrodnicze. 
Kosiarki, nożyca i sierpy do trawy. 
Siatki do bgrodzeń w różnych gatunkach 1771

KW IATY CIĘTE
I DOWICZKOWE
W WIELKIM WYBORZE POLECA

ANTONI KLIMOWICZ
Lwów, ul. Tańskiej 1. 1 

1972 za h o te lem  Q eorge'a

Najlepsza na świecie
fabryka fortepianów

STEINW flY & SONS
kupuje fortepiany

S O M M ER FELPfl
obejmując wyłączną sprzedaż instrumentów 
S O M M E R F E L D A  na Anglię. To nowy 
dowód szczytowej doskonałości fortepianów 
i pianin S O M M E R F EL O A -  
R b ęn n rł- do Hngllt (Steinway A Sons • Londyn. 
ŁROPWI 1. flmeryki, Francji, Holandii, Palestyny.

Szwecji. Ceylonu i t. d. ------------- -

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telef. 235-21.
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki.

Nowoczesne meble
oiyg nalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tapczany, 
fotele do spania, materace włosienne 
i dekoracje wnętrz MaRasna poleca
W IE D E Ń S K A  W Y T W Ó R N IA

JAN ORTNER

kupując tandetę sklepową, szumnie rekla» 
mowaną, lecz zanim kupisz jakie MEBLE, 
wstąp i  oglądnij wytwórnie, suszarnię i ta« 
picernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety męskie, 
tapczany, otomany, bujaki i urządzenia ku= 
chenne według najnowszych wzorów. Ceny 
niebywale niskie, na dogodne SPŁATY bez 
WEKSLI, WYTWÓRNIA MEBLI, Lwów, 
Leona SAPIEHY 8, w budynku Wystawy 
maszyn, naprzeciw koszar Policji Państwo, 
wej. BON. Każdy kupujący skorzysta z bez. 
płatnego odnowienia mebli po roku. Bon 

przedłożyć.
Kredyt do 2 lat.

N IED ZIE LA, D N IA  16 M AJA 
8.00 Sygnał czasu i pieśń majowa. — 8.05

„Audycja dla wsi". — 8.27 (Lw.) „Produk* 
cja w gospodarstwach zorganizowanych" —• 
pogadanka — wygłosi inż. Franciszek Miii. 
Jer. — 8.42 (Lw.) Foster: Stary murzyn —- 
(płyty). — 8.45 (Lw.) Program na dzisiaj. — 
8.50 Dziennik poranny. — 9.00 (Lw.) Trans, 
misja nabożeństwa z archikatedry lwowskiej 
obrządku rzymsko . katolickiego — w cza.' 
sie nabożeństwa śpiewa chór Lutnia « Ma. 
cierz. — Około godziny 10.30: Po nabo* 
żeństwie: „Wszystkiego potrochu" — (pły. 
ty). — 11.57 Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 
Poranek muzyczny. — W przerwie około 
godziny 13.00: „Teatr lwowski dziś i jutro", 
— wygłosi doc. dr. Mieczysław Piszczków, 
ski. — 14.00 Reportaż z życia. — 14.30 — 
„Trzy ballady" — audycja muzycznossło. 
wna w układzie dr. Józefa Gajeka i Cze. 
sława Halskiego w wykonaniu solistów, chó» 
ru i orkiestry Ludowej. — 15.00 Muzyka 
rozrywkowa w wykonaniu Orkiestry Dętej. 
15.30 „Audycja dla wsi". — 16.00 (Lw.) Mu. 
zyka lekka z płyt. — 16.20 Powszechny Te« 
atr Wyobraźni. — 17.00 Koncert syrafonicz* 
ny. — 19.00 „Na wakacjach'* i „Cienie" —■ 
obrazki B. Prusa. — 19:15 (Lw.) Koncert. 
19.45 (Lw.) Minuty literackie: „Najpiękniej, 
sze dni Lwowa" — Henryka Zbicrzchow. 
skiego. — 20.00 (Lw.) Dalszy ciąg koncertu. 
20.20 Fragment z zawodów tenisowych o 
Puchar Davisa Polska — Czechosłowacja. — 
20.25 Wiadomości sportowe. — 20.40 Prze, 
gląd polityczny. — 20.50 Dziennik wieczór, 
ny. —• 21.00 „Wesoła Syrena". — 21.30 (Lw.) 
„Ź dzisiejszej twórczości muzycznej Lwo* 
wa". Wykonawcy: Leopold Mucnżcr —< 
fortepian, Maria Blażyńska — śpiew, Chór 
męski „Echo « Macierz" pod dyr. Jerzego 
Kołaczkowskiego. — 22.15 Muzyka tanećz* 
na. — 23.00 (Lw.) Muzyka taneczna z płyt. 
24.00 (Lw.) Koncert w wykonaniu orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego.

S U il -s n u i i  SZKŁO, PORCELANA,Najtaniej sztućce — ™
w stuletniej firmie

J A N  Q V E 5 T
L W Ó W , R Y N E K  37

Telefon 247-37

PONIEDZIAŁEK, DNIA 17 MAJA 
8.00 Sygnał czasu i pieśń majowa. — 8.03

Melodie ludowe. — 8.50 Dziennik porań, 
ny. — 9.00 Transmisja _ nabożeństwa. —. 
11.30 (Lw.) „Dni Lwowa" — migawki rc.-i 
portażowe. — Przy mikrofonie sprawozda, 
wczym Kazimierz Wajda. — 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. — 12.03 Poranek muzyczny. 
14.00 Transmisja z Pomiechówka fragmentu 
zlotu harcerskiego. — 14.30 Lekkie piosenki 
i dwufortepianowe utwory. — 15.10 Roz. 
strzygnięcie konkursu dla dzieci. — 15.15 
(Lw.) Muzyka lekka z płyt i Lwowskie wia 
domości bieżące. — 15.30 „Audycja dla 
wsi". — 16.00 Polska Kapela Ludowa. — 
17.00 „Piękno Warsżawy" — odczyt. —•
17.15 (Lw.) Program na jutro. — 17.20 (Lw.) 
„W Hiszpanii" -  (płyty). -  17.40 (Lw.) 
Pogadanka społeczna: „O lwowskiej wysta, 
wie zegarów" — wygłosi Zygmunt Pawłów, 
ski. — 17.45 (Lw.) M. Rimski < Korsaków:' 
„Wielkanoc w Rosji" — (Dyr. Stokowski), 
(płyty). — 18.00 (Lw.) „Z • lwowskich war. 
sztatów naukowych1' — odczyt — wygłosi 
Maria Bielanka ,  I.uftowa. — 1S.10 (Lw.) 
R. Hand: Czajkowskiena — fantazja jazzo, 
wa — (płyty). — 18.20 Reportaż z przebić, 
gu Zjazdu Kół Śpiewaczych. — 18.30 Kon. , 
cert nagrodzonych chórów. — 19.00 Audy* 
cja żołnierska. — 19.30 „Stare przeboje". — 
20.45 Dziennik wieczorny. — 20.55 Poga. 
dąnka aktualna. — 21.00 „Przy literackim ; 
stoliku". — 21.30 „Z zapomnianych arcy*. 
dziel" — synowie Jana Sebastiana . Bacha. 
22.00 (Lw.) Transmisja fragmentu meczu' 
piłkarskiego Pogoń — _Vienna' ze Lwowa' 
na wszystkie Rozgłośnie P. R. — Przy mi. 
krofonie śprawozd. red. Tadeusz Lustig. —
22.15 Wiadomości sportowe. — 22.30-(i.w.) 
Muzyka taneczna z płyt. — 23.30 (Lw.) Mu, 
zyka z płyt. — 24.00 (Lw.) Koncert w wy. 
konaniu orkiestry Tadeusza Seredyńskiego.

P R Z Y P O M IN A M Y
ż e  c o d z i e n n i e  
zam aw iać  m ożna

D Z IE N N IK  PO LSKI
Najtańsza wytwórnia 
siatek ogrodzeniowych

S lfiT K O B R U T "

L w ó w , Z am arstynow ska 33 „„

Z C  S f O n T L I

Polscy bokserzy bilo Dessau 1 2 : 4
Reprezentacja bokserska Polski, wracająca 

z mistrzostw Europy w Mediolanie, zatrzy, 
mała się w Dessau, gdzie rozegrała towarzy 
ski mecz bokserski z miejscową reprćzenta. 
cją, wzmocnioną bokserami Magdeburga 1 
Berlina. Reprezentacja bokserska Polski 
walczyła pod firmą reprezentacji Poznania. 
•Wystąpiła ona bez Chmielewskiego i Po, 
lusa, odnosząc jednak zdecydowane zwy* 
cięstwo w stosunku 12:4. Formalnie oglo. 
szony wynik brzmiał nawet 15:1 dla Pozna, 
nia, gdyż Niemcy w muszej'i średniej wa, 
dze mieli nadwagi.

W wadze muszej Sobkowiak zremisował 
z Liwowskim (Magdeburg). Polak wygrał 
pierwsze dwie rundy, a przegrał trzecią. W 
tym ostatnim starciu znalazł się nawet raz 
na deskach,

W piórkowej .Koziołek wygra! na pun, 
kty z Wienskowskim (Magdeburg). Kozio.

1 O G Ł O S Z E N I A  |
ZDROJOWISKA

SŁAWSKO
Pensjonat „Opór". Pokoje 
z utrzymaniem, ceny niskie. 
Zgłoszenia dó Zarządu. 6208 

RYMANÓW-ZDRÓJ 
pensjonat „Teresa-'' .Aliny 
Budziszewskiej. Pokoje sło­
neczne. Kuchnia doborowa. 
Ryczałt od 145 zł. 6215 

LETNISKO -  DWÓR 
Sokole nad Saherr,- powiat 
Lesko. — Karpaty. — Plaża, 
park, las. Kuchnia doborowa, 
Rodzinom zniżki. — Brandy- 
spwa, Lwów, Ossolińskich 11, 
schody 4/11.. tel. .239-2,1. 6235 

LETNISKO
w górach, opieką, wikt, sta. 
ranny,- na -żądanie diabety, 
ćzhy, .wiadomość-, ul. Glę* 
boka ) 4, mi 28. 624S

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce za* 
mięszczamy^ po 3 gęosze ra

BUCHALTER -  BILANS1STA 
długoletnia praktyKa prze­
mysłowa, handlowa, rolnicza, 
młyńska, — własny aparat 
buchalterii jJrżebitkówej — 
poszukuję posady. — Listy: 
Administracja „Jdtes" 6210 

I nteligentna
Pani, obejmie- posadę go.

■ spodyni u samotnego Pana 
lub na, probostwie. Zgłoszę, 
nie do Dziennika Polskiego 

-pod ,(Wdową". 6229
^MAŁŻEŃSTWO.

bezwzględnie., .uczciwe,, po. 
szukuje dozorcówki za 
kaucją zł. 600- Listy Adm. 
„Dozorca", . .. 6242

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz, 
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

CZTEROPOKOJOWE * 
trzypokojowe, pełnokomfor- 
towe, słoneczne, balkonowe 
Wiśniówieckich 1, do wyna­
jęcia. 6251

P1ĘÓ POKOI
słonecznych, komfort do wy­
najęcia. Zielona 29. . . 6236 

DWA POKOJE 
kuchńia, pełny komfort, sło­
neczne, piękne, — pd 1-ga 
czerwca. Ul. Heningą 8 b. — 
Wiadomość: gospodarz. 6237

POKÓJ "
umeblowany, słoneczny do 
wynajęcia. Obozowa 5, m. 4. 

__________  6213
4 POKOJOWE 

pełnokomfortowe. —  Supiń- 
skiego 8. 6214

TRZY POKOJE 
kuchnia, pełny komfort, I. 
p., zaraz do wynajęcia. Ły, 
czakowska 63. 6220

TRZYPOKOJOWE 
mieszkanie pełnokomfiorto* 
we I. p. wynajmę. Pawli, 
kowśkiego 4 (Kwiatkówka).

6246

OGRODAMI OTOCZONE 
blisko Politechniki cztero- 
pokojowe pełnokomfortowe, 
odnowione. Teresy 12. 6180

3 POKOJE i KUCHNIA 
bez łazienki oraz 6 pokoi 
z komfortem, garaż, pokój 
dla szofera, ogród, do wy­
najęcia od czerwca, ulica 
Gundulicza. Informacje: te­
lefon 247-16. 6209

DWA POKOJE 
kuchnia, komfort, słoneczne, 
piękne. Oglądać: Gundulica 6 
(boczna Ponińskiego). 6195

5 t  POKOJOWE 
wykwintne mieszkanie fron, 
towe, system korytarzowy, 
uposażenie istotnie pełno, 
komfortowe, od lipca, ulica 
Ujejskiego 4, wysoki parter 
telef. 208,07. 6211

TRZY DUŻE
słoneczne pokoye, kuchnia, 
łazienka, II piętro. Tylko 
chrześcijanom, bez dzieci i 
zwierząt. Piłsudskiego czte, 
ry. d.ozorca. 621S

TRZY POKOJE 
kuchnia pełnokomfortowe, 
cieple, słoneczne, dwufron,
towe, Wójtowska 6 . ..........

6204
ODSTĄPIĘ

na 3—4 miesięcy mieszkanie 
z pełnym komfortem. Wia, 
domość telef. 118.49.

6205
GARSONIERA

komfortowa, od gospodarza 
Sapiehy 23, naprzeciw Poii. 
techniki. 6206

POKÓJ
umeblowany, słoneczny, — 

-konowy, dwuosobowy', 
wynajmę. Głęboka osiem, 
m. sześć. ' 6207

CZTERY POKOJE 
kuchnia, komfort, naprze, 
ciw Politechniki, tanio, Sa, 
piehy 23. 6216

ELEGANCKI
pokój niekrępujący z utrzy, 
maniem dla pana na stano, 
wisku, blisko centrum do 
wynajęcia, Sw. Jacka 5, I. p. 
m. dwa.

REYMONTA 1.
Trzypokojowe mieszkanie 
komfortowe do wynajęcia. 
Wiadomość teł. 284,60.

6219

C ZARNIECKIEGO 2, 
Piękne mieszkanie czteropo. 
kojowe, pełnokomfortowe, 
zaraz do wynajęoia. 6250

LO KAL
5 ubikacji HO m kw. do wy 
najęcia róg Łyczakowskiej 
Antoniego 1. 6228

CZTERY
duże pokoje, komfort, par. 
ter do wynajęcia. Kopem:, 
ka 42 A. 6247

TR ZY POKOJE 
i kuchnia, słoneczne, fron. 
towe, II p., do wynajęcia od 
zaraz dla bezdzietnych na 
rządowym stanowisku. — 
Wiadomość ul. Pijarów dzie 
więć, gospodarz. 6223

UJEJSKIEGO 6.
3 pokojowe, pefnokomfori 
towe, zaraz. 4 pokojowe.

6241

łck wygra! dość pewnie a w drugiej run, 
dzic posłał nawet Niemca na deski.

W koguciej Czortek znokautował Pfuhla 
z Dessau w trzeciej rundzie, mając druzgo* 
cącą przewagę nad przeciwnikiem.

W lekkiej Woźniakiewicz wygrał na pun. 
k ty. z Seebacheńi (Dessau), mając przewa, 
gę we wszystkich trzech rundach.

W półśredniej Sipiński osiągnął zaledwie 
remis z Zoostem z Dessau.

W średniej Kazimierczak przegra! z Rich, 
terem. Niemiec wygrał zasłużenie. Polak 
wykazał bardzo słabą kondycję.

W półciężkiej Szymura pokonał zdecydo. 
wanie Langckaza, przy czym Niemiec był 
bliski nokautu, a tylko gong go uratował.

W ciężkiej Piłat znokautował w drugiej 
rundzie berlińczyka Goerinka. Wieczorem 
polscy bokserzy opuścili Dessau, udając się 
z powrotem do kraju.

DWA POKOJE 
kuchnia, komforty bezdiaie. 
tnym rządowcom. — Jack* 
trzydzieści. 6243

S P R Z E D A Ż

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

DEKORACJE
Wnętrz, Brokaty, Najtań. 
szy Skład Ereilich, Sykstu, 
ska 21.

MIÓD POTANIAŁ!
5 kq. I. zbiór zl. 8 50, II. zł. 
7-50 franco. Korzeniewicz, 
emeryt — Zbaraż. 6176

KLEJ
„Klebfest" najtańcza jPnsta 
silnie etykietuje. Stanisław 
Stucki. Warszawa, Chmiel, 
na 57. 6203

FORTEPtONY, PIANINA
gwarantowane

s p r z e d a j  e, 
kupuje, mienia 

H A N A K
Piłsudskiego 21, I. p. 1896 

NAPRAWA 
TOREBEK DAMSKICH 

oraz sprzedaż najmodniej, 
szej galanterii skórzanej po 
cenach najniższych tylko 

PRACOWNIA
RYMARSKO - GALANTERYJNĄ
N. B A R E R, LWÓW
Sykstuska 2, obok firmy 

„Salamandra'1 1863

O K u l  a r y  
p l a ż o w e

po leca  firma

KOPERNICK! i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P. K. 0 . 143.590 

MOTOR
eleklr. Brovn Boveri 1/2 KM, 
3 faz. 220/380 V. obw. 1400 
nowy sprzedam. — Nabie- 
laka 35 m. 3, między 15—17 
popol. 6238

PIANINO
zagraniczne, krzyżowe, tanio 
sprzedam. Chorążczyzny lic, 
m. 15, parter. 6225

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

SYPIALNIE
nowoczesne sprzeda stolarz 
Szkolna 6, boczna Marcina.

6227
OLEANDRY

do sprzedania, Króla Lesz, 
czyńskiego 16. 6249

SPRZEDAM
dom duży, nowy, murowany 
z ogrodem, 7 dużych ubika. 
cjt z przynależytościami, — 
półkomfort, przy stacji ko. 
lejowej w Pustomytach. — 
Wiadomość na stacji.
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BIBW IłEKORO tanich cen towarów bła walnych
Panam a
Perkal

Muślin kolorowy 
Jedw ab  do prania 
Eponge kolor. 
Eponge deseń. 
Kora do prania 
Tafta .
M ongoł kolor. 
M ongoł deseń. 
Crep m at kol. 
Crep m a t deseń. 
R tec ta t na suknie 
W ełna A ngora

D Lfl PRZYKŁADU KILKA CEN:
.  zl. 0'55 
.  zl. 070  
.  zl. 0  70 
. zl. 080  
.  zl. 1-- 
.  zl. PIO 
.  zl. 1-20 
.  zl. 1-35 
.  zl. 1-50 
.  zl. 1-60 
.  zl. 2 '— 
.  zl. 2-25 
.  zl. 235 
.  zl. 2 35 
. zl. T75

Wełna szkocka 
Wełna na kompl. 
Wełna szer. l ’3O 
P łó tn o . .
Zefir .
Zefir Prim a 
Perkalina kolorowa 
Dymka n a  kalesony 
Jedw ab surowy 
Popelina n a  koszule 
Wsyp różowy . 
Poszewki 
Podpinki koldr. 
Ręczniki kąpiel. 
Ścierki korczyn.

.  . zl. 1-75

.  .  zl. 4-25
.  . zl. 4 7 5
.  ,  zl. 0-58
.  .  zl. 0-60
.  .  zl, 0'90
.  .  zl. 0  70
.  .  zl. 0 7 0
.  .  zl. 1-10
.  .  zl. 125
.  . zl. V—
.  .  zł. 1-75
.  .  zl. 4 5 0

. zl. 0-50 
.  . zl. 0-40

Halicki Magazyn Nowości, Lwów, Halicka 15
U W fi G f i : Przy zakupnie tow aru od 5 '— zł. za da rm o  bilety do pierw szorzędnych kin.

Zam ówienia z prowincji uskuteczn ia  s ię  za zaliczeniem pocztowym. — 
Przyjm ujem y czeki Centrali Obrotu Towarowego. 1646

R O Ż N E

do siedm ioklasow ej szk o ły  powszechnej,
do wszystk ich klas g im nazjum ,
do I .  k lasy L iceum  hum anistycznego i  L i-

ceum  m atem atyczno  -  fizykalnego  — -—
P R Z Y J M U J E

ZAKŁAD UZYCHOU/fiWCZO-MflUKOWY
z p ełny m i p raw am i szk ó ł państw ow ych

OLBIFlLlPPl-ŻYCHOWKZBWEj
codziennie rano od 8—13 przy ul. Fredry 1 I Kopernika 38 
popołudniu od 16—18 przy ul. Zyblikiewicza 8. 6245

MEBLE
najtaniej, najkorzystniej za, 
kupisz na raty. M agazyn — 
K opernika 23, róg  W ronow , 
skiej. 1964

N O W O O TW A RT A  
PR A C O W N IA  O B U W IA  

w ykonuje obuw ie luksuso­
we męskie, damskie i  o rto , 
pedyczne w edług najnow ­
szych fasonów . Jan Furda,
Lwów, Zyblikiewicza 21.

p o  z d r o w i e

i  w y p o c z y n e k

MMRÓW-ZORÓiJ
TANI SEZON WIOSENNY IL,V. 19oVŁ

BEZPŁA TN IE 
udzielam y inform acji gazo, 
wania, rem ontowania miej 
szkań, prosim y telefonow ać 
259-17 „Czystość". K otlar. 
ska  12/1. 616

STA RĄ  G A RD ERO BĘ 
męską zamieniamy na naj« 
modniejsze m ateriały bielą 
skie. Telefon 270.25. 6180

NAPRAWY
zegarków — zegarów oraz 
biżuterii, w ykonuje solidnie 
i  tanio pracownia zegarmi, 
strzowsko ,  złotnicza A lb in  
M utka, p l. Bernardyński 3, 
zab. O O . Bernardynów .

Pastę do podłóg nadającą piękny połysk poleca najtaniej

B
_  «« S R a  i  o .  o .a r  W a  1937 przedtem

M IE S Z K A N IA

W  tej rubryce zamieszczamy 
■wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniow e przy 3 razach do 10 

słów, 2  razy bezpłatnie.

TRZY
i  2  pokoje, kuchnia, koma 
fort, słoneczne, do wynajęa 
cia. H eninga 8 A  (sądowy 
zarządca). 6222

TRZY  PO K O JE 
pełnokomfortow e, zaraz do 
w ynajęcia. W incentego Pola 
trzy. 6224

PO K Ó J
um eblow any, osobne weja 
śd e  od  15,go m aja do  wya 
najęcia. Zyblikiewicza 41', 
m. 4. 6190

4 POKOJE,
kuchnia, łazienka, gaz, ea 
lektryka, słoneczne, odmaą 
low ane. Śniadeckich 3, obok 
Politechniki. 6212

TRZY POKOJE
kuchnia, komfort, do  wynaa 
jęcia, Bonifratrów  sześć.

6217

W ÓZKI D Z IE C IN N E :

FABRYKA KILIMÓW ST.GAŁANA
w  G L I N I A N A C H

sprzedaje w  swoich sklepach n a jp ięk n ie js ze  k ilim y  z najp rzed n ie jsze j 
w e łn y  po c e n a c h  z n i ż o n y c h .  — Specjalność: w yrób  k ilim ó w  dla 
kościołów i  ca łe g a rn itu ry  s ty low e d la pens jonatów  i w il l  =

Własne sklepy:
LWÓW, SYKSTUSKA 20 — Warszawa, Focha 8 —  Katowice, 

K ościuszki 3 —  Lublin, Staszica 1

7  A L A N A U K O W O -  
WYCHOWAWCZY

Im. Z. STRZAŁKO W SKIEJ
L W Ó W , Z I E L O N A  22. — tel. właśc. 200-98, 
p r o w a d z i  tel. dyr.flimn. 113-51
6 -c io  k la s o w ą  S Z K O Ł Ę  P O W S Z E C H N Ą  
G IM N A Z J U M  O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C E  
L I C E U M  O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C E

a) Wydział hum anistyczny,
b) Wydział matem atyczno-fizyczny,
c) Wydział przyrodniczy.

= ■ '' -  I N T E R N A T  ......... ......
W pisy p rzy jm u je  codziennie w  godz. 17—18.

9StóJJl

BEZPŁATNIE
d e z y n f e k u j e m y

m ieszkan ia
przy k u p n i e  Ś W IE C Y  
CHEMICZNO- GAZOWEJ

FUM IBIIIO HE-[1MEX
Lwów, Pasaż Hausmana 7

tel. 107-59
Oajemy gwarancję za skutek,

n dysponujący mocą

a włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice 
tyciowe każdego, odgaduje przeszłość. teraźniejszość I przyszłość, opracowuje horoskop* 
I analizy grafologiczne. Gaje możność zdobycia miłości pożądana) osoby, rady I wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium „TflMflHRfi' jest 
nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe I pewne większej wygranej, fira losów, wskate 
gdzie takowe można nabyć. Naplsz natychmiast do mnie, podaj pylenia, stan, datę uro­
dzenia,_ załącz kilka włosów l 1.— zł znaczki poczt na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze-
I zachwyt Medium ..TflMflHRR" wyblerze dla Ciebie w' 
pod gwarancją bedzle wygrany. Otrzymasz odemnle pra

transie Si
przyczyni sie do poprawy Twego bytu materialnego I zadowolenia duchów 
kich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający sle di 
Pisz Jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, L

nA^3.

Daj grosz na T. S. L. PDDLUTE G órski zak ła d  z d r ó  j  o w o ,  
k ą p i e l o w y  i  le tn is ko  

w  G O R G A N A C H

Ludwik Koszewski
L w ów , Akadem icka 3. Tel 206-69

„POLONIA'

Ł ó żeczka i  łó żk a  m e ta lo w e  -  Z A B A W K I -  W yro b y  koszy- 
'0^' k a rs k ie  — M eb le  g ię te  i  w e ran d o w e — L eża ki i  ham aki

S ztuka Indow a — W a liz y  podróżne — A rty k u ły  gospodar.

LUD W IK  HEGEDuSS

w śród dziewiczych lasów  na rzeką Ł om nicą na wysokości 
700 m. nad poziom m orza. W od y m in e ra ln e , leczn icze, 
k ą p ie le  siarczano -  słone, b orow inow e, gazow e, 
p ia nk o w e . — Pensjona t zakładowy posiada  wodociągi 
i ośw ietlenie e lektryczne. P o c zątek sezonu 15 czerwca. 
T ak sy  z d ro jo w e j n ie  p o b iera  się. — K om unikacja : 
ko le ją  do stacji Broszniów (na linii S try j—Stanisławów) 
a  s tąd  kolejką leśną  (połączenie do pociągów  rannych) na 
m iejsce. Dla gości zakładowych wysyła zakład n a  zam ó­
wienie autodrezynę do Broszniowa. Z Broszniow a auto- 
drezyną na m iejsce  l ’/2 godz. Droga ze  Lwowa do Podlu- 
tego  trwa 4‘/j  godz., ze Stryja 2’/a godz., ze Stanisławowa 
3 godz. — Inform acje i p ro spekty : do dn ia  1 lipca Zarząd  
Z a k ła du  K ąp ie lo w e g o  w  P o d lu tem  Lw ó w , u lica  
K łuszyńska 3 , te l. 248-82, — od 1 lipca P o d lu te , 
poczta P e reh iós ko . 6240

K U P N O

W  tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po  5 gr. za słowo 
kupieckie 1 handlow e po  10 

groszy.

FOLW ARK
p o d  Lwowem kupię. Gotów  
k a  20.000. Dokładne oferty 
do  A dm . „Okolice Lwowa"

6202

FOLWARK
w  woj. Samborskim, Prze« 
myskim, Lwowskim, kupię. 
D okładny  opis, cena, długi 
d o  Adm. „20.000". 6201

B ............  ............. ...... .. "B

N Ó G , R Ą K ,  P A C H W I N  i  t .  p .

uniknie s ię  pewnie przez użycie  specjalnego, n ie­
zaw odnego i nieszkodliwego paten tow anego  PUDRU

„CSAVE“ -  Próbny pakiet 50 gr.
P e r f u m e r i a  S .  F E D E R A

Lwów, Sykstuska 7, Filia Kopernika 15 a

| P O M O C  L E K A R S K A  |

ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

F R A N C IS Z E K  R O S Y K
obecnie Lwów, ulica Piekarska 1 c. tel 274-92 wss

D ługoletni kierownik (spólnlk) Zakładu Dra Lew andowskiego

U ™ " :  De«i . j .  B R A N I E W S K I
przy jm uje: L w ó w ,  u l i c a  A K A D E M I C K A  18. 

te lefon  237 -  53
Ceny niskie. 1987 K orony porcelanow e

Specjalista chorób wener.. skórnych oraz kosm etyki
IHl* P IC f ” U E &  b- długoletni lekarz i a sy s t, klinik 
u r .  r i O i n C l A  derm ato l, w Berlinie, Pradze I Wiedniu 

przeprow adził się i o rdynuje  obecnie  od 9—1 i 3—6 
Lwów, u l .  K iliń sk iego  3 (naprzeciw  Kawiarni W iedeńskiej)

te lefon  251-68 1489

D e n t y s t a  D r. L E W A N D O W S K I
P L A C  H A L I C K I  7 — teł. 287-37 isos 

Nowoczesna tec hn ika  dentystyczna (korony porce­
lanowe), m o s tk i bez ko ro n . Ceny jak w Ubezpieczalni

lo Pl. Fiiiny 8. fREILILH5. Zakład Bandaży. Lwów, tióleiki ii
Składam  podziękow anie za  okazaną troskliw ość i um ie­

ję tne, a  bardzo korzystne  założenie- bandaża przepuklino­
wego, k tóry  natychm iast m i ulżył w moim cierp ien iu . Daj 
Boże, by dla c ierpiących zaw sze byt balsam em  kojącym  
rany ludzkości.
1905 F e liks  K uch arsk i major W. P., Wilno

NAJLEPIEJ SIE CZUJE
w  wózku z firmy

fl. Roniewitz i  Syn
Lwów, Batorego 12.

Telefon 276-00

7
Największy w y b ó r  
N a j n i ż s z e  ce n y

8. U rząd Skarbowy w e Lwowie
TW. Nr. 11934, 4375/II mag. 214 Lw6w‘ dnia 14 m aia 1937

O bw ieszczenie o licytacji
W myśl §  83 rozp. Rady Ministrów z dnia 25 VI. 1932 r- 

o  postępow aniu Władz Skarbow ych (Dz. U. R. P. Nr. 62 
poz. 580) zaw iadam ia się, że  w dniu 21 m aja 1937 roku 
o  godz. 11-tej w lokalu 8 Urzędu Skarbow ego we Lwowie, 
pl. B andurskiego l/II. dla pokrycia zaiegfęgo pod a tk u  prze­
mysłowego za rok  1934/35 odbędzie s ię  publiczna sprzedaż 
18 sz tuk  kilimów różnych wymiarów, łącznej w artości 
804 zł. 66 gr. należących  do Marii EnglSnder-fltlasow ej.

W ymienione przedm ioty m ożna będzie oglądać w dniu 
licytacji w czasie od  godziny 10—11-tej. 2007

OKAZYJNIE do sprzedania: Sypialnia mahoniowa 
Empire. Salon orzechow y Biedermeier. A ntyczny pokój 
kom binow any. Pokó j turecki. Salon mahoniowy wiedeński. 
Dywany perskie. O brazy. Porcelana. Bronzy. Świeczniki. 
NOWOCZESNE: Jadalnie. Gabinety. Kluby. Tapczany. 

Sypialnie. M eble biurowe
nnM ę?TIIK i“ (A. W l $ N I  E W S K I)  „UUrl j£IU(\9 F R E D R Y  1, tal. 284-78

Kupno i sprzedaż . 1678 Kupno i sprzedaż

Wydawca; Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnią Sp. Wyd. Słowa Eolskiego, Lwów. uL Zimorowicza 15..

Redaktor odpow.: Dr. Klaudiusz Hrabyk.
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K O B I E T A  I  B O M

WBOsn$$9 w i o s n a . . .
Słońce spadło na miasto szerokimi 

uśmiechami światła i spostrzegł miesz­
czuch, że wiosna już jest. I chodzi mie 
(szczuch po zakurzonych ulicach bez 
'kapelusza, uśmiechnięty, planuje 
„week-end“ na zielonej trawce, lub 
przynajmniej długi spacer za miasto, 
w różowość i białość rozkwitłych sa­
dów.

Kwiaty zawładnęły terenem; są za 
oknami wystaw, zakwitły na balkoi 
nach, w koszyczkach sprzedawczyń 
,'czekają na nas na każdym zakręcie u- 
Iicy. Płócienne róże i kamelie w buto­
nierkach impertynencko udają żywe 
kwiaty. Jeżeli posiadamy jeszcze bu­
kiecik stylizowanych kwiatów z filcu, 
albo sukna, o kolorach wypłowiałych, 
nie wahajmy się: zamieńmy go w po­
piół i rozsypmy w cztery strony świa­
ta.

Wiosna. Jakaż rewolucja w święcie 
kobiecym! Otwiera się szeroko szafy, 
(Szuflady, wydobywa się na światło 
dzienne zeszłoroczne suknie i kostiu­
my, przymierza się i kombinuje, prze­
żywa się raz jeszcze radość posiada­
nia. Ze snu zimowego budzi się .wstąż 
ki, szmatki, gałganki, które mają od­
świeżyć nasze wiosenne piórka. Każ­
dy strzępek może się w zręcznych pa­
luszkach przemienić w  ostatni „krzyk 
mody".

W Y K W IN T N E  P A R A S O LK I
damskie oraz słoneczne do różnych sukien 
na japońskich szkieletach — poleca tanio

Nowoczesna W ytwórnia Parasoli

L I0 N “ u,lca Szainochy 2
Uwaga I Reperacje, pokrycia bardzo tanio.

20.000 ra zy  fo tografow ana!
Nie jest ani aktorką ani gwiazdą filmową. 

Nazywa się całkiem zwyczajnie Sybilla Jo- 
nes. Miss Jones nie jest również ani miliar- 
derką, an królową piękności. Jest jednak 
kobietą, którą z fotografii zna cała Amery­
ka od granic Patagonii aż do lodów Ala­
ski. Yankesi oglądają miss Sybillę eodzień 
na afiszach: raz uśmiecha się do nich opa­
lona na bronz, plażująca dziewczyna ze sło­
ikiem kremu X  w dłoni. Jako czuła mamu­
sia, przygotowuje dla różowego „baby" 
'mleko kondensowane firmy Y. To znów 
delikatna twarzyczka zarysowuje się za lek­
kim obłokiem dymu z papierosa „dla dy­
styngowanych daan“.

Miss Sybilla pozuje dziennie do 14-tu 
zdjęć, a za każde z nich otrzymuje honora­
rium od 25—100 dolarów. W ciągu pięciu 
godzin dziennie przebiera się, przeczesuie, 
zmienia kolor cery, zależnie od tego, czy re­
klamuje — siedząc przy kierownicy — naj­
nowszy typ samochodu, czy prezentuje futro 
■wielkiego magazynu z 5-avenue, czy rekla­
muje najskuteczniejszy środek do tępienia 
moli.

W  wywiadzie, udzielonym nowojorskim 
'dziennikarzom, miss Sybilla oświadczyła, że 
pragnęłaby raz być sobą. Marzy o wyjściu 
za mąż. Uskładała sobie już nawet ładny 
posag, a nie ma dnia, by nie otrzymała kil­
kadziesiąt propozycji matrymonialnych. Są 
to jednak oferty listowne. Miss Sybilla nie 
ma czasu na zawieranie znajomości. Parę 
godzin dziennie poświęca zabiegom kosme­
tycznym, sportom i gimnastyce. — Grunt 
żeby nie utyćl — mówi z uśmiechem, peł­
nym smutnej rezygnacji. Nie miała dotąd 
czasu nauczyć się tańczyć.

Olśniewająca urodą i tualetami dziewczy­
na z  afisza, 20.000 razy fotografowana, jest 
w życiu prywatnym zapracowanym, nikomu 
nieznanym Kopciuszkiem.

W  SEZONIE SZPARAGÓW
Szparagi gotować związane w pęczki, 

przez pół godziny w wodzie osolonej, z 
dodatkiem do każdego pól kilograma, łyże­
czki cukru. Podać polane zrumienionym 
masłem z bułeczką, albo z sosem holender­
skim.

Sos holenderski. 1 łyżkę mąki, 4 łyżki 
mleka, 1 łyżkę śmietanki, razem mieszając 
zagotować i  odstawić; dodać 3 żółtka, 5 ły­
żek rosołu, zaparzyć do gęstości (ale nie za­
gotować) wciąż mieszając, włożyć 10 dkg. 
masła deserowego, soli i cytryny do smaku 
i mocno wybić.

Zdjąć włókna z łodyg rumbarbarum, po­
krajać na cienkie plasterki, suto obsypać 
cukrem, dodać utartej skórki cytrynowej i 
wynieść na 2 godziny , na zimno.

A  co dopiero dzieje się z kapelusza- | fle? Pragniemy jak najprędzej uzupeh
mi! Jeden po drugim wkłada się na 
głowę 1 w  usiłowaniu nagięcia go do 
modnej linii naciąga na tył, na przód, 
obserwuje się go ze wszystkich stron 
w lustrze, czy aby posłuży jeszcze Je­
den sezon. A  co za radość pójść ku­
pić nowy. Gorączkowo biegamy od 
sklepu do sklepu, wypatrujemy tego 
jedynego wymarzonego, który ma być 
— i modny i ładny i twarzowy i... do 
wszytkiego. Jak miło ustroić się pier­
wszy raz w  ten kapelusz, włożyć świe­
że białe rękawiczki, kwiat do butonier 
k i i wyjść na słońce.

Nie można zapomnieć o olejku do 
opalania, zanim zaopatrzymy się w 
puder żółty i brązowy. A kostium do 
kąpieli? Czy jeszcze „możliwy?" A 
zeszłoroczne sandałki, czepek, panto-

Kostium wiosenno-letni

Ten model, podpatrzony na jednej z ulic Paryża potwierdza, że w tym roku obowią­
zuje kostium w kontrastowych kolorach. Jest to moda nawskroś. praktyczna, umożli­
wia nam bowiem przerobić i uzupełnić zeszłoroczny kostium spódniczką lub żakieci- 
kdem w ten sposób, że stanie się „ostatnim krzykiem mody". Na uwagę zasługuje du­

ża ilość kieszeni przy sportowym żakieciku i obcisła krótka spódniczka.

G ard ero b a  na  p la żę
Nic rewelacyjnie nowego nie zapo­

wiada się w  obecnym sezonie w zakre­
sie strojów plażowych i kąpielowych. 
Nie martwimy się z tego powodu; po 
różnych stopniowych modyfikacjach, 
nasze kostiumy na plażę stały się na­
prawdę wygodne, estetyczne i celowe. 
Nie są też zbyt kosztowne.

D o kąpieli klasycznym pozostanie 
trykot, który mimo prób zastąpienia 
go tkaniną jedwabną i płótnem, bę­
dzie się zawsze cieszył słusznym u- 
znaniem zapalonych pływaczek. Co in­
nego strój do opalania się, który Fran­
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nogi bolą. Ale czujemy się wesołe, od­
młodzone, szczęśliwe. Bo to w io s e n ,  
n e zakupy.

cuzi nazywają e n s e m b l e  d e  p la -  
g e. Ten jest wykonany z płótna albo 
Wełnianego muślinu i m p|[r i  m  ć, Ai- 
trzymanego w  kolorach bardzo ży- 
wych. Komplet składa się z króciut­
kich spodenek i trójkątnej chusteczki, 
która zaczyna się pod szyją i spada 
skośnie pod pachami ku plecom, któ­
re pozostaijią zupełnie odsłonięte. 
Chusteczka przytrzymana jest zapomo 
cą paska dokoła szyi, lub ratnjączek 
krzyżujących się na plecach, do regu­
lowania.

Koniecznym uzupełnieniem tego

kompletu plażowego jest sukienka płd 
cienna, którą narzuca się na wierzch i 
zapina od góry do dołu na guziki. 
Sukienka jest pozbawiona rękawów, a 
zato posiada przynajmniej dwie duże 
kieszenie. Przód wycięty w kwadrat, 
tył dość dekoltowany. Zamiast su­
kienki plażowej można sprawić sobie 
ładną pyjamę. złożoną z całkiem dłu­
gich spodni i staniczka, mocno wycię­

tego z tylu. Ładnie wygUda do niej 
pasek trójkolorowy i takież skrzyżo­
wane na plecach szelki.

Shorty zyskały sobie również wiele 
zwolenniczek. Są albo zeszyte, albo za 
pomocą guziczków złączone ze stani­
czkiem, oczywiście — jak wszystko na 
plażę — wyciętym na plecach. Do tego 
{kflótki żakiecik z marynarskim koł­
nierzykiem, albo jeszcze krótsze bo- 
lerko z rękawkami.

FUTRA irzeehpwuie
najstaranniej w specjalnie zabezpie­

czonym magazynie

K A R O L  S C H U R E R
130 Magazyn I pracownia futar 
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56

Nie feśinw sie deszczu
Postęp, w  postaci kolei żelaznej, sa­

mochodu, centralnego ogrzewania — 
nie poprawia rasy ludzkiej, przeciw­
nie umniejsza naszą odporność fizy­
czną. Przestaliśmy wprawdzie bać się 
słońca, chowamy się jednak przed de­
szczem, zapominając o tym, że mimo 
cywilizacji pozostaliśmy podobnie jak 
rośliny i zwierzęta cząstką natury.

Deszcz jest wodą naturalnie destylo 
waną i w pewnym stopniu naelektry- 
zowaną, co ją odróżnia od wody fil­
trowanej. Działanie jej na skórę jest 
łagodne i ożywcze. Nie brońmy dzie­
ciom biegać po ogrodzie w trykoct- 
kach podczas deszczu, pod tym w a­
runkiem ,że natychmiast po powrocie 
do pokoju zdejmą przemoczone tryko­
ty i po dokładnym wytarciu całego 
ciała włożą suche rzeczy. Jeżeli je­
steśmy zahartowane, możemy również 
spróbować zażywać tej przyjemności.

Parasol nosimy w  mieście dla ochro 
ny ondulacji i kapelusza, na wsi jed­
nak możemy ubrać się ,w ten sposób; 
by w czasie deszczu odbyć codzienny 
spacer bez tego krępującego ruchy 
akcesorium. Deszcz nie powinien nas 
w  żadnym razie, czy to w mieście czy 
na wsi, powstrzymać od koniecznej 
dla zdrowia przechadzki. Nieprzema­
kalny płaszcz, grube półbuciki, albo 
,.snow-boots", beret dla ochrony wło­
sów — to strój na spacer w  deszczu 
najodpowiedniejszy.

Twarzy wówczas nie pudrujemy, 
jedynie dla bardzo wrażliwej cery za­
leca się lekkie natłuszczenie dobrym 
kremem.

Stare ludowe wierzenie, że na majo­
wym deszczu „się rośnie" nie jest po­
zbawione głębszego sensu. Powietrze, 
wówczas idealnie czyste, pozbawione 
kurzu i sadzy, oczyszcza nasze płuca, 
gardło i oczy, wpływając znakomicie 
regenerująco na cały organizm.

CZY WIECIE, 2E...
MALEŃKIE ŚRUBKI wkręcać można z 

łatwością, jeśli śrubociąg namagnesujemy; 
będzie on wtedy sam unosił śrubkę. Nie 
ma to miejsca przy śrubkach mosiężnych. — 
Wtedy w pasku papieru wycinamy dziurkę, 
wkładamy w nią śrubkę i, trzymając pasek 
papieru, wprowadzamy śrubkę w przezna­
czone dla niej miejsce. Papier później odry­
wamy. ■
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S T A N I S Ł A W  S Y N K O W S K I

Biadania
Istnieje gatunek ludzi, którzy na 

wspomnienie kina pogardliwie wydy­
mają wargi i mówią: „Ja chodzę do 
kina tylko dla rozrywki". Gatunek 
ten wymiera, ale na wschodzie Euro­
py wegetuje jeszcze nienajgorzej, a 
nawet panoszy się.

C o  jest najbardziej oburzające to to, 
że te duchowe kałmuki właśnie tę 
atrofię odbierania wzruszeń artysty­
cznych w nowych środakch ekspresji 
uważają za dowód swojej wyższości 
duchowej, kulturalnej czy jak tam. 
Drugi gatunek, to duchowi czytelnicy 
brukowej literatury ich w kinie inte­
resuje kto komu dal po mordzie, kto 
kogo zarżnął i w ogóle kto z kim 1 
dlaczego. Wreszcie istnieje trzeci ro­
dzaj, widzów przed ekranem, to są 
ludzie normalni, którzy cenią dobrą 
grę, inteligentny scenariusz i ciekawa 
ujęcie techniczne. Mogą się mylić, czy 
nie, ale opiniują o filmach wedle pe­
wnych kryteriów estetycznych, starają 
się z kina oprócz przyjemnej rozryw­
ki coś wynieść — przeżyć jakieś t. 
zw. szlachetniejsze emocje. Dla tych 
właśnie ludzi, to  co dzieje się w na­
szym kraju w dziedzinie filmowej jest 
po prostu skandalem.

Zacznijmy od zwykłej jeremiady. 
W Modlinie nawet okręty wojenne 
budują — co podobno jest szczytem 
skomplikowania i dowodzi dużej dzia­
łalności krajowego przemysłu, a do­
brego filmu nawet tylko ściśle techni­
cznie, jak nie było tak niema. Inwek­
tywy i pytania będą tu ad hominem i 
ad personam. — Więc: dlaczego w 
polskich filmach są takie figury jak 
Fertner? Dlaczego marnuje się takich 
doskonałych komików jak Siclański 1 
Kumakowicz? Dlaczego marnuje się 
wielkiego Adolfa Dymszę? Czego 
brakuje - -  reżysera z głową na kar­
ku? Chyba tak, bo nawet jedyny, 
heroicznie broniący twierdzy jakiego 
takiego poziomu polskich komedyj 
Eugeniusz Bodo, popada w coraz gor­
sze narowy. Dalej, dlaczego skoro juz 
zaczęliśmy mówić o komediach, przy­
wilej na scenariusze ma niejaki N apo­
leon Sądek — kto to jest pan Sądek, 
że jego wypociny na poziomie Nowo- 
strojki nakręcają na tysiące metrów 
taśmy? Ja się pytam — kto on jest? 
Tak zwana piękna płeć w polskich ko­
mediach — Boże odpuść — Andrze­
jewskiej nie dają grać, a każą odsta­
wiać głupie kawały, Grossówna cał­
kiem popsuta — a reszta — „z po­
czątku chwycił go śmiech pusty, a po­
tem litość i trwoga". Dlaczego prze­
wodnim elementem komedyj polskich 
jest urzynanie się? Czemu bohatero­
wie żyją w nienaturalnych warunkach 
i u  nas, w biednym kraju wyrzucają 
setki złotych. Dlaczego niema i nie 
było ani jednej komedii, gdzSeby ja ­
kiś „świerchgieroj“ nie przemawiał po 
chamsku do służącego. Dlaczego lu­
dzie zajmujący t. zw. niższe funkcje 
społeczne zawsze są idiotami i n ie­
zdarami.

Pytań za dużo, o dramatach oęue.t- 
my mówili w trybie oskarżającym.

N a początek należy stwierdzić, że 
takiej, mówiąc słowami Wiecha, lipy 
świat j Korona Polska nie widziała. 
Albo daje się patriotyczną wampukę, 
cd której nudzi, tak tam wszyscy są 
okólnikowo dziarscy, państwowo- 
twórczo raźni i „niech żyje pan sta­
rosta'1 ruszający się, albo jeszcze gor- 
saą wampukę z życia „wyższej ary­
stokracji rodowej", która nota bene 
zachowuje s i j  gorzej (yide jjjędow a-

nad polskim filmem
ta" i „Ordynat Michorowski") od — 
nie znajduję porównania, bo nikogo 
nie chcę obrazić.

Dalej — aktorzy w bohaterskich ro­
lach są jeszcze żałośniejsi, niż w komi­
cznych. Ci wszyscy panowie Żab­
czyńscy, Cybulscy, Brodniewicze i jak 
tam reszcie. Przecież na ekranie to są 
niby członkowie wyższych sfer towa­
rzyskich czy finansowych, a ubierają 
się jak fryzjerzy, a zachowują się jak 
drobne urzędniczki wobec interesan­
ta. Aktorki nawet często nie brzydkie.

W illia m  P o w e ll e  sobie
i swej karierze artystycznej

Maria Ludwika Claudius w filmie „Ufa" g. Ł: „łhertsek Holmes"

William Powell odnosi się do pra­
sy z największą życzliwością. — Czy 
czyni to ze względu na dobrze zrozu­
miany własny interes, cy też dla in­
nych powodów — mniejsza. Zaczął 
od stwierdzenia... że nie będzie mówił 
o dzieciństwie swoim, bowiem nie 
czuł żadnego pociągu ani do sceny, 
ani do niczego innego poza... rozbi­
janiem- procą szyb w  sklepie z ła­
dami...

Zachęcający początek. Aktorem zo­
stał, będąc już dorosłym mężczyzną. 
Pierwsze role nie wróżyły żadnych 
laurów. Zwłaszcza na scenie czuł się 
stanowczo źle. Nie umiał poruszać się 
na scenie. Zdecydował, że właśnie dla 
tych względów powinien poświęcić 
się karierze komika. Bezpośrednim ku 
temu powodem była recenzja ze sztu- 
k, w  której grał jedną z głównych ról. 
Sztuka nazywała się: „Ci. którzy s 'ę 
śmieją”, recenzja zaś zaczynała się od 
słów.: „Powell gra jedna z czołowych

czy wprost ładne są wykrygowane, 
nienaturalne i nieprzekonywujące. Al­
bo wygłupiają się, albo odstawiają t. 
zw. „kobietę-człowieka" czy „hra­
binie". , i |

Powyższe zarzuty są natury emocjo­
nalnej, są doprawdy „krzykiem zbola­
łej duszy", bo człowiek jednak za te 
głupstwa musi się wstydzić tak jak 
Petroniusz, si magna parvis comparare 
licet, wstydził się za Nerona. Zarzuty 
merytoryczne, na chłodno są następu­
jące: Scenariusze są na bardzo niskim

ról. Publicznóść świetnie się bawiła — 
śmiejąc się w głos, niestety pan Po­
well do śmiejących się nie należał".

W  nolach komicznych powodziło 
m u się lepiej, zwłaszcza, że w mię­
dzyczasie „odnalazł «5ę“ w  kreacjach 
lekkich, humorystycznych lub sensa­
cyjnych.

Wreszcie trafił do filmu. W  fitrnw 
niemym był mało znany. Dopiero 
dźwiękowiec dał Williamowi Powel- 
lowi pole do popisu.

Zwolna nazwisko jego stało się zna­
ne. A  dziś święci triumfy.

„I rzeczywiście" — dodaje ód siebie 
dziennikarz — „William Powell może 
być zadowolony. „Od wtorku do 
czwartku" to jego welki sukces. W  
roli gentlemana, który mimo swej 
woli musi mieszać się do cudzych 
spraw, jest znakomity. Tworzy kre­
ację pełną humoru i sensacji, A  o to 
Przecież idzie”.

poziomie, i komiczne i dramatyczne. 
Operują niesłychanie płaskimi efekta. 
mi — przfykłady: 1) komiczny boha­
ter przewraca się, jako że jest pijany 
i dostaje kopniaka, albo też nakłada 
nie swoje palto, 2) dramatyczna boha­
terka — dla podkreślenia grozy sytu­
acji wytrzeszcza oczy (zbliżenie) i gło­
śno modli się.

Reżyseria — ditto. Banały wprost 
koszmarne. Przykłady: 1) Nastrój P>»- 
nury — burza, biją pioruny. 2) N a­
strój pogodny — świeci słońce. Ani 
odrobiny inwencji. Plugawe oleo­
druki.

Aktorzy — kilku dobrych komików 
wyżej wymienionych. Z  dramatycz­
nych Mieczysław Cybulski, gdyby w 
swoim czasie miał dobrego reżysera 
byłby dobrym aktorem, dziś c‘eśt un 
homme perdu. Aktorki — ani jednej. 
Może ccś będzie z Andrzejewskiej. 
Grcssówna mimo dobrych warunków 
wykończona. — Ani odrobiny natu­
ralności, świeżości, wdzięku... ani za 
grosz naturalnej, ujmującej prostoty 
środków i celów. Ponure diatryby 
nastawione na fałszywy kamerton 
melodeklamacji. N ikt nie mówi! W  
polskim filmie, albo się deklamuje al­
bo wygłupia. N ikt nie żyje w filmie, 
wszyscy Zgrywają się. Dykcja stra­
szna.

Na ostatek jedno wielkie pytanie, 
kto za ten skandal ponosi odpowie­
dzialność? Mówi się dużo o kulturze 
szarego człowieka, o podciągnięciu go 
w  zwyż, a pierwszorzędny środek do 
tego — film — jpst oddany w pak’, 
„dintojry", która go wpycha w ponu­
re odmęty fałszywej, nowoczesnej du.s. 
szczyzny. Nawet ci. którzy wyłamaii 
się z sitwy filmiarskiej — producenci 
filmów religijno-patriotycznych przy­
jęli wszystkie jej chwyty a taki An­
toni Bohdziewicz, matował na pierw­
szorzędnego rei’ sera telepie się po 
Radiu dla zarobku i marnuje darv 
Boże. („Pax").

Oskar Straus zaangażowany 
do KoSSywood

Po bardzo dużym sukcesie ostatnie­
go filmu Bobby Breena, nowej 8-le«- 
niej gwiazdy ekranu, producent filmu 
Bobby Breena — p. Sol Lesser, przy­
wiózł sam pierwszą kopię tego filmu 
do Wiednia. Na pokaz, urządzony w 
Wiedniu, zaproszono m. in. Oskara 
Straussa. Wielki kompozytor zachwy­
cił się głosem młodego śpiewaka i wy­
raził sam chęć napisania dla niego pio­
senek. Pan Sol Lesser skorzystał ze 
sposobności i z miejsca zaangażował 
Oskara Straussa, który 15 lutego wy. 
jechał już do Hollywood. Obecny 
film Bobby Breena nosi tytuł „Rain- 
bow on tŁe River" (Tęcza nad Rzeką).

WILLIAM POWELL
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TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

PRZED KORONACJA CUDOWNEGO OBRAZU 
W STANISŁAWOWIE

Ł  /

'ty  Pólsce fstni«je wiele miejsc I o« 
brązów cudownych. Dość wspomnieć 
o  Matce Boskiej Częstochowskiej lub 
o  Pani co w Ostrej świeci Bramie, któ­
rych kult i szczególne nabożeństwo 
znane są szeroko poza granicami na­
szego Państwa. Kultem otoczony jest 
również cudowny obraz Najśw. Pan­
n y  Marii Łaskawej i Plączącej znajdu­
jący się w kościele obrz. orm. w Stani­
sławowie. N a południowo-wschodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej, na daw­
nym szlaku łączącym Lwów z ujściem 
Dunaju, w roku 1662 Andrzej Potocki, 
ówczesny kasztelan krakowski, zało­
żył gród warowny, do którego spro­
wadził z pobliskiej Mołdawii Or­
mian. Już w rok później Stanisławów 
posiadał dużą parafię ormiańską, a 
Ormianie byli pierwszymi krzewiciela­
mi kultury i życia gospodarczego na 
ziemi pokuckiej. Pierwszy kościół or­
miański, drewniany został w  roku 
1743 zastąpiony świątynią murowaną 
wzniesioną przez syna założyciela 
miasta Józefa Potockiego, hetmana 
.wielkiego koronnego. Do nowo wznls. 
sionego kościoła przeniesiono 20. paź ■ 
dzlemika 1762 r. cudowny obraa 
Najśw. Panny Marii Łaskawej i Plą­
czącej ze starego drewnianego kościół­
ka. W  roku 1868 pożar zniszczył do­
szczętni całe miasto, a między in. pa­
stwą ognia padł kościół ormiański. 
Dziwnym trafem cudowny obraz oca­
lał. W  dwa lata później rekonsU-kcjl 
kościoła dokonał ówczesny proboszcs 
Ormiański, a późniejszy Arcybiskup 
lwowski ks. Izaak Isakowicz.

Działania wojenne w latach 1914 do 
J918 dotkliwie zniszczyły między in. 
kościół ormiański w Stanisławowie. 
Dzięki niestrudzonej pracy b. probo­
szcza śp. księdza Prałata Franciszka 
Komusiewicza, jak też ofiarności pol­
skiego społeczeństwa, kościół został cał­
kowicie odnowiony. Znamiennym jest 
fakt, że kościół Najśw. Marii Panny 
Łaskawej nie posiada obecnie żadnego 
uposażenia ruchomego czy nierucho­
mego i nie ma parafian, którziyby ko- 
'ściół ten utrzymywali. Jedynie drobnw 
ofiary, składane na tacę podczas nabo­
żeństw stanowią nikłe źródło docho­
dów kościoła.

Kościół ormiański w Stanisławowie 
zbudowany w stylu barokowym po­
siada wewnątrz piękne malowidła wy­
konane al fresco przez słynnego mala­
rza Jana Soleckiego. Dokładny opis 
kościoła znajdujemy w dziele dra Cze­
sława Chowańca pod tyt. „Ormianie 
w Stanisławowie w XVII i XVIII. wie­
ku". Między in. czytamy tam, że; „tak 
w pomyśle rzutu jak i rozwiązania ca­
łości okazał twórca świątyni swój nie­
pośledni talent; również na specjalną 
uwagę historyków sztuki powinny za­
służyć zdobiące wnętrze liczne postacie 
Świętych i Apostołów, rzeźbionych w 
drzewie cudną snycerską robotą, gdyż 
zaliczają się one do najpiękniejszych 
w Polsce XVIII. wieku okazów rzes- 
by polskiego baroku. Kościół powyż­
szy poświęcony dopiero w dziesięć lat 
po ukończeniu dnia 22. sierpnia 1765 
r. przez Arcybiskuja Augustynowicza 
był ostatnim pomnikiem świetności 
Ormian w Stanisławowie".

II.
Początki dziejów cudownego obrazu 

Najśw. Panny Marii Łaskawej i Pła- 
jczącej nie są znane. Można tylko tyle

powiedzieć, że wzorowany on jest na 
obranie Jasnogórskiej i zawdzięcza swe 
powstanie szkole polskiej w XVI. wie­
ku. Jest jakby kopią Matki Boskiej 
Częstochowskiej, jedynie bez blizn na 
twarzy. Ks. Prałat Komusiewicz opi­
suje obraz następująco: „Jest malowa­
ny  na płótnie, napiętym na desce i po. 
krytym warstwą kredowego gruntu. 
Powierzchnia gruntu gładko szlifowa­
na. Malowidło wykonane temperą. Su­
knia i jej obramienia bezpośrednio na 
gruncie z ornamentem punktowanym. 
Tą samą techniką zostały wykonane o- 
bie korony Matki Boskiej i Dzieciątka 
Jezus, oraz . ich nimbusy w kształcie 
promieni. Po ukończeniu malowidła 
przeciągnięto je werniksem żywico­
wym. Technika takiego malowania 
bardzo stara, później już nie stosowa­
na. Ten sam układ obu postaci Matki 
Boskiej i Pana Jezusa jak w obrazie 
częstochowskim. Ten sam krój szat i 
dekoratywnych szczegółów, ta sam- 
ogólna karnacja podłużnego owalu 
twarzyczek podobnie w kolorze bron- 
zowym utrzymana, w  kolorze palonej 
pszenicy. W  miejscach cieniowań ko­
lor bronzowy przechodzi także w bar­
wę ciemnej umbry palonej, a w świa­
tłach w barwę jasnego ugru połączo­
nego z czerwienią. Oczy Matki Boskiej 
podobnie podłużne, wykreślone pro­
stymi liniami, patrzą tak samo wprost 
na widza, a punkciki świateł także m e. 
znaczne na środku źrenic. Nos tak sa. 
mo z światłem rozszerzającym się od 
góry ku dołowi a usta małe również 
silnie podkreślone światłem u  góry, 
lżej u dołu; linia oddzielająca wargi 
tak  samo jak w obrazie częstochow­
skim podkreślona ciemną barwą",

III.
Wedle starych kronik kościoła, o- 

braz ten miał odkopiować jakiś pobo­
żny 60-letni malarz z obrazu często­
chowskiego dla pisarza Dominika, któ­
ry  modląc się przed obrazem zostai 
cudownie uleczony z bólu ócz. Naj­
starsza pieśń o tym obrazie głost: 
„Ciebie pobożny malarz w Często­
chowie z żywej Łukasza skopiował 
ręki"...

W  noku 1742 poraź pierwszy ujrzał 
Dominik łzy płynące z oczu Najświęt­
szej Panny, oddał więc obraz do ko­
ścioła, gdzie 22. sierpnia tego roku tak 
obfite łzy płynęły z obrazu, że „wszy­
scy przytomni patrząc na to cudowne 
zdarzenie, jakieś nieszczęście przewl-

Antoni Czechow w pięćdziesięciolecie 
swego debiutu teatralnego

Jeden z  najpopularniejszych noweli­
stów świata Antoni Czechów pocho­
dził z drobnej kupieckiej rodziny. Do 
gimnazjum uczęszczał w rodzinnym 
mieście Taganrogu. Tu w pisemku 
szkolnym umieścił swoje pierwsze u- 
twory, na które nikt nie zwrócił uwa­
gi. W  roku 1879 dziewiętnastoletni 
Czechow zaczął studiować medycynę 
w  Moskwie i pisywać od czasu do cza­
su nowelki. Po otrzymaniu dyplomu 
w okresie odbywania praktyki na pro­
wincji, twórczość Czechowa wzrosła 
znacznie. Bogaty materiał dostarczony 
przez życie został wykorzystany w set­
kach szkiców i nowel hojnie rozsypa­
nych po czasopismach. Kiedy gruźlica 
poczęła trawić organizm pisarza, a sła­
wa jego dochodziła do zenitu, wnikli-

dywali". Obraz zapieczętowano pie-
częcią kościelną, zamkową i urzędo­
wą, a gdy łzy dalej spływały, zaśpte- 
wano pieśń „Bądź Pozdrowiona", pu 
czym twarzyczka Matki Boskiej oży­
wiła się i rozjaśniała. Fakt taki powtó­
rzył się również ponownie w czasie 
badań komisji duchownej i świeckiej 
nad cudownoścą obrazu. Złożono 
wówczas obraz w drewnanej kaplicy I 
polecono, ażeby stale paliła się prsea 
nim lampa. Gdy jednak kościelny zga­
sił lampę na noc, ta zapaliła się sama. 
N a pamiątkę tego cudownego zdarze­
nia' komisyjnie stwierdzonego coro­
cznie w dniu 22.. sierpnia po mszy 
świętej wierni całują tuwalnię, którą 
lży ocierano.

Kiedy 20. października 1763 r. pono­
wnie wniesiono cudowny obraz do no- 
wo-zbudówanej świątyni, uroczystość 
ta zgromadziła wiernych ze wszystkich 
stron Pokucia. Jedna z niewiast spie­
sząca na to nabożeństwo, została por­
wana przez wzburzone wody Bystrzy­
cy i tonąc zawołała: ,,O Pani, jeśliS 
jest łaskawa i cudowna w Stanisławo­
wie, broń mnie od śmierci" i w tej 
chwili znalazła się na brzegu. Od tych 
czasów kroniki kościelne notują coraz 
liczniejsze cuda zdziałane za pośredni­
ctwem obrazu Najśw. Panny Marii 
Łaskawej.

IV.
W  archiwum kościoła ormiańskiego 

w Stanisławowie znajduje się „Księga 
cudów obrazu Najśw. Marii Panny, 
rok 1742", zawierająca w manuskryp­
cie opis dokładnych łask i wysłucha­
nych próśb. Na pożółkłych ze staro­
ści kartach księgi znajdujemy opisy 
ludzkich cierpień, nędzy, łez i bólu, od 
których Najświętsza Panna uwolniła 
strapionych. Przez karty przewija ste 
raz poraź dziękczynny hymn do Pani 
Niebios aa doznane łaski i wysłucha­
ne prośby. Długą litanią ciągną się o- 
pisy doznanych cudów, które następ­
nie potwierdzone zostały przez ks. Ar­
cybiskupa Jakuba Augustynowicza 
(dnia 4/5 1570 r.), przez ks. Arcybi­
skupa Jakuba Szymonowicza (8/6 181-1 
r.), przez ks. Arcybiskupa Izaaka Isa- 
kowicza (dnia 6/6 1892 r.), oraz przez 
ks. Arcybiskupa Teodorowicza. Paplc- 
że Pius VI. w 1777 r. i Pius IX. w 1870 
r. nadali odpusty zupełne katolikom 
obrządku ormiańskiego, łacińskiego i 
greckiego, którzy po przyjęciu Św. 
Sakramentów w dniach 20, 21. 1 22.

wy obserwator życia spróbował swoich 
sit w pisaniu utworów scenicznych. 50 
lat temu teatr Kirsza w Moskwie wy­
stawił pierwszą sztukę Czechowa pod 
tytułem „Iwanow", cieszącą się wiel­
kim powodzeniem wśród publiczności. 
W  dziewięć lat później cesarski tearr 
w  Petersburgu wystawił „Mewę", któ­
ra padła z miejsca, ostro skrytykowana 
przez przysięgłych recenzentów. Na­
stępne przedstawienia cieszyły się po­
wodzeniem i Czieehów napisał jeszcze 
„Stryja Janka", „Trzy siostry" i „Wi­
śniowy sad". Ten ostatni utwór, napi­
sany na specjalne żądanie Stanisław­
skiego, był najlepiej skonstruowang 
jego sztuką sceniczną, łabędzią ple­
śnią wielkiego talentu.

października w czasie 40-tu godzinne, 
go nabożeństwa pomodlą s ię  przed cu­
downym obrazem Najśw. Marii Panny.

Epidemia dżumy w roku 1770, za­
wleczona na Pokucie przez wojska ro­
syjskie, w samym tylko Stanisławowie 
pochłonęła 1332 ofiar. Wówczas to ró­
wnież wiele łask okazała mieszkańcom 
grodu Rewery Najśw. Panna Maria 
Łaskawa, której kult i cześć jeszcze bar­
dziej spotęgowały się na tej ziemi. 
W ojna światowa, w czasie której Sta­
nisławów przechodził z rąk do rąk 
walczących wojsk austriackich i rosyj­
skich, kiedy to miasto nękane prze# 
żołdactwo i niszczone działami wojen­
nymi znalazło się u kresu swego ist­
nienia, wypełniona stale świątynia, w 
której znajduje się cudowny obraz 
Najśw. Marii Panny świadczyła nie­
zbicie o czci i ufności wiernych de Ma­
tki Boskiej, która tylekroć mieszkań­
com Stanisławowa swe miłosierdzie i 
dobroć okazała.

V.
Obecnie cudowny obraz Najświęt­

szej Panny znajduje się w głównym 
ołtarzu kościoła ormiańskiego. Obraz 
ten przykryty jest obrazem niepokala­
nego poczęcia Najświętszej Panny 
Marii, który za pomocą odpowiednie­
go mechanizmu opuszcza się w dól od­
słaniając wnękę bogato rzeźbioną, w 
której znajduje 'się cudowny obraz. Z 
początkiem XVIII. wieku ujęto go w 
srebrne, barokowe ramy, pokrywając 
również tło obrazu srebrną blachą, a 
postacie Matki Bożej i Pana Jezusa 
zdobiono koronami i sukniami z bak- 
wanu pozłacanego na zewnątrz. W  cza­
sie przeprowadzonej w ostatnich la­
tach konserwacji obrazu musiano zdjąć 
289 wotów, które zwyczajem XVIII. 
wieku nabite były bezpośrednio na 
obraz, co w dużej mierze przyczyniro 
się do jego uszkodzenia. Rekonstruk­
cji i konserwacji obrazu dokonano we­
dle metod, jakie stosowano przy od­
nowieniu obrazów Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, Ostrobramskiej i in­
nych. Musiano sporządzić nowe suk­
nie i korony z metalu szlachetnego, a 
więc ze srebra grubo złoconego. Koro­
ny sporządzono z czystego złota. Tak 
szaty jak i korony pod względem sty­
lowym i w rysunku dostosowane są 
do całości, a więc są barokowe. W  ko­
ronie pod kulą symbolizującą glob 
ziemski, na którym oparto krzyż, znaj­
duje się herb Piusa XI., u dołu po o- 
bu stronach korony znajdują się z 
prawej orzeł zygmuntowski, z lewej 
herb miasta Stanisławowa, w środku 
zaś widnieje herb mefcrooplitalny J. E. 
ks. Arcybiskupa dra Teodorowicza. 
Całość bogato ornamentowana i wy­
sadzana drogimi kamieniami przedsta­
wia się nadzwyczaj okazale.

Dokoła obrazu rozmieszczone są 
witryny wypełnione setkami drogo­
cennych wotów. Wiele z najstarszych 
wotów zostało skonfiskowanych za 
czasów Józefa II. na rzecz skarbu au­
striackiego.

Podniosła uroczystość koronacji cu­
downego obrazu Najświętszej Marti 
Panny Łaskawej w Stanisławowie od- 
będzie się 30. maja br. Będzie to hołd 
złożony przez katolickie społeczeń­
stwo Matce Najświętszej’ a zarazem 
uwieńczenie dzieła zapoczątkowanego 
przez śp. Prałata Komusiewicza a d®. 
kończonego przez teraźniejszego prfc

'  bosacz* ks. Kanonik* Isąkowicza.



Str. 16 „KRYTYKA I  2 Y C IE 14 Hr. 20

ZYGMUNT HAUPT

Jeżeli wyobrazimy sobie Mulę ziem­
ską, średnicy 12.000 kim. i przy po­
mocy utartych terminów naukowych 
zróżniczkujemy na współśrodkowe sfe* 
rycz|ne warstwy stratosfery, atmosfery, 
litosfery, to  wszystkie ziawiSka życia 
dzięki sprzyjającym im jedynie wa­
runkom znajdziemy w bardzo ograni­
czonej przestrzeni conajmniej kilka ki­
lometrów w górę i kilkadziesiąt me­
trów w głąb od powierzchni ziemi. W  
tym ograniczonym świecie jest życie 
jedynie możliwe, poza nim jest śmierć! 
Uczenie został nazwany „biosferą".

W  tej biosferze walczą o własne ży* 
d e  organizmy i wynikające z ich sto­
sunków idee. W  biosferze materialnej 
walczy o życie także sztuka. Kiedy 
znajdzie sprzyjające podłoże, wtedy 
Hipolit Taiine powie nam o środowisku 
i jego wpływie życiotwórczym a Ju­
lian Klaczko powie nam o Antarkty­
dach sztuki.

TainowSkla teoria środowiska tłuma­
czyłaby nam zjawisko centralnej po* 
zycji Paryża jakiejś Medyny plasty­
ków. Poza przeszłością, która ciężarna 
jest w przebogaty materiał od romań­
skich prymitywów rzeźb, gromnicz­
nych wież gotyku, czarów Arras, re­
alistów XVII. wieku z Quesnel‘em, 
Le Nain, Champaigne, przez transpono* 
wany tu  a Wenecji Rococo, bohaterski 
Empire Dayida, Barona Gros, Dela* 
croix, przez: romantyczny realizm 19-go 
wieku do ostatnich zdobyczy. Paryż 
jest ogniskiem pola magnetycznego, w 
którym zagęszczają się i najwyraźniej 
występują enigmatyczne linie ludz­
kiego „elan vital“.

Pamiętam ankietę jakiejś francuskiej 
Revue de deux Mondes czy Mercure 
de France noszącą wyraźne echa słyn­
nego manifestu futurystów: „Czy nale­
żałoby spalić wszystkie muzea? Lou- 
vre? Nie wiem jaki był sąd areopagu 
czytelników, w każdym razie ankieta 
ta była czymś bardzo symptomatycz* 
nym. Te kolosalne Campo Santo sztu­
ki mają olbrzymi wpływ na twórczość 
współczesną. Mają swoje hierarchie i 
kadencje. Tak naprzykład Luxemburg 
jest antykamerą do Louvru i dzieło mi­
strza po wieloletniej kwarantannie zo- 
staje uroczyście intromitowane do Pa- 
yillon Marcan czy Florę. Inne muzea 
parweniuszostwem zakreślonych spe- 
cialności zajmują następne rangi. Mu* 
sóe Jaąuemard, Musee de sculpture 
comparee, Muzeum archeologii, etno­
graficzne, Musće des Arts et Mćtier, 
nie licząc pomniejszych.

Wśród tych zapładniających cmen­
tarzysk rodzi się nowa sztuka, ale nie 
w kontemplacyjnej atmosferze remi* 
niscencji. Kiedy twórca impresjonizmu 
Edouard Manet wystawił pierwszy raz 
swoją niewinną Olimpię, musiano po­
stawić specialnych gardienów dla o-

Wspomnienia o Rilkiem
Ukazały się piękne wspomnienia o 

poecie Rainer Maria Rilke przez Mau­
rycego Betz, który pozostawał z nim w 
zażyłej przyjaźni. Specjalnie interesu­
jący jest ustęp poświęcony odnalezie­
niu sensu życia poprzez poezję Ril* 
kego, czytaną w okopach wielkiej woj* 
ny. Książka Betz „Rilke vivant‘‘ za­
wiera również korespondencję i no­
tatki z rozmów przeprowadzonych 
pomiędzy przyjaciółmi.

„BIOSFERA SZTUKI
( P r ó b a  g u r z y M a t lu f

cKrony jej przed zacietrzewionymi iko* 
noclastami. A przecież od tego czasu 
mieliśmy cały impresjonizm, futuryzm, 
kubizm, pointylizm, dadaizm. surre­
alizm, neorealizm, konstrukcjonizm... 
Waliły się oficjalne autorytety, nastę­
powały frondy, wystąpienia. Salon des 
Idependants odgrodził się od oficjal­
nych Salonów i z czasem stał się sam 
osobnym kultem. Les Fauves w oso- 
baah swego „le portedrapeaux“ Ma-

S T A N I S Ł A W  R O G O W S K I

K w i e t n i o w e
Wzór kwietniowej pogody 
jest prosty niesłychanie: 
wiadro płodnej wody 
na wczesne nakwitanie 
Tylko woda ta — rządź rzęsista -• 
ni od góry ma być ani z dołu, 
ni soczysta ni czysta, '
ni czarcia, ni aniołów.
Ma pochodzić od dzwonu 
i od sześciu gwiazd dużych, 
rozświetlających czas zgonu 
pewnej dawnej róży.

A  w niej smak drzewa — które 
pod ziemią jeszcze próbuje

ALEKSANDER BAUMGARDTEN
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Piszę do Ciebie — Pani nienazwana 
pierwszy w mym życiu i ostatni list, 
nim między nami nie zbudują z rana 
małego mostu — druhy z Saint Sulpice — 
lecz, że przejść po nim sił mi już nie stanie 
przeto racz przejrzeć sama to pisanie.
Wczoraj, pamiętasz, gdy wiedli mię z rana 
mimo Twych okien na niepewny sąd, 
spojrzałem w  Ciebie — Pani nienazwana 
i  to  w mym życiu był największy błąd, 
bo odtąd nawet śmierć mą wzięłaś w ręce — 
przeto mi ciężej umierać — nic więcej.
Zimno mi nieco w kamiennym kaftanie 
(niepiękne izby mają w Saint Sulpice) 
ale nie o tym chcę Ci mówić, Pani, 
ale nie po to ten gotuję list.
Jutro zaś rano, gdy przedzwonią jutrznię, 
przyjdź na Postscriptum — paradne i huczne 

N ie chdałbym tylko, by naczczo ludziska 
żłopali w oczy zbyt długo mą krew,
Ty jedna możesz, byle podejść blisko... 
adres, jak zwykle, znasz go: plac de Grevel 
Tylko mi w oczy nie patrz zbyt ciekawie — 
i będzie wszystko bardzo dobrze... prawie 

Dodałbym jeszcze najważniejsze słowo 
które mi w piersiach zawadza jak żerdź — 
lecz, iżbym musial potem żyć na nowo, 
wolę przemilczeć — zapomnieć na śmierć!
I  niech mi więcej w mej samotnej mroczy 
nie kwitną żadne — nawet Twoje — oczy.

Dopiero jutro (będzie piękny ranek) 
niech nad mą głową... rzęs Twych smutny skłon 
nim ją wyzwoli ruchem niedoznanym 
srebrzysty poziom na straszliwy pion.
I  wtedy chociaż czasu już nie będzie — 
poszuka GŁOW A i  znajdzie C ię — wszędzie,
A  jednak... słuchaj! — Chcialem Ci powiedzieć 
to  co me oczy krzyknęły Ci w twarz, 
że to jest prawda, że musisz to -wiedzieć, 
że tego żadna nie otoczy straż, 
z piersi to wydrę, wyłamię, wyszlocham —
C O  TO? -  JU Ż PRZYbZLIl -  że zawsze, £e.«

tisse, Roault, Camoin, Marquet, De* 
rain, Maurice de Vlminc, Othon 
Fries Dufy, około roku 1900 stanowią 
jedno skupienie. Obok nich istnieje 
międzynarodowa grupa artystów pod 
nazwą „Abstracfcion, Creation, A rt 
non figuratif". Poza tym cały szereg 
innych eklektyków, epigonów, poszu­
kiwaczy nowych dróg, jak: Lotiron, 
(Per Krogh, Ortiz, Clairin, Teresa 
Debain, Beron, Sutin, Pasguin,

i podśpiew wczesnopióry 
gdy ledwie nadśpiewuje.

Tylko wodę tę w wonne kwietnie 
trzeba trzymać zdaleka; 
bywa — wiadro pręt przetnie 
i nie w porę wycieka.

Tylko rządź taką o jednej barwie 
przed innemi na boku, 
zanim innych barw narwie, 
zanim innych soków.
A woda ta — jest wodnista, 
a to wiadro — wiadrzane, 
tak jak kwiecień — kwietniowy, 
tak jak wiersz ten — pogodą.

Utrillo, Kisling, Modigllan!, Picasso, 
Łóger. W ystawy retrospektywne w 
Sali Pavillon Jeu de Paum«, w dawnym 
Trocadero, w setkach sial wystawo­
wych, w magazynach kunsthamdlerów, 
snobistycznych kramikach i prywat­
nych pracowniach, na bulwarach pod 
gołym niebem tworzą tę dumpingującą 
atmosferę konieczną dla twórczości 
plastyka.

Inną atmosferę potrafią stworzyć 
handlarze i znawcy, którzy dają patent 
na imię i nieśmiertelność. Krytycy, jak 
Andre Salmon, handlarze iak Bern- 
heim, Rosenberg, Kahnweiler. Pierre 
Bing, Bignu, Leopold Zborowski, Pani 
Guillome z rue de Bucie. Bonaparte, 
Jacob potrafią unicestwić wielki talent 
i wynieść na wyżyny wielką miernotę.

Rzeźba francuska po romantycznych 
tytanach, zastawiających cielskami 
swych rzeźb widok na świat wyka- 
mieniła się w nowe formy. Obok włel* 
kiego Bourdella, Maillol, Despiau, 
Josph Bernard, nazwiska Drivier, Gi- 
mond, Vlerik'.

Architektura spokojna w swych po­
czynaniach ma jednego entuzjastę no­
wych form, Szwajcara z pochodzenia 
zresztą, Janneret‘a Le Corbusier. Jego 
idea! domu jako maszyny do mieszka­
nia, problemy urbanizmu, domów na 
palach, domów-ogrodów idą w parze z 
talentem popularyzatorskim i polemi* 
czny.m architekta.

Widowiskowość współczesnego te­
atru zazębia dramat z plastyka.

Paryż mając około stu teatrów daje 
wszystko co sztuka Melpomeny inspi­
rowała w ciągu wieków. Koturnowe 
jak Comedie Francaise, Odeon. potem 
teatry o typowym mieszczańskim re­
pertuarze z koszarowymi farsami w 
rodzaju „Gaites de l‘escadron“, teatry 
repertuarowe w rodzaju Rotszyldow- 
skiego Theatre Pigalle, gdzie kiedyś 
sztukę Jules Romainsa „Donogoo- 
Tonka“ można było Wystawić dzięki 
wspaniałym maszynom i scenom ohro* 
towym, obok Studio de Paris. Theatre 
de 1‘Ambassadeurs, Studio des Champs 
Elysees, awangardowe Vieux Colom- 
bier, l‘Oeuvre Antoin‘a, Noctambules, 
Agriculteurs. A  obok tego rewia, ka­
baret, gdzie panuje aktualny timbre 
piosenki, a pierreuzy „genre canaille" 
w rodzaju Lucienne Boyer czy niemie- 
ckidh żydówek Lys Gauty lub Marian­
nę Oswald epatują zblazowanych pa- 
ryżan, gorszących się prowincjuszy, 
prostodusznych Amerykanów i snobu* 
jących się etranżerów.

Teatry marionetek, Guignole. Luna­
parki, misteria średniowieczne z oka­
zji 14 juilłet, Noel, Paąues czv Demi- 
careme, Cirąue d‘Hiver, kilkaset kin 
od zeroeklranowych kolosów Gaumon- 
ta do poczciwych niemych filmów 
gdzieś w  dzielnicy St. Denis z babcią 
robiącą na przemiany pończochy na 
drutach j akompaniującą z muzyką I 
śpiewkami na ulicy.

Paryż jest klasycznym przykładem 
we współczesności jakgdyby emanato- 
rium sztuk plastycznych. Nieodłączne 
jest przy tym zjawisko powstawania 
drugo* i trzeciorzędnych wartości, na­
suwa się banalne porównanie do u- 
sypisk szlaki i resztek przy wytapia­
niu szlachetnego metalu, nierzadkiego 
szarłataństwa alchemicznego przy tym 
samym ogniu.

Ale Paryż jest na tyle wielki, że 
chcącemu patrzeć tamte nie zasłaniaia 
widoku
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Wpływ umeblowania na organizację 
życia domowego

Olbrzymi wzrost nowoczesnej urba­
nistyki i architektury, oraz swoistej 
konstrukcji wnętrz, zapoczątkowany 
płomiennym manifestem włoskiego fu­
turysty Antonia Sant-Elia jeszcze w 
r. 1914, stał się niewspółmierny w 
swym geście do jednoczesnej paupery­
zacji społeczeństw, a co za tym idńe, 
zaniku szerszych możliwości na tere­
nie życia domowego i indywidualne* 
go. Dynamika współczesnego życia — 
z jego skomplikowanym aparatem wy­
łaniających się ciągle nowych proble­
mów, obliczonych na zmechanizować 
nie człowieka, — pozostaje w  rażącej 
sprzeczności do indywidualnego szczę­
ścia ludzkiej jednostki, której uczucia 
i  przeżycia nie dadzą się zmechani­
zować.

Organizacja życia domowego, mimo 
swe unowocześnione warunki współ* 
czesne, świadczy o tym wymownie. Im 
bardziej kolektywny staje się świat 
dokoła nas, — im więcej wspólnych 
idej obowiązuje nas na zewnątrz, — 
tym bardziej i zazdrośniej zamykamy 
się w  zaciszu nasżiych domów, k tó ­
rych wnętrze i  umeblowanie, — zwy­
czaje i  styl, — specyficzny, i od nas 
tylko zależny klimat duchowy, staje 
się indywidualną ramą naszego życia, 
jakiej nam nikt odebrać ani zmienić 
nie ma prawa.

'Wobec burzliwych warunków spo­
łecznych, chwiejnych i płynnych ju£ 
u samych podstaw swego dorywczego 
kształtowania się — dom nasz i na­
sze prywatne w jego ścianach istnls- 
nie staje się nie symboliczną, jak co 
niedawna, lecz najprawdziwszą naszą 
przystanią. Tu stajemy się znowu peł* 
nymi ludźmi, tu  zrzucamy skórę ma. 
nakinów, robotów, wprzągniętych w 
społeczną maszynę, tu zibieramy my­
śli, porządkujemy się wewnętrznts, 
organizujemy nasze nastawienie ide­
owe i  uczuciowe, przeżywamy, ko­
chamy i nienawidzimy. W e własnym 
domu jesteśmy sobiepanami, jak w 
tzw. dawnych, dobrych czasach.

Lecz teraz właśnie zaczyna się na. 
sza odpowiedzialność. Bo to nic jesz 
obojętne, jak się urządzimy w tvm 
naszym, zbawiennym domu, jakie 
wnętrze, jakie meble, jakie sprzęty 
praktycznego lub artystycznego użyt* 
ku otoczlą nas, współtworząc z nami. 
W pływ bowiem umeblowania na na­
szą psychikę i organizację naszego 
życia domowego jest duży i naprawdę 
współtwórczy. I jeżeli twierdzimy, że 
z jednego spojrzenia na czyjąś lektu­
rę pozinajemy charakter człowieka, —• 
o ileż dobitniej odcyfrować nieraz 
możemy kulturę naszych bliźnich z wy­
glądu ich mieszkania!

Nie są to bowiem czasy ogólncga 
marazmu i powszechnego zaniku gu­
stu artystycznego, w jakich tonął świat 
na przełomie dziewiętnastego wieku, 
kiedy wszyscy: i kulturalni i prostacy 
stracili orientację i bezmyślnie naśla­
dując i kompilując, popełniali plagia* 
ty  na temat tradycji bez wyboru, nie 
zdając sobie nawet sprawy z tej całej 
śmiesznej mieszaniny stylów, napu­
szonej i pompatycznej, bez śladu ja­
kiejkolwiek konsekwencji estetycz­
nej, praktycznej i celowej.

Dziś świat przeobraził się pod tym 
względem tak dalece, że kulturalnego 
człowieka obowiązuje świadomość te­
go przeobrażenia, a  w  każdym razie 
nie ma prawa bronić się jego nieświa­
domością. Odrzuciliśmy .wszystko, co

tamowało dopływ świeżego powietrza 
i słońca, wszystko, co było śmiesznym 
zaśmiecaniem wnętrza niepotrzebny* 
mi ozdobami, bezwartościowymi o- 
brazami, okropnymi robótkami, por­
tierami, kolumienkami, sztukateriami, 
wazonami bez kwiatów i kwiatami 
bez wazonów. Proste, doskonale ob­
myślane i zorganizowane wnętrze, kon­
strukcja mieszkania celowa i stylowa, 
jasna, czysta i nieprzeładowana grata­
mi, — kuchnia, — komfortowa łazien­
ka, hall z szafami na sprzęt sportowy, 
lub, jeżeli Rogo nie stać na hall, miesz­
kanie ze schowkami w ścianach, jakie 
nowoczesna urbanistyka uwzględnia 
nawet w mieszkaniach jednopokojo­
wych — oto zasadnicze otoczenie 
współczesnego kulturalnego człowieka.

Osobny rozdział stanowi wszelako 
urządzenie i dekoracja tego dobrze 
rozplanowanego wnętrza. Nic nam nie 
pomoże najlepsza architektoniczna 
konstrukcja, jeżeli nie potrafimy jej 
umeblować ze smakiem i celowo. Mo­
żliwości w tej dziedzinie są tak szero­
kie i zależne od indywidualności mie-

S z tu k a  a u s tr ia c k a :
malarstwo i rzeźba

W  Jeu do Paume w Paryżu ostatnio 
została otwarta wystawa sztuki au­
striackiej, nie mniej interesującej od 
innych wielkich prądów twórczości eu« 
ropejskicj. Wystawione dzieła sięgają 
epoki gotyku, cechuje je styl płomien­
ny i wyrazisty. Na szczególną uwagę 
zasługuje tkanina z XIII. wieku, słu­
żąca za okrycie ołtarza, ciekawa ze 
względu na krzyżujące się style w  jej 
motywach. Renesans jest reprezento­
wany okazale, spotkamy tu utwory 
Albrechta „Święty Joachim w rozmo­
wie z aniołem" z przesadnie realisty­
cznym ujęciem krajobrazu, małe o* 
brazki. stanowiące pewnego rodzaju 
cykl z życia św. Jana Babtysty, „Mał­
żeństwo Dziewicy" Michała Paszera. 
Po Madonnie z Admont widzimy po-

P ras a  m ilio  te m p o re
Jak wyglądała prasa codzienna ćwierć 

wieku temu? Na pytanie to dajeczy* 
telnikom odpowiedź Pierre Mortier w 
jednym z ostatnich numerów „Revue 
de France" opisując te dawne, pełne 
melancholii lokale redakcyjne, przesy­
cone zapachem świeżego atramentu, 
kleju, absyntu i fajek. Były to czasy, 
gdy natchniony kronikarz wypełniaj 
robotę dzisiejszego fotoreportera, a 
w tekście gazetowym zdjęcie nie usu­
wało jeszcze tekstu na dalszy plan. 
Dział informacyjny nie przytłaczał ró­
wnież rubryk dziennikarskich, a ogło­
szenia zamieszczało się wstydliwie }*» 
dynie na ostatniej stronie dziennika. 
Naczelni redaktorzy nie mieli żadnych 
orderów i odznaczeń, a  zwykli współ­
pracownicy nie żywili bardziej wygó­
rowanych ambicji niż — osiągnięcie a- 
kademiokich palm. Dzienniki miały 
przeważnie po cztery strony a artyku­
ły czytało się wolno, spokojnie i bez 
przeszkód: nie było przerywania tekstu 
fotosem czy ogłoszeniem, różnych „ko.

szkańców, iż trudno nam podawać w 
tym względzie szczegółowe i nie. 
zmienne przepisy, bo tu właśnie o- 
twiera się wolny teren do indywidual­
nej interpretacji całego dorobku i zdo­
byczy nowoczesnych w zakresie meb­
larstwa, oraz wpływu tegoż umeblo­
wania na nasze życie domowe.

Inaczej więc będziemy reagowali I n ­
telektualnie i uczuciowo na wnętrza 
naszego mieszkania w mieście, w okre­
sie naszej pracy umysłowej i naszej 
walki o byt, w okresie trosk o rozwój 
naszych potrzeb kulturalnych, wraz 
z nieodłącznym od tych potrzeb wyra­
finowaniem form i potrzebą ich wzbo­
gacania, — a inaczej w czasie wypo. 
czynków letnich, w otoczeniu progra­
mowej, a najczęściej przypadkowej 
„architektury wypoczynkowej", bę< 
dącej właśnie kontrastem wszelkiego 
wyrafinowania.

Bo i ten termin, „architektura wypo­
czynkowa*', — istnieje we współcze­
snej urbanistyce — w zastosowaniu 
do architektury domów week-endo- 
wych, rozpowszechnionych bardzo z»

sąg św. Leopolda, patrona Austrii, 
posiadającej już wszelkie cechy z ba­
roku, oraz św. Floriana, obrońcy lud­
ności przed ogniem. Dalej rzucają się 
w oczy dwie ogromne rzeźby Stam- 
mela, przedstawiające anioła i demona. 
Charakterystycznym i godnym pod* 
kreślenia jest fakt, że jakkolwiek ba­
rok był dla sztuki Austrii epoką naj­
bardziej kwitnącą, o tyle na wystawie 
okres ten został potraktowany po ma­
coszemu, znajdujemy tylko dzieła naj­
wybitniejszego malarza austriackiego 
baroku — Maulpertscha, zbliżonego 
techniką do Rembrandta. Z później­
szych okresów znajdziemy obrazy Pi* 
gera. Fendi, Amerlinga, Klimta — 
twórcy stylu wiedeńskiego, Flacha, Liii 
Steiner i innych.

lanek” i przenoszenia dalszego ciągu 
na — ósmą stronę dzisiejszego dzienni­
ka. Z trzcionek używało się przeważ­
nie liter o  wielkich, wyraźnych kształ­
tach a tytuły dobierano spokojne i nic 
nie mówiące, odwrotnie do obecnych 
dzienników, w których cały kunszt po- 
dania wiadomości opiera się na odpo* 
wiednim dobraniu tytułów i podtytu­
łów. — Krytyk teatralny był wówczas 
najważnejszą osobistością zespołu re­
dakcyjnego a znalezienie przez czytel­
nika swego nazwiska w rubryce towa­
rzyskiej — zaszczytem nie do pogaś* 
dzenia. A  dzisiaj? Nie ma już ani 
tych redaktorów, zatabaczonych, z pip* 
ką w ustach i pledem na przygarbio­
nych plecach, „natchnionych" kronika­
rzy i władnych felietonistów — lecz 
nie ma też czytelników, którzyby mieli 
cierpliwość na przeczytanie kilkuset- 
wierszowego elaboratu dziennikarskie* 
go. Zmieniły się dawne czasy, zmieni­
liśmy się i my i nie jest  nam wcale 
z tym gorzej...

granicą, a i u nas zaczynających się 
pojawiać, w myśl hasła, że w architek­
turze i mieszkniu wszystko ma być 
celowe.

Bo dom, to „maszyna do mieszka* 
nia", według opinii najgenialniejszego 
architekta naszej epoki, Le Corbusie­
ra. Domy Le Corbusiera powstają 
wyłącznie celowo, jak maszyny, które 
wszelka ozdoba ośmieszyłaby tylko. 
Istnieją one w celu higienicznego mie­
szkania. To samo hasło zastosowano 
do urządzenia wnętrza, które zaczęto 
konstruować według ścisłych danych: 
Tyle i tyle metrów kubicznyh powie­
trza, tyle światła w szklanych lumina- 
torach, względnie rurach, ujętych w 
metal. Żadnych ozdób. Wielkie retor, 
ty żehbetonowe — szklane, w których 
życie ludzkie ujęto w najhigienic*. 
niejsze normy: oto domy Corbusiera, 
a poniekąd może Szklane domy Że­
romskiego.

Frank Swinnerton, znany powieścio- 
pisarz, tak wyraża się o wnętrzu 
skrajnie nowoczesnym: „Pokój miesz< 
kalny wygląda jak elegancka łazien­
ka. Podłoga w kwadraty. Krzesła i 
stoły, to powiększenie klocków do za* 
bawy dla dzieci. Niema tu miejsca na 
osobisty gust, wszystko jest zmechani­
zowane. W  takim mieszkaniu może 
wytrzymać tylko pokolenie, które ni­
gdy nie siedzi w domu. Gdy wnętrze 
19 w. było przeładowane, — nowocze­
sne wnętrze jest ogołocone!" Otóż, po­
nieważ założyliśmy, że umeblowanie 
wywiera wpływ, zgadzamy się, że 
wpływ tak oschłego i zmanierowanego 
mieszkania musi wypędzić człowieka z 
domu i nigdy nie będzie tą przysta­
ną, o jakiej była mowa wyżej. Rzeczy* 
wistość dzisiejsza zmieniła jednak su­
rową prostotę tych bezkompromiso­
wych haseł, według których urządza­
no pierwsze nowoczesne wnętrza. Sy­
pialnie nie wyglądają już jak więzien­
ne cele skazańców, bo wzbogaciły się 
dywanami i obrazami, — oczywiście 
bez przeładowania, — a gabinet do 
pracy odzyskał prawo nawiązywania 
do tradycji.

Starajmy się więc ożywić nasze mie* 
szikanie dziełami myśli ludzkiej i sztu­
ki — w pokoju do pracy, — a dziełami 
techniki i higieny w kuchni, łazience 
i pokoju dziecinnym.

Lecz po takim przepracowanym, 
przemyślanym, przeestetyzowanym ro­
ku przychodzi reakcja.

I wtedy z westchnieniem ulgi orga­
nizujemy wypoczynek letni i zamie­
szkujemy w prymitywnym drewnia­
nym domu, który staje się naszym do* 
mem week-endowym. Tu myśli nasze 
łagodnieją i pogłębiają się — a nerwy, 
ukojone prostotą umeblowania, nabie­
rają tężyzny i odporności. Im prostsze 
są bielone ściany naszego pokoju, im 
mniej pretensji do piękności posiada 
nasz surowy stół i czyste sosnowe łóż­
ko, im-twardsze są stołki, na których 
zasiadamy do posiłku, tym bujniej od­
rasta nasza wyjałowiona kłopotami 
miejskimi dusza, tym silniej i zdro­
wiej odczuwamy radość życial Bo od* 
poczywając chwilowo w wielkiej pro­
stocie otoczenia, postępujemy zgodnie 
z naturą, jak drzewa, gdy zimą rezy­
gnują z swej zielonej świetnośoi na 
rzecz tężyzny wewnętrznej, zawarte] 
w potężniejącym a nierozprószonym 
zasobie treści i energii na przyszłość
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Pani Recamier i artyści
Tym razem piękna Julietta pognie­

wała się na dobre z despotycznym Da- 
videm. Z  właściwą sobie gwałtowno­
ścią, malarz upierał się przy sportreto* 
waniu jej z bosymi stopami.

— Damy miewają swoje kaprysy, 
łaskawa pani — oświadczył obrażony
— a malarze miewają swoje. Pozwoli
'pani, że tym razem zaspokoję swój ka­
prys; pozostawię portret madame w 
tym stadium, w jakim się obecnie znaj­
duje. .4

W  Paryżu szeptano sobie, że kaprvs 
malarza miał zgoła odmienne podłoże. 
Sądzono, że chłodna Julietta, która 
miała dar zaklinania najniecierpliw- 
jszych wielbicieli w potulnych baran- 
jków, nie zdołała owinąć dokoła różo* 
^wego paluszka, nieposkromionego w 
namiętności Davida. Zniecierpliwiona 
jego agresywnością i rozmyślnym 
przedłużaniem w nieskończoność sean­
sów, zerwała z nim ostatecznie. Por­
tret miał pozostać niewykończony.

Zaszczyt portretowania pięknej RS- 
camier przypadł w udziale początkują­
cemu wówczas, ale wiele obiecującemu 
Franciszkowi Gćrard. Wdzięcznie upo. 
zowana na szezlongu directoire, pani 
Rćcamier stanowiła na surowym tle 
antycznym wymarzony model dla ma­
larza. Gćrard był uroczy, dowcipny, 
delikatny. Znając dobrze Davida, któ­
rego był uczniem, odgadywał prawdo­
podobnie właściwe powody dymisji 
'poprzednika. Przypomniał uroczej mu- 
delce ze smutkiem, jak został po po* 
wrocie z  Rzymu wbrew woli wciągnię­
ty  przez Davida do trybunału rewolu­
cyjnego, jak nie chcąc być dostawcą 
gilotyny udawał ciężko chorego, pod­
pierając się na niepotrzebnych kulącą.

Pewnego dnia opowiedział jej histo­
rię swojej kuzynki, nieszczęśliwej E* 
mliii Chalgrin. David malował jej por­
tret, ten, który dziś można oglądać w 
Louvrze. Jej również David usiłował 
narzucić swój kaprys, kaprys nie arty­
sty, lecz zakochanego mężczyzny. O- 
pór młodej kobiety miał ią drogo ko­
sztować. Kiedy jako żona architekty 
króla została uwięziona i skazana na 
ścięcie, jej brat, malarz Vemet błagał 
Davida o ratunek.

Twoja siostra jest arystokratką — 
rzucił oschle malarz — i  nie zasługuje 
na litość.
i Jednak molestowany przez Verneta 
.wstawił się za skazaną u swojego przy* 
jaciela Robespierre‘a i uzyskał ułaska­
wienie Emilii. Nosił dokument tak  dłu­
go w kieszeni, dopóki piękna głowa 
pani 'Chalgrin nie potoczyła się p» 
szafocie. Wówczas dopiero — jak' się 
z cynizmem przyznał — przypomniał 

(sobie dokument, który ją miał urato­
wać.

Te i tym podobne wspomnienia 
stwarzały między Gerardem a modelką 
atmosferę wzruszeń, sprzyjającą przy­
jaźni. Uwielbienie młodego artysty dla 
pani Recamier, podziw dla jej niezwy* 
kłej piękności, posłużyły mu za bodziec 
do stworzenia doskonałego dzieła sztu­
ki. Kiedyś później, w porywie uczucia, 
miała Julietta ofiarować ów portret 
swojemu romantycznemu narzeczone­
mu, perwszemu mężczyźnie, który 
spowodował szybsze bicie jej chłod­
nego serca, księciu Augustowi Pru­
skiemu. Dla niego rozwiodła się z pa* 
nem Rćcamier. Widząc jednak rozpacz 
starzejącego się towarzysza, wyrzekła 
się poślubienia księcia, poświęcając ras 
jeszcże —  miłość przyjaźni.

Cesarstwo rozdzieliło, panią Rćca­
mier i Gćrarda, czyniąc z artysty por­
trecistę dworu cesarskiego, Napoleona, 
Józefiny, Talleyranda i książąt, zaś z 
pani Recamier, przyjaciółki pani Stael 
i nieprzejednanych Montmorency‘ch
— wygnankę. Ale już w epoce Restau­
racji, obydwoje — ona, wierna i ubó­
stwiana towarzyszka Chateaubrianda 
i ten, którego nazywano królem mala­
rzy i malarzem królów, odnaleźli swój 
klimat.

Ich salony, pani Recamier w  Ab* 
baye-aux-Bois i Gerarda na Saint- 
Germain-des-Prćs — ściśle z# sobą

komunikując — stały się ośrodkami to* 
warzyskiej kultury francuskiej, wdzię­
ku i  przyjaźni — Gćrard, tak biedny 
na początku swej kariery, że pierwsze 
obrazy mógł namalować tylko dzięki 
pomocy Ysabey'a, który mu pożyczał 
farb i  płótna, dorobił się podczas Ce­
sarstwa majątku.

Zbudował sobie przy ulicy Bonapar- 
tego, obok Saint-Germain nieduży lecz 
ładny domek, gdzie w ciągu trzydzie­
stu lat, w każdą środę spotykali się: 
pani de Stael, Pozzo di Borgo, Talley* 
rand i D«lacroix, o którym szeptano, 
że jest synem Talleyranda. Stendha’, 
Merimće, Cuvier, Chateubriand i tylu 
innych, którzy schodzili się po połud­
niu u pani Recamier.

Zdjęcie przedstawia opactwo Westmin sterskie, w którego murach odbyła się 
uroczysta koronacja angielskiej pary królewskiej.

N auka i sztu ka  w  budżecie  
p aństw ow ym

Pod tym tytułem ukazało się w 
XXII. tomie „Nauki polskiej" zesta­
wienie sum w naszym budżecie pań­
stwowym w latach 1935/36, 1936/37, 
1937/38, przeznaczonych na cele nauko­
we i artystyczne. Podaj emy niektóre z 
ciekawszych liczb, świadczących o na­
szych wysiłkach, pracy i zarazem wy* 
datkach. Fundusz Kultury Narodowej 
w pierwszych dwu latach 35/36. 36/37 
otrzymał 1.011.000 zł., w 37/8 1.008.000, 
Państwowy Instytut Meteorologiczny: 
627.000, 625.000 i w 37/8 -  1.018.000 
zł. i jeszcze w związku z budową ob­
serwatorium na Kasrpowym Wierchu 
i  innych 70.000 zł. Pomiary kraju pod­
stawowe, a więc pomiary astronomicz­
ne, triangulacja podstawowa, niwelacja 
precyzyjna 255.000 zł. Kosztv specjat* 
nych badań technicznych (Ministes- 
stwo Komunikacji) 3.345.000 zł. Mu­
zeum kolejowe 80.000 zł. Subwencje dla 
instytucji naukowych i stowarzyszeń 
sportowych w dziedzinie lotnictwa 
1.265.000 zł, Instytut Badań Techni­
cznych Lotnictwa 2.000.000 zł. Pań­
stwowy Zakład Higieny 1.141.720 zł. 
Utrzymanie i prowadzenie pracowni 
analitycznej prowadzącej badania bak* 
triologiczne kliniczne i badania prepa­
ratów organoteraupetycznych 347.100 
zł. 'Państwowy Instytut Telekomunika­
cyjny 65.810 zł. Prace i studia porów­
nawcze w  zakresie górnictwa, hutnfr- 
ctwa, eksploatacji, nafty i inne 301.340 
zł. Badania chemiczno » techniczne 
1.425.000. Instytut geologiczny 825.000

Rewolucja 1830 r. położyła swe pięt­
no na życiu kulturalnym Paryża, w se­
lenie Gerarda coraz rzadziej spotykali 
się starzy przyjaciele. Równocześnie za­
częła gasnąć sława Gćrarda malarza. 
Romantyzm triumfował. Szły w zapo­
mnienie stare gwiazdy, o Górardzie 
przestano mówić. Cierpiała nad tym 
jego wrażliwa natura. N a dobitek nie* 
szczęścia ociemniał, wyprzedzając w 
tym nieszczęściu o dziesięć lat panią 
Rćcamier, która miała umrzeć na wpół 
ociemniała, ale otoczona przyjaźnią, 
zbudowaną z podziwu godną umiejęt­
nością na gruzach nieodwzajemnio­
nych uczuć.

zł. Zasiłki na doświadczalnictwo rolni­
cze 600.000 zł. Państwowy Instytut N a­
ukowy gospodarstwa wiejsk. 1.206.000 
zł. Prace Instytutu Badawczego Lasów 
Państwowych 308.000 z}. Na prace po-

, , l ) a u n u  H r r s r u i i n "  n h r u z u c h  
i  s z t y c h a c h

JF salach Muzeum Narodowegąw Warszawie została zorganizowana wystawa 
widoków planów oraz zabytków przeszłości, związanych z  „Dawna Warsza­
wą". Zdjęcie nasze przedstawia najstarszy widok Warszawy z  końca X V I. w.

J łączone z opisami kraju, geograficzne 
i pomiarowe 2.160.300 zł. Główny U- 
rząd Statystyczny 1.544.310 zł. Usta* 
wodawstwo bieżące i prace kodyfika­
cyjne 270.000 zł. Centralny Instytut 
Wychowania Fizycznego 283.249 zł. 
Państwowe Instytucje Naukowe 891.560 
zł. Zasiłki dla uczonych pracowników 
naukowych i na badania naukowe 
217.500 zł. Zasiłki dla instytucji nauko­
wych w kraju 710.000 zł. Polskie pla­
cówki zagranicą 212.500 zł. Udział Pol­
ski w  międzynarodowych zfwiązkach 
naukowych 190.000 zł. Archiwa 575.810 
zł. Zasiłki na poszczególne sztuki: pla­
styka 70.000 zł., literatura (w tym za­
siłki dla Pal‘u) 80.000 zjł., teatr 100.000 
zł., muzyka 65.000 zł. Propaganda arty­
styczna 39.000 zł. Jak widzimy, liczba 
ogólna dosięgmie prawie że astronomi­
cznej wielkości. Cyfry mówią...

P R Z Y P O M IN A M Y
t e  c o d z i e n n i e  
zsm aw laC  m ożna

D Z IE N N IK  P O LS K I

„Dzień odpoczynku" 
paryskich księgarń
Jak wiadomo, nowe rozporządzeni* 

o dniu pracy wprowadziło we Francji 
cały szereg dodatkowych dni odpo­
czynku dla personelu sklepowego. Mię: 
dży innymi wprowadzono również 
przymusowy odpoczynek sobotni dla 
wydawnictw książkowych i odpoczy­
nek poniedziałkowy dla zakładów 
księgarskich. Z  tego powodu prasa 
francuska uderza na alarm twierdząc, 
iż w praktyce oznacza to niemożność 
zaopatrzenia czytelnika w książkę 
przez pół tygodnia — od piątku wie­
czór do wtorku rano. Księgarze pary­
scy twierdzą, iż największy natłok 
klientów przypadał u  nich na dnie wol* 
ne od zajęć i godziny pozabiurowe. 
Obecnie będą pozbawieni swoich naj­
lepszych klientów. Prasa francuska 
zwraca uwagę, że w czasach, gdy ra­
dio, kino i automobilem rozpraszają 
ustawicznie umysł ludzki jedynym 
środkiem do skoncentrowania myśli 
staje się książka, której nabycie dla 
szerokiego ogółu będzie obecnie niepo­
ręczne i utrudnione. Fachowcy prze­
widują, iż rozporządzeni to wpłynie na 
zmniejszenie obrotu książkowego, a  co 
za tym idzie, na wzrost ceny francu­
skich książek', które i tak nie należą 
do najtańszych w święcie. Rozporzą­
dzenie o poniedziałkowym odpoczyn* 
ku w  paryskich księgarniach stano­
wi — zdaniem francuskiej prasy — 
cios, wymierzony w samo serce kultu­
ry galijskiej.
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Dozbroić Polskę na
Niejednokrotnie już na naszych la­

mach zabieraliśmy głos w sprawie roz­
budowy polskiej floty wojennej — po­
dawaliśmy liczne argumenty, przema­
wiające za tym — '  a mimo to jes«ze 
raz zabieramy głos w tej sprawie.

Prace nad dozbrojeniem Polski są 
w toku; sumy, idące na poszczególne 
cele są tajne. To zrozumiałe i jasne. 
Prócz tyoh sum nadzwyczajnych 
z F. O. N., przewidziane są sumy zwy< 
czajne z budżetu. W  tym roku ze zro­
zumiałych względów budżet Minister­
stwa Spraw Wojskowych składa się 
z kilku pozycyj, wymieniających po­
szczególne sumy. Żałujemy jednak, że 
nie wymieniona była kwota, przezna­
czona na Marynarkę Wojenna. Rozu- 
,mierny dobrze interes Państwa, obja­
wiający się w tajemnicy wojskowej, 
uważamy jednak, że podanie jednej 
liczby globalnej budżetu Marynarki 
Wojennej interesowi temu zaszkodzić 
nie może. Wszystkie państwa morskie 
nie kryją się z sumami, jakie na zbro« 
jenia morskie wydają; tylko w Polsoe 
brak o tym wiadomości. Uważamy, że 
każda suma, o ile by nie sięgała 100 
milionów zł., jest za małą dla naszych 
interesów. Jeżeli kwota preliminowana 
jest wyższą — tym lepiej, jeżeli mniej« 
szą — to źle. Wyższej kwoty wstydzić 
się nie trzeba. Do zabrania głosu w  tej 
przykrej nieco i  drażliwej sprawie 
skłania nas dobrze rozumiany interes 
Polski na morzu.

Skądinąd wiemy, że sam Minister 
Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki 
odnosi się do spraw dozbrojenia na 
morzu — mało powiedzieć — z naj­
wyższą troskliwością. Brak mu jednak 
odpowiednich kw o t Warto tu  nawia­
sem wspomnieć, że generał niemiecki 
von Moltke w jednym ze swych pism 
wyraził się, że na zbrojenia na morzu 
należy łożyć nawet gdyby to miało 
być połączone z uszczerbkiem sum dla 
armii lądowej. ' 5 ' p 5M

Przewodniczący Funduszu Obrony 
Morskiej generał broni K. Sosnkowski 
w jednej ze swych mów nadmienił, ie 
musimy roczjnie budować nowych 
6.000 ton okrętów wojennych.

Tymczasem nic nie słyszymy o no­
wych zamówieniach na polskie okręty 
wojenne. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
okręty wojenne starzeją się po pew­
nym czasie j polskie kontrtorpedowce 
„Wicher** i „Burza** niedługo mieć 
będą po 10 lat, a  więc blisko połowy 
swego żywota. Jeżeli w  tym tempie 
będziemy się zbroić na morzu, jak do­
tychczas, to nigdy z powijaków nie 
wyjdziemy. Dowodziliśmy iuż nie» 
jednokrotnie, że o wygraniu jąkiejk-ob 
wiek wojny obronnej nie ma mowy, o 
ile nie będziemy mieli chromowych 
transportów morskich i otwartego 
brzegu na Bałtyku.

Poruszyć tu należy sprawę Stoczni 
Marynarki Wojennej. Jak sie okazało, 
budowa jej mogła być już skończoną, 
lecz ponieważ nie było programu roz­
budowy Marynarki Wojennej, który 
by to przyspieszenie nakazywał, więc 
budowa Stoczni idzie powolnym, nie­
co dłuższym trybem. Stocznia zajmuje 
teren u podnóża wzgórz oksywskich 
w Gdyni, o powierzchni 46 ha. W y­
konano już prace ziemne i nabrzeża, 
na ukończeniu jest pierwsza Dochylnia 
i> długości 130 m i hala dla obrabiarek. 
Najdalej na wiosnę w 1938 r. będzie 
można budować pierwszy w Polsce 
okręt wojenny — o ile do tego czasu 
mieć będziemy opracowany program 
i ustawę o rozbudowie Marynarki 
Wojennej.

Półmilionowa organizacja społeczna 
w Polsce kończy w tym roku zbiórkę 
na budowę nurkowca imienia Marszał­
ka Józiefa Piłsudskiego. Pragnęlibyś­
my, by społeczeństwo polskie lepszym 
okrętem od nurkowca, który jest tani 
i słaby, pancernikiem np. uczcili pa« 
mięć zmarłego W odza — ale trudno 
przekonać wielu, którzy wola w  inny 
sposób cześć swą okazać. Przypom­
nieć jednak .warto, że zmarły W ódz

stworzył z niczego początki naszej 
Marynarki Wojennej i milsze Mu 
zawsze będą pływające twierdze od 
zimnych głazów.

Każdy z członków L.M.K. płaci 125 
proc, ze swej składki na Fundusz 
Obrony Morskiej. Gdyby ilość człon­
ków L.M.K. podwoiła się lub potroiła, 
suma w ten sposób zebrana dałaby 
możność tworzenia rocznie przynaj­
mniej kilku mniejszych jednostek wo­
jennych. Ambicją każdego okręgu 
L.M.K. będzie ufundowanie własnymi 
siłami w  ciągu dwu lat jednego ściga; 
cza.

L.M.K. dołoży wszystkich sił, aby 
wreszcie ustawa o rozbudowie Mary­
narki Wojennej, zapewniająca stałość 
kredytów, została uchwalona.

Czas już na nas najwyższy, abyśmy 
zrozumieli, czym można bronić granic 
morskich.

Forty nadbrzeżne są potrzebne i 
wskazane, ale nie wystarczające. Na 
straży stać musi flota o pełnym bojo­
wym składzie, zdolna przerwać każdą 
blokadę, chronić własne transporty, 
niszczyć transporty nieprzyjaciela, 
wreszcie przy sprzyjających warun­
kach i umiejętności dowództwa nisz­
czy ć  siły nieprzyjaciela.

Ponieważ histon'3 nauczyła że wy« 
grywa na morzu ten, kto atakuje, nie 
możemy mieć we flocie tylko okrętów 
defenzywnych. Potrzebne nam są licz­
ne torpedowce, krążowniki lekkie i 
ciężkie oraz pancerniki.

Polsce trzeba około 18 nurkowców, 
18 kontrtorpedowców, 3 krążowników 
lekkich, 2 krążowników ciężkich i 1—2 
pancerników, nie licząc poławiaczy i 
stawiaczy min oraz okrętów obrony 
brzegowej.

Koszt nurkowca (zagranicą) wynosi 
ok. 6—10 milionów zł., kontrtorpe-

„Józef Conrad" zn ó w  ży je
Pod takim tytułem czasopismo an; | na otwarte morze statku „Józef Con» 

gielskłe: „Shipbuilding and Shipping rad". Jest to statek zbudowany w Ko- 
Record" z dnia 8 b. m. podaje wiado; I penhadze w r. 1882 i do ostatnich lat 
mość o wypłynięciu z Nowego Yorku I służył w  Danij jako statek treningo;

D o ro b e k  i p ro g ra m  na p rz y s z ło ś ć  L. M. K, 
w  d z ie d z in ie  k o lo n ia ln e !

Sprawy ekonomiczno « surowcowe: 
Zaczętą w 1934 r. akcję w Liberii kon­
tynuowano w dalszym ciągu. Na pół* 
nocny wschód od Monrowii w odle« 
głości ok. 120 km. założono plantacje 
o obszarze po 250 ha każda. N a nich 
osiadło 6 plantatorów, którzy sąsiadu; 
jące plantacje połączyli wspólną admi 
nistraoją. Prace poszły szybko na­
przód. Oczyszczono już z lasu ok. 250 
ha. Założono szkółki kawy „Robu- 

sta**, kakao, kola i rumii. Każdy plan* 
tator ma już uprawę rycynusu daleko 
posuniętą. Poza tym uprawiają i eks« 
portują inne rośliny jak palmy, drzew­
ka kawy liberyjskiej i t. p.

N ad całością pracy w Liberii czuwa 
delegat LMK. inż. Stefan Paorzycki, 
konsul honorowy RP. w Liberii.

Dzięki pionierskiej podróży g/s. 
Poznań do Liberii z inicjatywy LMK., 
a następnie dzięki pertraktacjom LMK. 
z towarzystwami handlowymi w Za; 
chodniej Afryce, uzyskano możność 
wywozu polskich towarów, dzięki cze 
mu zdobywa się poraź pierwszy bez» 
pośrednio tamt. rynek. Delegat LMK. 
pik. dypl. Iwanowski badał możli­
wości handlowe z Ameryką Środko­
wą i Południową. Rezultatem badań 
jest kontrakt handlowy Polski z Ko; 
lumbią zupełnie bezpośredni. Poza 
tym LMK. stale utrzymuje łączność in- 
formacyjną . z ekspozyturami kolonii 
i przekazuje informacje fermom krajo; 
\vym.

.W. trosce, o „należyty, bieg wydarzeń

morzu!
dowca 15—25 milionów zł., krążowni­
ka lekkiego 60—100 milionów zł., cięż­
kiego 150—250 milionów z}., pancerni­
ka 200—350 milionów zł. Ceny te ule; 
gają redukcji w wypadku, gdy dany 
okręt budowany jest w kraju, gdzie 
odpada zysk stoczni i jest tańsza siła 
robotnicza i tańszy pieniądz.

Widać zi tego, że zawrotnych sum 
nam na to nie trzeba, a rozłożone na 
lata łatwo zmieszczą się w budżecie. 
Trzeba tylko chcieć i raz porządnie 
,2'aćząę. Polska ma prawo budować na» 
wet ponad 150.000 ton i nikt iej tego 
nie  zabroni. Tyle^nam wystarczy, aby 
mieć zapewniony pokój na lata. Koszt 
zaś przegranej wojny jest sto razy 
większy od najdroższego pokoju.

Zobaczmy, jak zbroją sie inni na 
morzu!

Francja przeznacza na ten cel z bu­
dżetu 3*5 miliarda fr., a z pożyczki 
zbrojeniowej 3 miliardy fr. Program 
morski obejmuje budowę nowych 3 
pancerników' po 35.000 t.. kilku krą­
żowników, 2 kontrtorpedowców, 4 
torpedowców, 12 awizo, 7 nurkowców.

Stany Zjednoczone mają w budżecie 
tegorocznym 564 milionów dolarów. 
Budować się będzie 3 nowe pancerni­
ki, 1 krążownik, 2 latruskowce, 32 
kontrtorpedowce. 10 nurkowców.

Japonia poza budżetem przeznacza 
1*5 miliarda jen.

Anglia przeznacza 105 milionów fun 
tów. Budować się będzie 3 nowe pan­
cerniki po 35.000 t. 2 latruskowce, 7 
krążowników', kilkadziesiąt kontrtor; 
pedowców i nurkowców.

Jeżeli Polska chce być mocarstwem, 
winna jak najprędzej wybudować so< 
bie 150.000 t. okrętów. Tylko z uzbro­
jonym na morzu liczą się na ziemi!

mgr. L. M.

w polskiej dziedzinie kolonialnej LMK. 
już dziś dba o naszych specjalistów 
kolonialnych, wyzyskując na razie 
młodych uczniów; do szkół kolonial­
nych. Dzięki staraniom LMK uzyska; 
no dla młodzieży praktyki wakacyjne 
w koloniach.

Dla naukowego opracowania zagad 
nień kolonialnych LMK. powołała do 
życia Naukowy Instytut Morsko;Ko; 
looialny.

LMK. zamierza stworzyć w krajju 
na wzór n ie m ie c k ic h  czy francuskich 
własną szkołę kolonialna.

LMK. prowadzi stałą propagandę 
zagadnień kolonialnych, posługując 
się nie tylko własnymi wydawnictwa; 
mi, ale i filmem, radiem, prasa, odczy; 
tami, kursami i wystawami.

Nie pomija LMK. propagandy za 
granicą dostarczając potrzebnych ma; 
teriałów zagranicznym agencjom pra­
sowym, organizacjom i Instytutom.

Łączy się z tym akcja propagando­
wo ; handlowa wśród Polonii zagra; 
nicznej.

Program LMK. obejmuje w dalszym 
ciągu propagandę realizacji naszych 
postulatów kolonialnych t. i. przez u; 
zyskanie terytorium i rozwiązanie 
sprawy populacyjnej.

W  tym celu LMK. wydawać będzie 
szereg materiałów wydawnictw w ję; 
zykach obcych, będzie szkolić kadry 
pionieró.w kolonialnych, wyzyskując

wy. W  roku 1934 statek ten sod się 
własnością p. Alan Villiers — pisarza 
marynisty — który sprzedał go w li; 
stopadzie ub. r. p. Huntington Hart« 
ford z Nowego Yorku. Nowonabyw; 
ca wyremontował gruntownie j zmo« 
dernizował wnętrze statku, instalując 
motory Diesla o mocy 120 K. M. i no; 
woczesne urządzenia kabin. Zewnętrz 
nie jednak statek „Józef Conrad** nie 
uległ żadnym zmianom, zachowując 
swój dawny wygląd czteromasztowca. 
Dzisiaj żagle te mają już tylko charak; 
ter pomocniczy. „Józef Conrad** wy» 
płynął ostatnio w podróż naukową 
pod dowództwem kapitana Aleksan­
dra E. Trochim.

W  inform acji powyższej b rak  jed< 
n ak  bliższych szczegółów  o  celach 1 
k ie ru n k u  podróży  oraz o obsadzie 
s ta tku .

Głosy prasy
„Bulletin des Hulles" z  1 kwietnia 

b. r  .donosi, że w Kamerunie francu; 
skim jest ogromny brak rzemieślników. 

Jest tam tylko 3 Europejczyków, któ» 
rzy są rozrywani, bo do tubylców nikt 
nie ma zaufania. Brak jest specjali­
stów do reperacji maszyn do pisania, 
telegrafów, elektrotechników, ślusa­
rzy, monterów wodociągowych, gazo­
wych i kanalizacyjnych, krawców, 
szewców, stolarzy i t, d. Każdy rze- 

Imieślnik, który tam przyjedzie, a 
\jest wytrwały i nie wyobraża sobie, 
t e  zrobi natychmiast majątek, gdyż 
możliwości tych już nie ma, znajdzie 
podstawę do dostatecznego bytu.

Jednym z tych trzech rzemieślników 
jest Polak, p. Smoliński, stolarz, wła; 
śfciciel obecnie największego na Z.» 
chodnim wybrzeżu zakładu stolarsko; 
meblarskiego.

„Excelsior“ z ubiegłego miesiąca pu­
blikuje artykuł Pierre Mille‘a, który 
podaje, że ceny produktów kolonii 
francuskich podniosły się znacznie na 
skutek wzrostu światowego zapotrze* 
bywania. Sprzedały one zkolei ma« 
cięrzy w 1936 r. towarów za 21,872 mi; 
licny fr, t. j, dwa razy więcej niż w 
1913 r.

PO PIE R A JM Y  CELE I Z A D A N IA  
T O W . SZK O ŁY  L U D O W E J.

Polaków do pewnych kolonii, bądź 
już jako plantatorów bądź kandyda; 
tów na plantatorów, bądź też na prak 
tyki w służbie kolonialne j, w koloniach 
w kompaniach handlowych.

Sieć i służbę informacyjną w dziale 
handlu zamorskiego pogłębi i uzupeł­
ni idąc stale na zdobywanie i utrzymy­
wanie coraz to nowych egzotycznych 
rynków zbytu. Ważną rzeczą jest tu 
wprowadzenie w bezpośredni kontakt 
z importerami naszych eksoorterów. 
LMK. jest w zasadzie pionierem, pier* 
wszym łącznikiem handlu krajowego 
z koloniami, zostawiając dalszą czysto 
handlową sferę zainteresowanym fir­
mom.

W  dziedzinie emigracyjnej LMK. zaj 
muje się tylko odcinkiem zamorskim 
i to tylko w sprawie rozmieszczania 
fełlementu emigracyjnego, jeżeli cho; 
dzi o podział zawodowy. Szczególną 
troską LMK. będzie kierować naszych 
fachowców jak inżynierów, lekarzy, 
kupców do krajów tropikalnych, by 
byli pionierami naszej gospodarczej 
ekspanz.-i,

Zapoczątkowaną pionierska akcję 
osadniczą w Paranie LMK. zakończy 
doprowadzając do prawidłowego za; 
gospodarowania kolonii osadniczej, a 
następnie ograniczy się do współpra; 
cy z Międzynarodowym Towarzyst­
wem Osaaniczem w dziedzinie kultu; 
ralno oświato,wej.
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W SZKOLE
— Moryc, wymień mi 5 zwierząt 

mięsożernych, żyjącyoh w Afryce.
— Moryc: 2 lwy i 3 tygrysy. 

OSTROŻNA
— Przyznaj mi się otwarcie, czy by­

łaś mi zawsze wierną, jak ja tobie? 
Niedługo umrę, możesz mi więc po­
wiedzieć...

— Tak, a jeśli nie umrzesz?...

G D Y  G A R K O T Ł U K  G R A  
W  T E N IS .X

P R Z Y  C U D Z E J  Z O N I E

— Uwielbiam panią. Ach, jakże 
ehdałbym być na miejscu męża panll

— I  jabym chciała...
— Czy naprawdę?
— Tak... bo on teraz siedzi w wię­

zieniu...

Szkoda czasu
Stary Wojciech jest ciężko chory. 

Żony nie ma już, ale ma siostrę zamęż­
ną w odległej wsi. Siostra przyjeżdża 
do niego. I

— A  mąż twój nie przyjechał? — 
pyta Wojciech?

— Chciał przyjechać, ale że to teraz

N O W O C Z E S N E  N IE B E Z P I E -  
C Z E Ń S T W O

Pewien bankier, wypoczywający po 
„trudach11 na letnisku, przechadza się 
z żoną po łące. Naraz chwyta z przera* 
źeniem swą połowicę za ramię:

— Mary... zliż prędko czerwoną far­
bę z warg... bo tu opodal pasie się 
byk...

I ja idiota myślałero, że to jest Fata 
Morgana! '

In te ligen tny  chłopak
Gość wychodzi rano o wpół do 

ósmej z hotelu z jak najw.ększym po­
śpiechem, by nie spóźnić sie na po­
ciąg. Naraz zauważa, że zostawił w 
pokoju parasol. Woła więc chłopca 
hotelowego;

— Biegnij czemprędzej do pokoju

D w ie  le w e  nogi
Do reżysera Cecil MiUe‘a zgłosiła 

się kandydatka na gwiazdę, której fil­
mowiec rozkazał:

— Proszę pokazać nóżki!

Nieśmiała panienka uniosła zlekjka 
sukienkę.

Spryciarz
Ludwik XV., zwiedzając prowincjo­

nalny klasztor, wysłuchał śpiewu bra< 
ciszka zakonu, obdarzonego istotnie 
pięknym głosem. Czarujący śpiew 
młodzieńca podobał się królowi, to też 
wręczył śpiewakowi złotą monetę, ze 
słowami:

Uproszczenie
. — Dzień dobry, panie Eierweiss!

— Idź pan do diabła, panie Żółtko!
— Co to znaczy? Dlaczego, jak ja 

pana grzecznie witam, to pan mi wy» 
myślą, zamiast odpowiedzieć: „Dzień 
dobry?'1

— Dla uproszczenia. Jak panu odpo­
wiem: „Dzień dobry11, to pan się za­
pyta: „Co dychać?11, ja panu odpo­
wiem: „Dziękuję, dobrze11, na co pan

żniwa, więc sobie tak ułożyliśmy, że 
przyjedzie dopiero na pogrzeb.

KRZYWDZĄCY ZARZUT
Szef (do panny piszącej na maszy­

nie): Zwrócono mi uwagę, że pani 
punktualnie o 7-mej przerywa pracę, 
nawet w połowie zaczętego słowa?

— To bezczelne oszczerstwo! Po 
trzech kwadransach na szóstą w ogóle 
już nie dotykam maszyny.

Recepta
Pewien ze znanych lekarzy w wo­

doleczniczej polskiej miejscowości sły« 
nie z roztargnienia. Jeden z pacjentów 
skarży się, że po wypiciu pierwszego 
kubka wody czuje się bardzo żle. I do­

W p a d ł
— Jak się ma narezczony pani? — 

pyta uprzejmie gospodarz mieszkania, 
witając przybyłą z w żytą panią Z.

— On nie jest już moim narzeczo­
nym.

— Tak? a więc powiem pan i.. nigdy

Zycie fa m ilijn e
Nauczycielka zadaje dzieciom na­

stępujący temat: „Życie familijne11.
G dy Zosia przyszła do domu, za­

siadła pilnie do nauki. Nagle powiada 
do swojej matki: - Mamo, muszę sie o 
coś zapytać"-!

nr. 456 i zobacz, czy je ii tam mój para­
sol. Stoi prawdopodobnie kolo umy­
walni. Ale śpiesz się, bo nie mam czasu.

W  dwie minuty wraca chłopak zzia­
jany:

— Jest proszę pana. Stoi koło umy­
walni.

— Owszem, owszem, — pochwalił 
reżyser. — Proszę teraz prawą!

— Prawą? Po co? Wygląda zupeł­
nie tak samo.

— Tak samo? To świetnie! Anga­
żuję panią! Zagra pani rolę tytułową 
w filmie „Kobieta o dwóch lewych 
nogach11...

— Brawo, brawo, bis!
Braciszek odśpiewał powtórnie pieśń,

a gdy król powstał, aby odejść, zakon­
nik wyciągnął dłoń do monarchy, mó­
wiąc:
— Sire, bis.

zawoła: „Jak dobrze, to dlaczego ml 
pan nie zwraca tych stu złotych?11, a 
wtedy ja panu powiem: „Idź pan do 
diabła!11 To po co tyle gadać?...

piero po drugim kubku jest mu le­
piej.

— Alei to takie proste!.,, — woła 
lekarz. — Niech pan nie pije pierwsze­
go gamusz/ka, tylko odrazu drugi!...

go nie lubiałem, tego wstrętnego czło- 
wiełklo. Jakie szczęście, że się go pani 
pozbyła.

— Bo od dwóch tygodni jesteśmy 
już małżeństwem, — kończy swe obja­
śnienie p. Z.

„O co, moje dziecko?"
„Jak łatwiej możnaby określić sło­

wa: Stary pijak, plotkarka; wszędo* 
bylska, stary osioł, bandyta?"

„ROMEO I JULIA" W STUDIO 
RADIOWYM

D O S Ł O W N I E

— Dlaczegoś wezwał weterynarz* 
do naszego chorego pana?

— Bo całą noc narzekał, że mu jak 
psu zimno.

NA POCZCIE
Urzędnik zwraca się do jakiejś pani;
— Ten list jest za ciężki. Musi pani 

dolepić jeszcze jeden znacziekl
— Ależ panie, przecież wtedy będzie 

jeszcze cięższy.

K O C H A N Y  M A Ł Ż O N E K

Aron (do służącej, godząc ją): Dla­
czegoś w  ciągu dwóch miesięcy miała 
cztery razy służbę?

Służąca: Bo com przyszła do służby, 
zaraz moje panie umierały.

Aron (do żony): Wiesz Sara, my Ją 
zgodzimy.

T O  Z A L E Ż Y ...

N a letnisku pokazuje usłużny orga­
nista przybyłej parze małżeńskiej sta- 
rożytny kościół z pięklną galerią.

— Bardzo piękna pod względem ar­
tystycznym — chwali zwiedzając* 
małżeństwo — a ile osób może się na 
tej galerii pomieścić?

— To zależy... krawców do 400, 
rzeźników tylko 200.

P R Z Y C Z Y N A  I S K U T E K

W  barze „Pod bombeczWą" spoty­
kają się dwaj przyjaciele i jeden, lekko 
już „zawiany", rozpoczyna zwie­
rzenia:

— Wiesz, odkąd Janka mnie opu­
ściła, świat stał się dla mnie po prostu 
pustynią...

— Rozumiem — stąd twoje pra­
gnienie.

W czoraj ] <Ui*Jąf,


